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Wielkie Uznanie Polski dla sędziego Sądu Najwyisaego

M Międzynarodowe mu- n 
zeum powstaje na te
renach byłego obozu 

koncentracyjnego

WARSZAWA (PAP). W siódmą 
rocznicę powstania obozu koncen
tracyjnego w Oświęcimiu zjechały 
się do Oświęcimia specjalna wy-

w Oświęcimiu 
cieczki z całego kraju. O godz. 11 
przed poł. odbyła się uroczysta 
Msza św. Przemówienia w.ygłosili 
premier Cyrankiewicz i minister 
kultury i sztuki Stefan Dybowski. 
Po złożeniu wieńców odbyło się u- 
ro czyste otwarcie muzeum.

Prasa włoska występuje

przeciw de Gasperi emu
czyniąc go odpowiedzialnym za upadek dwu rządów

RZYM (PAP). We włoskim Zgro
madzeniu Konstytucyjnym odbyła 
się dyskusja nad deklaracją rsądu 
de Gasperi Poseł Meueco Ruini, 
podkreślił konieczność rozdzielenia 
budżetu na wydatki bieżące i nad-, 
zwyczajne. Mówca domagał się 
poza tym pozbawienia eksporterów 
prawa swobodnego rozporządzania 
50% waluty oraz zmniejszenia wy
datków na cele wojskowe Nie na
leży zbytnio opierać się na nadziei 
na pomoc amerykańską

Następnie Vittorio Fua (partia 
czynu) oświadczył, że rząd de Ga-

Sejm Ustawodawczy 
zbierze się 19 bm.

WARSZAWA (PAP). Biuro Sej
mu Ustawodawczego Rz. P. zawia
damia, że posiedzenie Sejmu Usta
wodawczego odbędzie się w czwar
tek. dnia 19 czerwca br. o godz. 16.

Misja gen. Claytona
NOWY JORK (obsł. wj .W Wa- 

ezyngtonie ogłoszono oficjalnie, iż 
min. Clayton, objeżdżać będzie sto
lice europejskie w charakterze 
przedstawiciela amerykańskiego do 
międzynarodowej konferencji han
dlowej, która odbędzie się w lipcu 
br. w Genewie. Omówi on z rząda
mi poszczególnych krajów w jaki 
sposób mają przystąpić do przepro
wadzenia przewidzianego przez Sta
ny Zjednoczone planu pomocy go
spodarczej.

W Rumunii odkryto 
nielegalną organizacją 
BUKARESZT (PAP). W Rumunii 

wykryto nielegalną organizację pod 
nazwą „Bractwa Krzyża", która 
miała za zadanie obalenie obecne
go ustroju w Rumunii. Aresztowa
no 36 osób, w tym studentów, na
uczycieli 1 byłych legionistów. Cen
trala organizacji znajdowała się w 
lassach.

sperl jest wyrazem „kapitulacji 
przed spekulantami'' Rząd ten .nie 
jest w stanie obronić interesów 
kraju. , (

Dyskusja nad deklaracją rządu 
de Gasperi potrwa kilka dni Do 
głosu zapisało się jut 75 mówców. 
W tej liczbie przywódcy wszystkich 
grup parlamentarnych. Prasa de
mokratyczna zdecydowanie prowa
dzi kampanię przeciwko premierowi 
de Gasperi, jako temu, który spo
wodował rozłam w jednolitym fron 
cie republikańskim.

Dziennik „Unita" w artykule 
wstępnym nazywa premiera de Ga
speri zawodowym sabotażystą, któ
ry spowodował upadek już 2 rzą-| 
dów.

Zawsze
pierwszej 

jakości 
krem

Józef Winiewicz (z lewej) polski ambasador w Stanach Zjednoczonych 
składa życzenia Robertowi H. Jacksonowi, sędziemu Sądu Najwyższego 
Stanów Zjednoczonych, z okazji ofiarowania mu przez Uniwersytet 
Warszawski doktoratu honoris causa w uznaniu jego zasług jako proku
ratora Stanów Zjednoczonych w procesie hitlerowskich przestępców 
wojennych w Norymberdze. Zdjęcie zrobiono w polskiej ambasadzie 

w Waszyngtonie (USIS)

Francji grozi nowy strajk

terpentynowy

PARYŻ (obsł. wf.) Pomimo, iż 
na kolejach'francuskich rozpoczę
ła się już normalna praca, nie 
skończyły się trudności gospodar-

cze Francji. Po 24-godzinnym straj
ku ostrzegawczym pracowników 
placówek użyteczności publiczne' 
Francji grozi strajk metalowców, 
którzy już w niektórych zakła
dach przemysłowych stosują tzw. 
żółwi strajk. Generalna federacja 
pracy protestowała przeciwko za
mierzonemu ukróceniu prawa 
strajku i zmilitaryzowania pew
nych kategoryj robotników i sank
cjom karnym.
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Oświadczenie dr Tildy
prezydenta Węgier

BUDAPESZT (PAP). Prezydent 
Węgier dr THdy zaprzeczył w wy
wiadzie prasowym, jakoby był zmu
szony przez obce mocarstwo do po
zostania na swym stanowisku. Zmia
na rządu odbyła się w duchu konsty
tucji węgierskiej j nastąpiła na pod
stawie jednomyślnej uchwały 
wszystkich partii i zgromadzenia 
narodowego.

Wicepremier węgierski zaznaczył, 
że komuniści, socjaliści i drobni po-

siadcze pragnę otrzymania rządu 
koalicyjnego.

Wyjazd dyr. Karpińskiego
do Szwajcarii

WARSZAWA (PAP). Ostatnio 
wyjechał do Bazylei zastępca naczel
nego dyrektora Narodowego Banku 
Polskiego dr Zygmunt Karpiński, 
celem wzięcia udziału w pierwszym 
powojennym posiedzeniu członków 
Banku Rozrachunków Międzynaro
dowych.

Przedwojenny Bank Polski posia
dał udział w wymienionym Banku w 
wysokości 25.000.000 d.

Plan pomocy gospodarczej to

iml lijlij «(Mni mMin
Be VI!) i Mowa Marshalla przejdzie do historii

LONDYN (Obsł. wŁ) Bevin o- 
Świadczył wobec prasy zagranicznej, 
£» Wielka Brytania przeprowadzi z 
Pranej ę 1 innymi krajami europej
skimi rokowania w jaki sposób naj
lepiej wprowadzić w życie zapowie
dziany przez Marshalla plan po
mocy krajom europejskim. O planie 
tym Bevin wyrażał się x najwięk- 
azym uznaniem, twierdząc, że odno-

cają pomost między wschodem a za
chodem — powiedział Bevin — od
rzuceni® go ze względów ideologicz
nych czy innych było by zgubne dła 
Europy. WieÓc* Brytania — mówił 
dalej Bevin — poniosła wielkie ofia
ry podczas dwu wojen światowych 
i dlatego straciliśmy pasze gospoda?, 
we i finansowe stanowisko. Anglią, 
jednak nie jest wykończona i a* kfl-

tna mowa Marshalla przejdzie do k* hit dojdzie znowu do dawnąj po- 
historii. Stany Zjednoczone przerzu- tęgi. Wsterstwa.

Zakończenie obrad Instytutu Bałtyckiego 

Regulacja Wis!/ 
jednym z naczelnych postulatów konferencji

BYDGOSZCZ (wj). ,W drugim 
dniu obrad Instytutu Bałtyckiego, 
po referacie dr Wielopolskiego, uj
mującym syntetycznie treść mate
riału gromadzonego w referatach, 
rozwinęła się nader płodna dysku
sja, w której wzięli udział: z jed
nej strony przedstawiciele nauki, 
jak prof. Górski, prof. Kiełczewska, 
prof. Galon, doc. Krygowski, świa
ta fachowego jak dyr. Dziewoński, 
dyr. Różański, dyr. Lambor, inż. 
Zawadzki, dyr. dr Tilgner D., 
wreszcie reprezentanci resortowych 
Ministerstw, jak gen. dyr. Dróg 
Wodnych Kornacki i dyr. Biura 
Organizacji Dostaw Min. Przemy
słu Sobański. Ci ostatni wyrazili 
podziękowania I. B. za urządzenie 
konferencji, która przyczynia się 
w dużej mierze do wszechstronne
go naświetlenia tematu i dostarcza 
materiałów próytecRgab dta Mi-

Dyskusja wprowadziła cały sze
reg nowych aspektów i nie tylko 
rzuciła snop światła na rozwiąza
nie poszczególnych zagadnień, lecz 
również podniosła w szczęśliwy spo 
sób ciężar gatunkowy samego pro
blemu.

Przedmiotem największej ilości 
przemówień były sprawy granic re
gionu bydgoskiego, stosunek miast 
portowych do Bydgoszczy, stosunek 
Bydgoszczy do Torunia i rozbudo
wa dróg wodnych.

Należy zauważyć, te najsilniej
szym akcentem występującym w 
większości przemówień odnoszą
cych się do komunikacyjnych za
gadnień węzła było podkreślenie 
konieczności przejścia z odwiecz
nych teoretycznych rozważań o po
trzebie regulacji Wisły, do urzeczy
wistnienia tego podstawowego dla 
polskiego transportu postulatu, a

(Dota* eiąg nu ete. t-cj)

Jedność 
słowiańska

Aczkolwiek warunki geopolitycz
ne sprzyjały Słowianom Już od za
ranie w * wiele większym stopniu 
niż innym grupom spokrewnio
nych narodów do nawiązania soli- 
danej współpracy dla obrony naj
żywotniejszych interesów i kardy- 
nałnsj podstawy wszelkiego rozwo
ju — wołnośet, nie umieli oni tego 
natężycie ocenić! Brak rozumu po
litycznego urócS się strasznie na 
przestrzeni przeszło tysiąclecia dzie
jów, KonaoUduJąoe się szczepy i 
organizmy państwowe Słowian ule
gały, walcząc w mniejszości, ob
cym potęgom, przechodząc okresy 
straszliwej niewoli i staczając bez
nadziejne boju o wolność. Słowia
nie bałkańscy uzależnieni zostali 
wpierw od wpływów bizantyńsko- 
tureckich, a część ich stała się pó
źniej elementem składowym tej 
mozaiki narodów jaką była monar
chia habsburska. Słowianie za
chodni spychani w bezwzględnej 
walce z Niemcami coraz bardziej 
na wschód ulegli również po okre
sach świetności niektórych orga
nizmów państwowych (Czechy, Pol
ska) przemocy. Jedynie carskiej 
Rosji udało się ostatecznie zwycię
sko oprzeć wrogim potęgom.

Usiłowania, przejawiające się 
zresztą sporadycznie, mające na ce
lu stworzenie jednolitego frontu 
słowiańskiego przez obudzeniu so
lidarności plemiennej nie dały re
zultatów. Ruch panslawistyczny 
nosił bowiem zbyt wyraźne ślady 
imperialistycznych dążeń carskiej 
Rosji. Także rewolucja rosyjska i 
obalenie tronu carów nie rozwiały 
wzajemnej nieufności Słowian. Po
trzeba dopiero było tragedii, która 
dopełniła miary, potrzeba dopiero 
było wojny światowej 1939—1945 Ł 
i hekatomby ofiar, jaką złożyły na
rody słowiańskie, — dla zrozumie
nia pewnych prawd.

Narody słowiańskie — zawd złą
czają swoje oswobodzenie przede 
wszystkim Związkowi Radzieckie
mu. W ten sposób realne poczęła 
przybierać kształty — jedność sło
wiańska, Rządy państw słowiań
skich zawarty z sobą pakty i umo
wy, w poszczególnych krajach po
wstały Komitety Słowiańskie, któ
rych eelem Jest zbliżenie słowiań
skich społeczeństw na polu poli
tycznym, kulturalnym i gospodar
czym, Uświadomienie sobie wspól
ności pochodzenia, pokrewieństwa 
języków i podobieństwa tradycji, 
a przede wszystkim uświadomienie 
sobie konieczności łączenia się dla 
obrony przed wspólnym wrogiem — 
Niemcami, które w ostatniej wojnie 
wykorzystały niejednolitość frontu 
słowiańskiego — to podstawowe 
czynniki wspólnoty słowiańskiej.

Wzajemne zbliżenie narodów sło
wiańskich jest prostym i konse
kwentnym wyciągnięciem nauki * 
wypadku ostatniego 10-lecia, w któ
rym państw* słowiańskie kolejno 
ulegały wrogiej przemocy. Pań
stwa słowiańskie nie odgradzają 
się jednak od Europy i świata, 
przeciwnie, chcą żyć w jak najlep
szych stosunkach * innymi naro
dami, chcą brać żywy udział w bu
dowaniu trwałego pokoju świato
wego 1 poprą wszelkie dążenia do 
osiągnięcia tego celu.

Współpraca słowiańska sprowa
dza się do wypełnienia programu, 
mającego na celu wspólne dobro 
i podniesienie wspólny nil siłami 
poziomu kulturalnego i* gospo-
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Sarozego spokrewnionych społe
czeństw.

W tym dnchn działają Komitety 
Słowiańskie w poszczególnych pań
stwach i w tym dnchn toczyć się 
będą rozpoczynające się dziś w| 
Warszawie obrady Plenum Komi
tetu Ogólnosłowiańskiego z udzia
łem delegatów wszystkich słowiań
skich narodów. Konsekwencją 
tych wszystkich dążeń będzie jed
ność słowiańska — bastion, przed w 
wszelkim wrogim zakusom, Jed
ność słowiańska — pomnik kultury 
1 Jedność słowiańska uzewnętrznio
ne w gospodarczym dobrobycie.

Jak związki zawodowe

będą walczyć z drożyzna
WARSZAWA (PAP). Komisja 

Centralna Związków Zawodowych 
opracowała wytyczne organizacyj
ne akcji walki z drożyzną. Podsta
wą tych wytycznych jest dyskusja 
i uchwały rozszerzonego plenarne
go posiedzenia KCZZ z dnia 3 14 
czerwca br.

Za całokształt akcji i za spraw
ność jej przeprowadzenia odpowie-

, Zakończenie zjazdu Rady

Światowej Federacji Pracy
PRAGA (PAP). 300 tys. Prażan 

arządziło wielką manifestację na za 
kończenie zjazdu Rady Światowej Fe
deracji Pracy. W 600 powozach za- 
Katowano czechosłowacką pro 

ę przemysłową. Na publicznym 
wiecu zapowiedziano zdecydowaną 
walkę ■ reakcją. Przedstawiciel cae- 
dho^owackich związków zawodowych 
oświadczył, że w Czechosłowacji nikt 
nie dąży do przewrotu, leec świat 
pracy Czechosłowacji nie cofnie się 
neęwet przed rewolucją, jeśli chodzić 
będzie o wytępienie faszyzmu. Na 
wiecu przewodniczył premier Gott
wald,

Na zakończenie Rady Światowej 
Federacji Pracy powzięto jednomyśl
ną rezolucję, wysłaną do ONZ po
tępiającą Hiszpanię gen. Franco.

PRAGA (PAP). Na rannym po- 
sóedzenia piątkowym Rada Naczel-

na uchwaliła rezolucję w sprawie 
Grecji, która stanowi kompromis 
między poglądami delegacji brytyj
skiej i delegacji radzieckiej. Rezolu
cja ta domaga sięod obecnego rządu 
greckiego zezwolenia na odbycie 
kongresu greckiego ruchu zawodo
wego, zwolnienia uwięzionych dzia
łaczy związków zawodowych i za
pewnienia wolności ruchowi zawo
dowemu w Grecji.

Co się tyczy Hiszpanii, postano
wiono utworzyć „fundusz solidar
ności* na pomoc hiszpańskim bojow
nikom o wolność, który będzie zasi
lany drogą składek.

dzialne są wydziały ekonomiczne 
i organizacyjne ZZ, Zarządy Głów
ne wydają instrukcje swoim niż
szym instancjom, a te ostatnie Ra
dom Zakładowym względnie Ko
łom Związkowym Okręgowe Komi
sje Związków Zawodowych wydają 
polecenia Powiatowym Radom 
Związków Zawodowych.

OKZZ-ty i PRZZ-ty winny na- 
ychmiast desygnować swoich przed 
stawicieli do Komisji Cennikowych 
Komisji Notowań Cen i do Społecz 
nych Komisji Kontroli Cen, jak ró
wnież do Komisji Kontrolno-Kwa- 
lifikacyjnych. Te ostatnie komi
sje mają za zadanie sprawdzanie 
magazynów aprowizacyjnych, aby 
towary były racjonalnie przecho
wywane i w żadnym wypadku nie

! O rytyjskl minister handhi zagra- 
nicznego udał sę do Moskwy ce- 

:lem kontynuowania angielsko-ra* 
idzieckich rozmów handlowych.

KCZŻ poleca zorganizowanie! ę ekretarz ONZ, Trygve Lie •- 
przez Powiatowe Rady ZwiązkówgO świadczył, iż ONZ gotowa jest
Zawodowych, oddziały związków i|poprzeć sprawę pomocy gospoda®, 
przez poszczególne zakłady pracygezej Ameryki dla krajów europej-
—komitetów do walki z drożyzną.gskich i w tym celu wyśle do Europy 
Komitety te winny: przyjmować|specjaluą misję gospodarczą.

meldunki o faktach pobierania wy-g-ry ladze jugosłowiańskie doniosły 
sokich cen i przesyłać te meldunkif W 0 napaści 2 samolotów greckich 
do Społecznych Komisji Kontroli^ strefie przygranicznej grecko-ju- 
Cen; zapoznawać ogół z obowiązu-|gOSjOW|a^s]tjejt 2 samolotów tych 
jącymi cenami, organizować na=)twor2ono do posterunku gra- 
swoim terenie sprawozdania Spoie-|nicznego Jugosławii, zabijając * 
cznych Komitetów Kontroli Cen, or-=żołnierzy
gracji handlowych, jak PCHj d
spółdzielnie inne ekspozytury Ko |/J ^raików angielskich, która 
misji Specjalnych do walki z nadudajał w 
uźyciann. ^węgielnego pod Nowe Lidie*

KCZZ poleca ponadto rozwmącg , .6 , ,
akcję masową przy pomocy zgro-|||’ 16 >m ** *
madzeń w zakładach pracy 1 kon-g Wiesbaden konferencja pre-YTtntUlC 4 w ŁOUUYUl nrpaunu niauŁvi» »» =

narażone na zepsucie. ferencji, których zadaniem będzic=”‘er^. V• 1.an>^
KCZZ ustaliła liczbę kontrolerów mobilizacja mas pracujących do jakgryka”skwy s,fy . W

społecznych łącznie dla całego kra I najszerszego udziału w walce z dro-=®Prawl* J°®P arcze«b> scatema oby. 
ju na 14.800. ‘żyzną. =dwu stref-
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KRAKÓW (PAP). Przed Rej. Są 
dem Wojskowym zakończył się pro
ces Stanisława Wróblewskiego,

Francja ratyfikuje

traktat z Wiochami
Sen. Vandenberg

o planie Marshalla
WASZYNGTON fobsł, wt.) Sena

tor Vandenberg wyraził w ogólnych 
zarysach poparci* dla planu Marshal
la w sprawie pomocy gospodarczej 
dla Europy. Wypowiedź jednak no
siła nutę pewnej ostrożności. Pod
niósł on bowiem sprawą kosztów, ja
kie pociągnęłaby aa sobą realizacja 
tego planu. Jego zdaniem, pomoc 
powinna objąć nie tylko Europę, ale 
1 Aźją

PARYŻ (Obśł. wt) Francuskie 
zgromadzenie narodowe ratyfikowa
ło większością głosów traktat pokojo
wy « Włochami. W sprawie nowych

.Borysław" i .Hel"
w drodze do Gdyni

GDYNIA (am). Na miesiąc czer
wiec zapowiedziane jest przybycie 
do Gdyni polskich statków „Bory
sław" i „Hel". „Borysław" wyszedł 
z Nowego Jorku 7 czerwca i wej
dzie do Gdyni 29 bm.

terenów włoskich, które przypadły 
w myśl traktatu pokojowego Fran
cji min. Bidault zaznaczył, że na 
terenach tych odbędzie się plebiscyt, 
podczas którego ludność sama opo
wie się, czy chce być dołączona do 
Francji,

Podniesienie cła importowego
na wełnę w St. Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). Komisja 
Kongresu ustaliła ostateczne brzmię 
nie ustawy, ograniczającej import 
wełny do Stanów Zjednoczonych. 
Ustawa przewiduje prawo ustano
wienia ograniczenia przywozów w~ 
postaci podwyższenia ceł łub okre
ślenia kwoty importowej. Ustawa 
nie będzie miała mocy w stosunku 
do istniejących dwustronnych u 
mów St. Zjedn. z innymi państwa- Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego 
mi

Zarówno minister Marshall, jak 
i podsekretarz stanu dla spraw go
spodarczych w amerykańskim MSZ1 
oświadczyli, że ustawa będzie mia
ła negatywny wpływ na przebieg 
konferencji w Genewie, 

Przewodniczący

komisji republikańskiej, senator 
George Aiken, oświadczył, że w wy
padku ostatecznego zatwierdzenia 
tej ustawy przez Kongres należy o- 
czekiwać veta prezydenta Trumaua.

Wallace kandydafe
na prezydenta USA

NOWY JORK ’iPAP). Jak dono
si dziennik „Los Angeles Times'* 
Henry Wallace, były wiceprezydent 
Stanów Zjednoczonych, w ciągu naj
bliższych 2 miesięcy zostanie kandy
datem na stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych w r. 1948.

Dziennik stwierdza, że Wallace u- 
biegać się będzie o wyznaczenie go 
kandydatem z ramienia partii demo
kratycznej w Kalifornii j conajmniej 
w 12 innych stanach.

Z wiedzą Wallace's utworzony zo
stał w Los Angeles komitet, który 
prowadzi propagandę na rzecz jego 
kandydatury.

sprawcy morderstwa na prokura
torze Sądu Specjalnego w Krako
wie — Martinim. Wróblewski, uję
ty wkrótce po dokonaniu morder
stwa uciekł w maju ub. roku z wię
zienia, wstępując do grasującej na 
terenie powiatu wadowickiego ban
dy NSZ.

Wróblewski odpowiadał za prze
stępstwa, popełnione po swej u- 
cieczce z więzienia,-a więc za przy
należność do bandy, udział w sze
regu napadów rabunkowych z bro
nią w reku, a wreszcie za morder
stwo. popełnione w grudniu uh. r. 
na osobie Kazimierza Dziubka, 
przewodniczącego Komisji Wybor
czej w Zielonej Górze na Dolnym 
Śląsku. Sprawę morderstwa na 
prok. Martinim rozpatrzy Sąd Okr 
w Krakowie.

W wyniku rozprawy skazano 
Wróblewskiego na karę śmierci.

D ząd amerykański złożył protest 
u rządu rumuńskiego przeciw

ko ustawie, na podstawie której u- 
państwowione mogą być przedsię
biorstwa i majątki amerykańskie 
bez potrzeby udzielenia rekompen
saty.

FELIETON KULTURALNY
Tadeusz Stan. Grabowski Oporoieść
Io Przemysłaroie Królu

Szczęśliwą miała myśl i bystrą 
intuicję autorka „Skrzydeł u ra
mion", kiedy w sierpniu 1939 r„ 

międzyizbowejji'a więc tuż przed najazdem Niem
ców na Polskę, napisała była opo
wieść dla młodzieży o dzielnym 
księciu wielkopolskim i pomor- 
kim, Przemysławie II (1257—129G), 

koronowanym na króla Polski w 
1295 r.» a w niespełna rok zamor
dowanym podstępnie w Rogoźnie 
za poduszczeniem Niemców1).

Dopisek autorki na końcu opo- 
iadania, określający czas powsta

nia tego utworu — o ile nie jest 
dodatkiem późniejszym wydawców 

świadczył by wymownie, że ko- 
jliłatała się już wówczas w jej świa- 
]|domości myśl o nieuniknionym 
jnstarci* się dwu światów:’germań- 
Wskiego i słowiańskiego, na przed- 
jspolach Pomorza i o ponownym wy- 

Narady Bakońeayły się »ęhw^le-|||piynięciu zagadnienia granic pol- 

któłych treścią zapoznamy naszych^ach^anich.
Czytelników w następnym num 
ree „IKP4’.

W godzinach popołudniowych u 
Czestnicy konferencji 
statkiem na wycieczkę 
zwiedzając urządzenia 
Bluzowe i portowa

Obrady
Instytutu Bałtyckiego 

(Ciąg dalszy te str. 1-stej) 
przede wszystkim dla zrealizowa
nia projektów węzła bydgoskiego. 
W sprawie tej dyr. Kornacki zape
wnił, te realizacja regulacji Wisi
jest przedmiotem energicznych po
czynań Min. Komunikacji i oprą 
cowywana jeet tak pod względe 
technicznym jak i finansowym. Ró-i 
wnieś dyr. Sobański oświadczył, że 
sprawa usprawnienia transportów! 
znajduje się obecnie na warsztacie) 
prac Min. Przemysł*.

^odpowiednich rezolucji, zlgs^ich nad Odrą, po odzyskaniu ziem
*" 4 . ... zrodziła się ta

głowie samorzutnie, 
owocem politycznych 
planów na Bliskim

udali si 
po Brdzie 
kanałowe

myśl w jej 
czy była już 
roztrząsań i 
Wschodzie, z którym autorka zwią- 
zała była swe losy — na to odpo 
wie może sama Wasilewska, albo 

d z historyków literatury, co

zajmą się analizą i oceną jej twór
czości literackiej.

Dziś powitać należy inicjatywę 
Spółdzielni Wydawniczej „Czytel
nik" wydania tej przepięknej opo
wieści historycznej z całym uzna
niem. Wprowadzi ona bardzo szczę
śliwie naszą młodzież „in medias 
res“ zagadnienia pomorskiego po
przez pryzmat jego historii od cza
sów piastowskich, i nie tylko tego 
zagadnienia, ale w ogóle kwestii 
wzajemnego stosunku Słowian po
między sobą i do Niemców od naj
dawniejszych czasów po chwilę dzi
siejszą. Umiejętny komentarz nau 
czycieli db opowiadania Wasilew
skiej szerokie otworzyć może hory
zonty na te zasadnicze dziś zagad
nienia i utrwalić wśród 
świadomość obowiązku 
Polaka wobec Pomorza 
Ziem Odzyskanych.

Opowieść Wasilewskiej, napisa
na z talentem i temperamentem, 
wzorową, dobrze dostosowaną do 
epoki polszczyzną, robi wrażenie 
jakby fragmentu, wyrwanego z po
wieści historycznej Sienkiewicza, 
od którego niewątpliwie nauczyła 
się autorka wiele. W kilku żywych 
i barwnych obracaeb Mawia praad

młodych 
każdego 

i t. zw.

Masowe zatracie
spirytusem drzewnym

ŁÓDŹ (G). Konwojent kolejowy 
Stefan Bendkowski, towarzyszący 
cysternom ze spirytusem drzewnym, 
rozpoczął sprzedaż tego spirytusu, 
wychwalając go jako doskonały al
kohol pn.: „Metalom", po 300 A za 
litr. Ludzie wykupywali tę truciznę. 
Skutki nie kazały na siebie długo 
czekać. Już nazajutrz zaczęli się 
zgłaszać do szpitali w Koluszkach i 
Łodzi zatruci tym spirytusem. Do. 
tychczaa spośród chorych 10 osób 
zmarło a 150 walczy ze śmiercią. 
Konwojenta aresztowano. Czeka go 
surowa kara

Tradycyjny obchód
„Lajkonika' w Krakowie

KRAKÓW (PAP). W Krakowie 
odbył się wznowiony po raz pierw
szy po 8-letniej przerwie, tradycyj
ny obchód „Lajkonika". Piękny ten 
obchód wzbudził ogromne zaintere
sowanie mieszkańców 
gości przybyłych na 
„Dni Krakowa".

Oryginalne stroje 
„chana tatarskiego" j
przechowane zostały przez czas woj
ny w krakowskim Muzeum Przemy
słu Artystycznego.

Krakowa l 
uroczystości

i rekwizyty 
jego drużyny

15 do 20 czerwca °*
TYDZIEŃ OBRONY PRZECIWPOŻAROWEJ

oczy czytelnika młodocianego księ
cia Przemysława, jak szybko prze
obraża się on z szkolnego żaka w 
rycerza, odbierającego zagrabione 
przez Brandenburgów ziemie oj
cowskie, a w końcu koronowanego 
na króla Polski, entuzjastycznie 
witanego przez naród w Gnieźnie.

Rzecz składa się właściwie z pię
ciu doskonale ujętych fragmentów:

1. Rozmowy między udręczonym 
gramatyką a rwącym się do rycer
skiego rzemiosła Przemysławem i 
wiernym przyjacielem jego i pias- 
tunem, starym Jaśkiem, na temat 
sytuacji w kraju i na pograniczu 
zachodnim, oraz planów wojennych 
stryjca książęcego, księcia Bolesła
wa Pobożnego.

2. Posłuchanie Przemysława u 
księcia i zapowiedź wzięcia udziału 
w wielkiej wyprawie przeciwko 
Brandenburczykom, co zagrabili 
byii grody piastowskie: Drdzeń, 
Santok i Strzelce*).

3. Wyprawa rycerska na Niem
ców, zdobycie i spalenie Strzelec, 
zamienionych przez najeźdźców na 
silną, margrafską twierdzę.

4. Poselstwo Przemysława do 
Starego Mszcznją, księcia pomor
skiego co bliski śmierci, w ręce 
młodego krewniaka oddaje w dzie
dzictwo Pomorze.

5. Uroczysta koronacja Przemy
sława, władcy Wielkopolski i Po
morza, na króla polskiego, — z tra
gicznym epilogiem o jego przed- 
wcaeanąj śmierci, t reki mesfor li

nych Zarębów, zaprzedanych Niens- 
com.

Jakkolwiek opowieść Wasilew
skiej nie odznacza się bujną akcją, 
ani nie roi się od tłumu postaci, 
epizody w niej przedstawione pełna 
są życia, charakterystycznych barw 
epoki, dialog płynny i interesują
cy, sceny zbiorowe umiejętnie ro»- 
planowane tak, że postać bohatera, 
chociaż tylko szkicowo traktowa
na, wybija się wszędzie na plan 
pierwszy, zarysowuje się wyraźnie 
na tle otoczenia, a postawą swą, 
rozumowaniem i czynami wzbudzić 
nrtisi wśród młodych czytelników 
sympatię, podziw i współczucie w 
najszlachetniejszym sensie.

Co nawet zadziwi niejednego u 
autorki prolet. o nastawieniu skraj
nie demokrat., to zupełna bezstron
ność w traktowaniu postaci szla- 
check., rycerstwa i życia dworskiego 
Nie ma tu ani cienia tendencji czy 
demagogii społecznej, o którą dzi
siaj tak łatwo. Autorka z wielkim 
umiarem rozrzuciła światła i cie
nie .epoki piastowskiej, nacisk 
główny kładąc na sprawców wszel
kiego zła, zaborczych a znienawi
dzonych przez lud polski Niemców, 
oraz z goryczą podkreślając w koń
cowym ustępie brak solidarności 
bratniej i zbrodniczy udział w ger
mańskich matactwach niektórych 
panów polskich.

Współczucie dla krzywdy Indii 
napiętnowanie niesprawiedliwo*
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lul ittimwdi ńM
W Brazylii istnieje prawdziwa .kolonia' pretendentów do tronu

Walka o Ermitaż
Dzieje Muzeum Leningradzkiego podczas wojny 

sowiecko » niemieckiej

Człowiekiem, który na pewno w 
100’i* jest niezadowolony ze zmiany 
sytuacji politycznej n* śwtecto jest 
bezwzględnie zdetronizowany król, 
zmuszony mieszkać n> emigracji.

Gdy przed kilkunasty taty wyemi
grował z kraju król hiazpęńskl, wszy
stkie gazety zamieszczały podobiznę 
zdetronizowanej wielkości, z zaintero- 
eowaniem śledząc dalszy przebieg fo
am całej rodziny. Obeante jeet takich 
rodzin sporo i nfkt się specjalnie nteW 
nfo tatereeuje- Ludzie mają dość kło
potów własnych. Tysiące, a nawet mi
liony potraciły w czasie zawieruchy 
wojennej najbliższych, domy i na pew
no każdy z poszkodowanych ma mniej 
aniżeli tt, którym odebrano trony, Me 
nszk z wieiada mająterafcarai i znoją 
możność spędzać życie dość beztro- 
(fc.ol

Niedaleko Rio de Janeiro, w wy
kwintnym górskim pałacyku mieszka 
takie grono osób uprzywilejowanych 
z racji pochodzenia — osób, w których 
żyłach płynie „błękitna krew”. Nie 
zajmują foę om dotąd pracą zarobko
wą. Niekiótnsy X nich, to „nowe ofia
ry'’ obecnego ustroju demokratycane- 
go, font roów ad ©uższego jut uuuuu 
toomtyatają ■ gośdoy Brazyifl. a domu 
Bmgauaa w racssgólnoścł.

włoskiego, runrańskiego. portugalskie
go a nawet 1 ongiełsk-iego-

Brazylta okazuje dość dużą toleran
cję dfe wytwornych emigrantów- W 
roku 1922 repsAHkańskl mąd brązy- 
■Md zniósł basteję, na jaką (tasza*

Skandaliczne perswazje 
czołowego „demokraty" niemieckiego

Jak Wirtembergie, Wormacja i Wei
mar.

Fischer uważa więc za niesłychaną 
rzec* — twierdzi komentator aby w 
Niemczech dolej miało żyć wspomnie
nie bohaterstwu czeskiego 1 ohydnej 
bnrtailnośai Niemców. Nie widzi też 
potrzeby zmazania hańby, jaka ciąży 
na narodzie niemieckim za zniszczenie 
Licfio. Chęć pomoc? uważa nawet za 
karygodny wybryk. Najbardziej nie
pokojący jest fakt, że jego reiigia 
hitlerowska na neźdzae partu zyska ia 
Żywiołowy aplauz współwyznawców 
politycznych. Najsmutniejsze — kon
kluduje komentator — jest to. że w 
Niemczech w wielu wypadkach bu
dowę demokracji powierzono ludziom 
którzy w zarodku Ją mszczą.

Komentator hemburskL krytykując 
Fischera, sam czyni podobnie. W ca 
łym jego komentarzu wyczuwa się sta
ranne unikanie — poza wymienieniem 
Oświęcimia — wspomnień o zbrod
niach popełnionych w Polsce. Sławi 
bohaterstwo tylko czeskie-.. (ZAP)

Wśród nowyrA przywódców poe
tycznych Niemiec jest jeszcze wielu 
którzy dotąd nie wyzbył! się spacao- 
uydi pojęć aaztetowsfcłch i co goosra. 
starają eta Je utrwalić w narodzie nie
mieckim- Fakt tan potwiemduH komen
tator radia hamburefciego. Waiter 
Spengemarm i jeko dowód przytacza 
ostatnio wystąpienie Fischera, przy
wódcy dołno-saksońekiej partii kra
jowej Szlezwik-Holsztynu, przemiano
wanej na Partię Niemiecką.

Fischer, który jest równocześnie na- 
nczycieiem szkoły handlowej w pu- 
Bcmym przemówieniu sprzeciwi? się 
nadaniu jednemu x przytułków dla 
dzieci nazwy Lidice, w ^xxsób tao- 
niczny i wyzywający skrytykował go
towość Niejnców udzielenia pomocy 
finansowej na odbudowę Lidie, wresx- 
de oświadczył, te czas najwyższy 
skończyć ze wspominaniem Oświęci
mia, Dachau, Mauthausen, Belsen 1 po
dobnych. trzeba całkowicie wyrzucić 
i nazwy te z gazet i zastąpić je takimi

śei społecznej owych czasów prze
jawiło się u autorki w jedynym 
tylko, ale bardzo pięknym ustępie, 
kiedy wojska Bolesława ciągną na 
Strzelce. Rozwinęła tu autorka w 
zręcznym przeciwstawieniu eały 
obraz doli ludu polskiego wobec 
przemocy i wyzysku siedzących na 
zamkach panów niemieckich:

od puszczy szli na zamek 
kmiecie. Kmiecie siedzący w lesie, 
se swoich pszczelnych barci skła
dali margrabiemu daninę, nieśli 
słoty miód i wosk poza obronną 
palisadę. Wypasali kmiecie na pu
szczańskich pastwiskach bydło ru
de i bydło łaciate, które potem szło 
na pański stół. Siali kmiecie na 
karczowiskach len i srebrne jego 
pasma nieśli na zamek, żeby miały 
eo prząść brandenburskie biało
głowy. Siali zboże i mełli w żar
nach mąkę na pański stół i z ryb 
złowionych w rzece oddawali dzie
sięcinę na pański stół. A już naj
więcej wtedy, kiedy dźwiękały na 
zamku miecze i brzęczały pance
rze, kiedy spodobało się margra
biemu iść dalej w słowiańskie zie 
mie i nieść w nie ogień i miecz. 
Więcej wtedy trzeba było jadła i 
napitku, a jadło 1 napltefc musia! 
dawać kmieć. Bo sprowadzali pa
nowie do Strzelec ludzi swojej mo
wy z niemieckiej krainy, — przv- 
jeżdżali ładownymi wozami, trze
bili puszczę, zakładali osady, siali 
fltoże, słe samym sebte. Oni to 
terfl panami. 4t>igą hgl kmieć.'* 
feto tfr Wl „

Nie ominęła też sposobności Wa
silewska, by uwydatnić przygod
nie piękno ziemi wielkopolskiej czy 
pomorskiej i tych utraconych „za 
Wartą ku Odrze i ku północy, aż po 
sine morze". Pięknie opisuje wie
czory i poranki, w które ‘perlące 
się od rosy trawy „były erebny 
Stef jak wotywne serca na ołtarzu 
w gnieźnieńskim kościele" (str. 21). 
A gdy podprowadził* aż po katedrę 
starą orszak królewski, nie zapom
niała i o owej „gnieźnieńskiej du- 
mie“ — „prześlicznych, misternych 
rzeźbieniach na uchylonych wro
tach*, gdzie to „w oplotach liści i 
gałązek wykwitał* rzeźbiona w 
kruszcu historia patrona św. Woj
ciecha — od owej pory, kiedy chło
paczkiem bywał, aż do tego mo
mentu, kiedy król Chrobry złotem 
głowę jego z rąk pogan wykupy
wał**. (etr. 3t).

S zapartym oddechem eoytać bę
dzie młodzież polek* dzieje Prze-

Santok — prastary gród piastow
ski, u ujścia Noteci do Warty, za
jęty w 1270 r. prae* margrafów 
Brandenburgii, odzyskany w ą 1277

Strzelce (WieOeie { Małe) — liczne 
miejscowości tej nazwy rozrzucone 
po całej Polsce. Największa na G. 
Śląsku, w akr. opolskim, ale nie o 
tęj tutaj mew*. Chodzi e mtejeco.

swego byłego władcę i sprowadzi? do 
kraju zwłoki Don Pedra U jak 1 ce
sarzowej. składając je na miejsce

Tu spotkać można osoby obojga 
płci, roszczące sobie ciągle pretensje 
do tronu brazylijskiego, francuskiego.

Były król rumuński Karol w rozmowie s córką domu królewskiego Bra- 
ganza i głowa tejże rodziny Don Pedro w czasie bankietu wydanego 3

okazji urodzin osłonka rodziny królewskiej

wfecmeęo ^xxssynkr. w katedrze w 
PetropoHs. W BtrazytK mieszkają więc 
spadkobiercy zmarłej pary królew

skiej. sfe tracąc nadziei powrotu na 
tron. Najbardziej wymownym dowo
dem ciągłego Uczenia na powrót do 
godności królewskiej jest staranne 
dobteratee sobie partnerów pnty ■*- 
wierairóu związków małżeńskich- Don 
Pedro Gastao, głowa rodtśsy dyry
guje ciągle wszystkimi, uważany prze* 
wielu za dziedzica tronu brazylijskie
go. chociaż nie ma ku temu żadnych 
praw. Jat wiadomo, ojciec jego zrzekł 
się w roku 1908 wszelkich pretensji 
dobrowolnie- Królewskim spadkobier
cą mianuje foę także jego kuzyn. Don 
Pedro Henrtgua. ożeniony z knię- 
fcniadtą Ełftdetą stostraemcą Rupert*, 
ksłęcta Bawarh 1 pretendenta ■ Unii 
Stuartów do korony brytyjskiej.

Pora tymi kłopotami. członkowie 
•rodacy królewskie! woSni «ą całko
wicie ad tacek mańartatayćh, gdyż po
siadają xceceg nterochcanośd 1 są «k- 
cfonam-usramt powndnyah towarzystw 
handlowych. Toteż pozwolić sobie mo
gą aa urządzanie z przepychem iście 
królewskim — uroczystości związa
nych z zaślubinom*. chrzcinami i przy- 
jęrtanti dta różnych ambasadorów-

Nawiasem mówiąc tołenencta Bra
zylii żfade tak daleka te mimo iż 
kraj jest już dawno republiką, na ban
knotach obiegowych wśdnaęje dotąd 
portret Don Pedra I l U i napisem 
„Republik* Stanów Zjednoczonych 
Brazyte.

myaława, jak idsie od łat chłopię
cych i zamkowej komnaty, w której 
na księgach stryjec mu się uczyć 
kazał, poprzez harce rycerskie i 
dworcowe gody, poprzez krwawe 
boje i zdobyczne zamki, odebran'e 
wrogom, coraz wyżej i wyżej — ku 
sławi*, ku ehwale, aż w progi 
gnieźnieńskiej katedry, gdzie cze
kała nań królewska korona, po raz 
pierwszy od więcej niż dwustu lat 
„z prochu dźwignięta**. Z biciem 
serca śledzić będzie młodzież losy 
młodego króla i jego walkę we
wnętrzną, eo mu sen spędzała z 
oczu, bo ^a głośno miecz jego 
dźwięczał, ...za zielono, za radośnie, 
za bujnie kwitnęły pomorskie zie
mie, ...za głośno ezumiało dalekie 
morze...“ (str. 33—4).

I natknie się w końcu na ten 
tragiczny splot, eo tak często w 
dziejach Polski i Słowian w ogóle 
bywał powodem upadku ae raczy
ła w przepaść 1 ruinę. Przygotowy
wały je najczęśetej .pajęcze macki 
niepostrzeżenie... w cichych zaka
markach knowanych planów, aż 
wydały owoc zatruty...** (str. 34) — 
sprzątnięcie w świata niewygód- 
negtą bo o szerokim focie króla, 
eo marzył 5 dążył do zjednoczenia 
ziem zachodnich 1 północnych Sło
wian pod berłem polskim.

Wstrząśnie się młodzież klęską 
Przemysława, któremu . stary 
Mszczuj przed zgonem „Księciem 
Pomomakim pisać się kazaT', aby

— Pmnowra, Poeneńe&ie K®fo-Wwnflra vaografteragBi eto

ntu i opakowaniu. W rezultacie tych 
wysiłków dwa pełne pociągi towaro
we ze zbiorami odjechały do dalekie
go Świerdłowska- Część pracowników 
na wyraźny rozkaz dyrektora mu
zeum, akademika I. Orbeli odjechała 
razem s eksponatami on zaś z pozo
stałą częścią pozostał w mieście, aby 
kontynuować dalszą, pracę. Ciężkie 
eksponaty, trudne do wywiezienia, 
należało ulokować w piwnicach mu
zeum i tak samo Jak pozostałą resztę 
uchować przed najmniejszym uszko- 
dzeniem-

Blokada trwała Bezustanne nadęty 
bombowców, obstrzały artylerii- głód 
i chłód upodobniły ludzi do szkiele
tów obciągniętych skórą, aiie mimo 
to zwyciężył duch i gorący zapał. Z 
ponootałych aa posterunku duża azęśó 
poległa. Nfo nstrasayto to Jadn* rora
ty pozostałych pracowników muzeum.

Dwie ciężkie bomby burzące i prze
szło 30 pocfaAów artyleryj«k. trafiły w 
Emitatż- Przecwdae eate zostały uszko- 
doom odłamkaffl* pocisków, ściany 
zeszpecona a rayby wybfte rttą pod- 
nrochn. Bezpośrednio po onfotoch ban- 
no się do goEąakowwj panor rat>eaą>te- 
czające)- Usuwano gracy, pzceprown 
dmno łatwiejszy 1 konieczny remont. 
Przez cały ten c^cree trwała wałka o

ftrństwowe Muzeum w Leningradzie 
— Ermitaż jest jednym z naj
bogatszych w eksponaty muzeów świa
ta. Po wybuchu wojny, gdy wróg za
czął poważnie zagrażać miastu, zaszła 
konieczność ewakuowani* Zbiorów w 
głąb RobJL Do taj smutnej, oto ko- 
ntecazM pracy stanęło cela (gołeczeń- 
taSRO.

W Bpca 1941 r. marynarze radzieccy 
załadowah na samochód ciężką srebr
ną tnrmnę — grobowiec Aleksandra 
Newskiego, dzieło rąk starych m<- 
steoów s ptetrwnsego srebra wydoby
tego w 1750 r. Tak zaczęła się ewa- 
kuacta 1 worter^aT cennych ekspona
tów pszed ratemkfea. 1 kradzieżą ze 
strony „Herren-yo^ta**.

Pechowcy t pracownicy muzeum 
pieczołowici* wyJUnuwuM ■ ram o- 
gromno płótna mistara światłocienia 
— RembrendSa. nteżariestebno ddeła 
Flamandczytów — Rubeura Jardaensa 
1 śwfotowej sławy mataray włoskich 
Rafaeta Leonarda da Vinci i tonych. 
zdejmowali nseźby i opróżniatt wit
ryny gabtotek z isaadkich pamiątek 
starożytności.

Prace prowadzono w idefcywu^m 
tempie. Natężało się spieszyć, gdyż 
wróg zamierzaj przeciąć wszystkie 
drogi a nad miastem toczyły sfo jut 

Mnaeum łewngradzkie posiada kilka przepięknych sal. Zdjęcie flp» te 
wej) przedstawia salę flamandzkich mistrzów XVII wieku l galerię, 
— wierno odtworzenie watykańskiego pałacu w Rzymie (po prawej)

walki powietrzne- Ludzie pracując 
po 22 godziny na dobę, prawie padali 
x wycieńczenia, lecz nie zaniedbali 
najmniejszej ostrożności w pakowa-

muzeum . i wreszcie nastąpił radosny 
dzień — klęska Niemiec. Wokoło m® 
zeum i w jego wnętrzu wyróeł las rusz 
towaó. Mistrzowie wszystkich fachów

„wypełnili gwarą niedawno jeszcze e*-

wielką naukę, ze; „tylke

|"chy budynek. W pierwszym roędzie 
oszklono ramy okienna naprawiona 
centralne ogrzewania przewody te»-

1 foniczną elektrycane itp- I wreszcie 
doczekano się radosne* rfiwitt — po- 
!j.wrotu eksponatów te Świerdłowska.

M W styczniu 1945 r. fał* obywoteśl

siwo i Ziemia Kaliska ■ krakow
skim związane tronem, jak niegdyś] 
za dziadów 1 pradziadów, za Krzy-i 
woustego i Chrobrego. I wyprowa
dzi ze smutnej Wasilewskiej opoj 
wieści ™ _
waśnią urazą i niezgodą Niemcy!^ 
potęgę swoją ugruntowali** (str.| 
26). I

A kiedy porówna te prastare 
dzieje s chwilą dzisiejszą i’ zrozu
mie, jak w- gruncie rzeczy niewiele 
się w układzie stosunków; między-..] 
ludzkich zmieniło, 1 jak ta sama 
hydra germańska na ziemie nasze j 
wiecznie czyha, — zrozumie polska i 
młodzież, czym są dziś ziemie na I 
zachodzie odzyskane, czym są dziś i 
dla nas i 1 
Ziemia Lubuska, 
siągłszy im wierność, trud i 
i poświęcenie, wraz z Przemyśla-... 
wem zawoła: ^Piękne ziemie, bo- g 
gate ziemią nrakie ziemie... 
będzie te kto tany władał., 
nam dopomóż Bóg!*

I to będzie zasługą autorki 
pięknej opowieści.

W Krakowie, w czerwcu 1947 r.

swoją ugruntowali** (str.|

Pomorze i Śląski oba i|l 
niska. Więc, poprzy-Pj 

swójlll 
ysła-Pl

Nie
Tak

i jej|

'eden z obrazów znajdujących eśg 
» Ermitażu — Tycjan: 8w. Magdar

Mbrzyzoś hflśl Ermitażu Dyrektor nra
. • tfsłdt Wasilewska — „S’fc’WrfMilze ini po krótkiej przemowie, w któ- 

w ramion", opowiadanie. („Bibłiote-Brej zaznaczył, te wszystkie eksponaty 
ka młodego czytehuka*- nr 7). Spół-lljwrócity bez najmniejszych uszkodzeń 
dzielni* wydawnicza „Czytelnikillatworzyi szeroko po tylu latach drzwi 
194K, sta. 86. ijjmuzeum.



ILUSTROWANY KURIER POCSKI

Ruch słowiański stoi

na $łrażij ft&kafu
Bozpoczynającp. się w dniu dzisiej 

Krym w Warszawie obrady Plenum Ko
mitetu OgÓlno"Słowiańskiego mają o. 
taaynrie dia całej Słowiańszczyzny 
znaczenie.

Doświadczenia ostatniej, straszli
wej wojny wywołanej przez Niemcy 
wykazały narodom słowiańskim jak 
wielką moc stanowi wzajemna przy
jaźń i współpraca słowiańska. Dlate
go też po wojnie, w warunkach po* 
kodowej odbudowy, narody słowiań 
ekie wzmacniają braterstwo i solidar
ność, czego wyrazem są nie tylko trak
taty państwowe, lecz również i dziw 
Jedność organ’zacyji społecznych.

Jakkolwiek pewna świadomość 
wspólnoty narodów słowiańskich ist
niała już od chwili wystąpienia Sło
wian na arenę dziejową, to jednak 
ruch słowiański jako taki i jego ide
ologia zaczęły krystalizować się do
piero na początku XIX wieku- Pierw
szy kongres słowiański w Pradze, od
byty w 1848 r- zbiegł się ze zwołanym 
we Frankfurcie sejmem niemieckim 
mającym uchwalić stworzenie wiel
kich zjednoczonych Niemiec. Kongres 
słowiański był odpowiedzią na przy 
gotowywany atak germański.

Drugi kongres słowiański zwołany 
w Moskwie w r- 1867 propagując/ 
panslawizm, nie przyczynił się do po
godzenia Słowian a przeciwnie, wzbu
dził ich wzajemną do siebie nieufność 
Następny kongres w Pradze i zjazd 
słowiański w Sofii konkretnego wy
niku również nie osiągnęły. Gł. prze
szkodą w porozum, między Słowiana
mi był carat któremu kres położyła 
dopiero rewolucja 1917 r.

Po utracie przez państwa słowiań
skie w latach 1938—1941 niepodległe 
ćci, w Moskwie odbyły się kongresy 
ogólnoslowiańskie. w których wzięb 
udział przedstawiciele wszystkich Sło
wian, znajdujących się za granicą 
Hasto jedności wszystkich narodów 
słowiańskich proklamowane na I 1 I! 
kongresie wszechsłowiańskim było 
wołaniem o skoncentrowanie sil sio 
wtańskich w walce przeciw hitlery
zmowi. Kongres ogólnosjowiański, od
byty w grudniu 1946 r- w Belgradzie, 
kontynuował prace myśli wytycznych, 
ustalonych w latach 1941. 1942 i 1943

Nowy, współczesny ruch słowiański : 
wychodzi z założenia nsezawisSoŚci 
narodowej i suwerenności państwowej <

krajów słowiańskich- W ruchu sło
wiańskim wszystkie narody są równo 
uprawnione. równe i suwerenne 
Współczesny ruch słowiański nie jest 
ruchem ideologicznie w sobie zam
kniętym. Głosi on idee ogólnoludzkie, 
dostępne dla wszystkich ludzi i wszy 
stkich wolnych duchem narodów 
Ruch ten powstał w toku walki naro
dów słowiańskich z faszystowskimi 
Niemcami i ich satelitami, w walce 
o niepodległ. i o prawo do samodziel
nego życia krajów słowiańskich. Ma 
on na celu współpracę nad utrwale
niem pokoju światowego Równocze
śnie ruch słowiański obejmując nai 
szersze warstwy narodów słowiańskich 
— stal się ruchem narodowym w nai 
pełniejszym tego słowa znaczeniu 
Umacniając solidarność i braterstwo- 
narody słów, wałczą nie tylko o rze
czywisty, trwały pokój, ale realizu
ją współpracę i pomoc wzajemną w 
dziedzinach politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej-

Państwa słowiańskie — Polska, Ju 
gostawia i Czechosłowacja zawierają 
ze Związkiem Radzieckim umowy o 
przyjaźni, wzajenmej pomocy i współ 
pracy, zawarły tównież podobną umo
wy ze sobą. Umowy te stanowią fun-

dament polityki narodów słowiań
skich, zmierzającej do utrwalenia po
koju i bezpieczeństwa w ramach sta
tutu Narodów Zjednoczonych

Narody słowiańskie poniosły naj
większe ofiary w czasie ostatniej woj
ny i dlatego też są one najbardziej 
konsekwentnymi i najbardziej ener
gicznymi bojownikami sprawy pokoju. 
Słowianie nie chcą wojny i nigdy do 
niej dążyć me będą. Obce im eą ja
kiekolwiek cele zaborcze.

Narody słowiańskie nigdy nie zapom
ną, że uzyskały one wyzwolenie dzię
ki decydującej pomocy narodów ra
dzieckich. Dyplomacja radziecka z ca
łą energią broni słusznych praw na
rodów słowiańskich na konferencjach 
międzynarodowych. Ostatnio minister 
Mołotow jeszcze raz z całą stanow
czością podkreślił- że sprawa granic 
Polski na Odrze i Nysie została przez 
wielkie mocarstwa ostatecznie przesa
dzona i dlatego na ten temat nie mo
że już być podejmowana jakakolwiek 
dyskusja. Nasza granica na Odrze, Ny
sie i Baityku jest tym samym grani
cą całej Słowiańszczyzny i na straży 
tych granic stoją nie tylko 23 milio
ny Polaków ałe i miliony reszty Sło
wian.

Reasumując należy stwierdzić, że 
współczesny ruch słowiański jest m 
chem zupełnie nowym, który ma na 
celu udzielanie sobie wzajemnej po
mocy w dziedzinie politycznej, gospo
darczej i kulturalnej.

■ • Czy istotnie *1
romantyzm propagandy I

NAJSKUTECZNIEJSZA ||/f)
REKLAMA w I Ki

Dziwy kosmosu 
Humor i usposobienie ludzi i zwierząt uzależnione od 

zjawisk kosmicznych
poświęcili sporo czasu grupowały się silnie w pewnych od

stępach czasu, charakterystycznych 
zmianą pogody. Występujące co* 27 
dni zaburzenia magnetyczne, uchwyt
ne zresztą w barometrach, przynosi
ły stale zwyżkę samobójstw, napa
dów nerwowych i silnych rozstrojów 
nerwowych u zdrowych nawet ludzi.

Badania masowych wypadków 
śmierci, samobójstw i różnych niesz
częśliwych zajść, przeprowadzone w 
mieście Zurichu i Frankfurcie nad 
Menem potwierdziły zgodność czas
okresów nasilenia śmiertelności po
dobnie jak i w Kopenhadze.

Przyczyną tych zjawisk jest od
działywanie promieni słonecznych, 
jak również fal i prądów elektrycz
ności, wychodzących z ognisk zabu
rzeń, spowodowanych plamami na 
słońcu. W tych okresach gołębie pocz
towe w pobliżu krótkofalowych stacyj 
nadawczych tracą orientację, dopóki 
trwa nadawanie. W fcłsmdii stwier
dzona, że cierpienia reumatyczne 
zwiększają się silnie u ludzi w cza_ 
się natężenia siły zorzy polarnej, 
mającej swe źródło w działaniach 
słońca. Tak więc humor ludzi a nie
rzadko i życie ludzkie jest uzależnio
ne od różnych zjawisk kosmosu.

Wł Łukasik

Naukowcy 
i pracy aby 
kosmicznych

zbadać istotę wpływów 
na pogodę i ludzi. Otóż 

według tych badań pewne okresy po
gody są powrotne w ustalonych mniej 
więcej terminach. Obserwacja prze
prowadzona w 286 miejscach rozmie
szczonych na Całej kuli ziemskiej w 
czasie 48 lat stwierdziła, że typowe, 
charakterystyczne okresy pogody po
wtarzają się mniej więcej co 16 lat. 
Inne badania stwierdziły, że powrot- 
ność pewnych okresów pogody jest 
związana z plamami na słońcu. Pow
tarzają się one regularnie po 11 i Vs 
latach. Zorza polarna i magnetyzm 
ziemski w świetle naukowych badań 
również zależne są od plam słonecz
nych.

Wpływy kosmiczne, promieniowa
nie słońca, zaburzenia atmosferycz
ne mają wielkie znaczenie nie tylko 
dla rozwoju roślinności, lecz silnie 
ciążą wa usposobieniu zwierząt i lu_ 
dza. Frankfurcki uczony T. Diilt prze
prowadził systematyczną analizę 
36.000 wypadków śmierci w Kopen
hadze i stwierdził, że wykres śmier
telności przybierał na sile w 27- 
dniowych odstępach.
wypadki śmierci na tle zaburzeń od
dechowych. nerwowych, samobójstw,

Poszczególne

min
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Drzewo przeklęte 
[ CYKL OPOWIEŚCI [--------

— To tylko wymieniłem, co mi rozkaz brać nakazuje. 
Jeżeli Waszmość Pan dasz z dobrej woli co więcej...

— Nic nie dam! — Ze wzgardliwym prychnięciem 
przerwał Maliszewski.

— Jakże to? Toć rozkaz...
— Nikt tu mi nic do rozkazywania nie ma! A już ja

kieś zbuntowane oficyjerki najmniej! To możesz Waść 
powtórzyć swemu generałowi, czy tam komu!

— Nie dasz Waść? — Wyszkowski wzburzył się mo
mentalnie. — Dobrze mnie znający te strony przestrze
gali, kogo tu zastanę! To wojsku narodowemu Waść 
prowiantu odmawiasz, choć gotowym groszem płaci, 
a jesienią Prusakom to kto pięć wozów pszenicy i tuzin 
opasów posłał darmo? Tfu!

— Nie myślę się przed byle chłystkiem wywodzić! 
Dałem, bo moja pańska wola taka była, rozumiesz Waść? 
Niech znają polski gest! A zresztą i to sobie, młokosie, 
zapamiętaj: każda władza od Boga pochodzi! Więc jeśli 
królowi pruskiemu Bóg władzę dał, to katolik tylko po
kornie przyjąć winien takowy dopust. Zrozumiałeś 
Waść? Pokornie przyjąć i władzy ziemskiej słuchać! 
A wy, smarkacze, władzą mi nie jesteście i nie będziecie!

— Bydle! Sto bizunów dać takiemu! Pan Maliszew- 
urwał poprzednie wywody i z żywością nieoczekiwaną 
skoczył do okna. Wyszkowski dojrzał przez smugi de
szczu, że wozy, czekające przed gankiem pod osłoną

Poznań, w czerwcu.
W artykule: „Przeciwko roman

tyzmowi naszej propagandy" (nr 163 
„Głosu Wielkopolskiego") występuje 
red. Henryk Barański z ostrą kry
tyką propagandy Ziem Odzyskanych 
na terenie Anglii i Stanów Zjedno
czonych. Przyszła ona —- zdaniem 
autora — zbyt późno a obecnie .^tro
czy błędną drogą", operując argu
mentami ..z arsenału t. zw. patrio
tycznego”- Ani nawiązywanie do tra
dycji i praw historycznych, ani wy
kazywanie walorów strategicznych 
nie trafiają do mentalności anglo
saskiej. Są to argumenty niewystar
czające i bezcelowe, słowa nabrzmia
łe uczuciem patriotyzmu, trafiające 
w pustkę i rzucane na wiatr. Autor 
apeluje o rzeczowe argumenty osiąg
nięć gospodarczych na Ziemiach Od
zyskanych, o wykazywanie potrzeb 
narodu polskiego. Nie można zaprze
czyć słuszności niektórych stwier
dzeń autora, z drugiej jednak stro
ny trzeba sprostować błędy, jakie 
popełnił on przy ocenie stosowanych 
obecnie tez propagandowych o Zie
miach Odzyskanych.

Czy istotnie sprawa 
skanych nie znalazła 
miejsca w latach 1945 i 
naszej propagandzie jak i w akcjach 
politycznych na terenie zagranicy? 
Innymi słowy: — czy propaganda do
tarła tam za późno? Na pewno nie. 
Ziemie Odzyskane i sprawa granic 
zachodnich były naczelnym punktem 
programu politycznego Polski. Pra
sa eałego świata poświęcała dużo 
miejsca temu zagadnieniu i zaznajo
miła narody z tezą polityczną naro
du polskiego: powrót na własne zie
mie, powrót do polityki założycieli 
państwa polskiego — Piastów.

Czyż można było wówczas, gdy nie 
było jesWze argumentów o rozwoju 
gospodarczym Ziem Odzyskanych 
(rok 1945 i początek 1946) operować 
innymi argumentami, jak: historia 
prawa własności? Prawie wszystkie 
pisma zagraniczne operowały poję
ciem Żiemie Odzyskane (a więc wła
sne, przejściowo utracone) za wyjąt
kiem prasy niemieckiej, której, tru
dno było się z tym terminem ze zro
zumiałych. względów oswoić (Wieder 
gewonne Westgebiete).

Ziem Odzy- 
wlaściwego 
1946 tak w

_nie ubezpieczywszy się 
peprzethuo od kradzieży 
z włamaniem, od ognia 
i od następstw nieszczęśli

wych wypadków

Wnioski spisują Inspektoraty Po
wiatowe Powszechnego Zakładu 

Ubezpieczeń Wzajemnych

Trzeba dalej odróżnić opinie spo 
■ łeczeństw zachodnich od opinii poli- 
; tycznej mężów stand. Inne zadanie 
i propagandy — zmienić nastawienie 
■ narodów j inne — przekonać argu
mentem politycznym i gospodarczym 
szczupłe grono polityków. Nie ulega 

i wątpliwości, że narody anglosaskie 
zmieniły swój początkowo oziębły 

. stosunek do granic zachodnich, eo 
zresztą przyznają autor artykułu, 
twierdząc, że „stanęliśmy mocniejszą 
stopą we Francji, Anglii i USA". 
Czyż można było pominąć tak waż
ne jednak argumenty, jak historia, 
względy strategiczne, więź kultural
ną, prawo własności itp. 
cięż winno stanowić wyjście wszel
kiej akcji propagandowej, gdyż ina
czej- zagadnienie straciłoby właściwie 
zabarwienie' polityczne. Szkoda, że 
autor wspomnianego artykułu nie 
podaje tez propagandowych, które — 
jego zdaniem — zrozumiałe byłyby 
dla mentalności państw anglosaskich. 
„Cyfra zaoranych hektarów gruntu, 
osiedlonej ludności, wyprodukowanej 
ilości towarów" to tylko jeden nie
zupełny fragment całości.

„Rekompensata za ziemie wschod
nie" jest argumentem czysto 
tycznym, chętnie używanym 
państwa anglosaskie, naszym 
niem zaprzeczającym polskości 
Odzyskanych i nawrotowi do polity
ki Piastów. Trzeba pamiętać, że 
„ziemie wschodnie" były już w 1918 
roku przesądzone w koncepcji poli
tycznej Anglosasów. I bynajmniej 
nasza propaganda nigdy argmnentem 
tym nie operowała, ani nie operuje.

Tezy propagandy są o wiele szer
sze i więcej polityczne o których au
tor nie wspomina, wprowadzając w 
błąd społeczeństwo.

Sprawa Ziem Odzyskanych to nie 
tylko zagadnienie polskie (Polska— 
Niemcy), lecz o wiele szerszy pro
blem europejski. Stąd propaganda 
zagraniczna opiera się na następu
jących założeniach politycznych:

1. Ziemie Odzyskane jako t. zw. 
„niemiecki wschód" były dla Euro
py deficytowe., co potwierdzają źró
dła niemieckie: t. zw. ucieczka Niem
ców ze wschodu (Ostflucht) 
padanie gospodarcze.

2. W organizmie Niemiec 
kowały przeciw pokojowi, w 
źmie polskim produkują dla -pokoju 
i innych narodów.

8. Stanowiły bazę wypadową nie
mieckiego imperializmu fcJakj in
wazji niemieckiej). i

Dalsze rzeczowe argumenty, to 
zbędność Ziem Odzyskanych dla Nie
miec i konieczność życiowa posiada
nia ich przez Polskę.

Jako założenie propagandy uświa-
Dokończenie na gtronie 5-ej.

co prze-

poli- 
przez 
zda- 

Ziem

i podu-

produ- 
organi-

chem, wjeżdżając na gazony kwiatowe na środku wi- 
rydarza. Choc gazony były zaniedbane, jak wszystko 
w tym domu i nie ogrodzone, przecież ich uszkodzenie 
tak poruszyło gniewnego dziedzica.

,tam si? stało? — Zaniepokoił się towarzysz, 
rzucając się w kierunku ganku, ale już w sieni wpadł na 
wachmistrza, który dyszał ciężko, wzburzony.

• — Mości Towarzyszu, Prusaki! — Wy sapał sury 
żołnierz.

— Gdzie? Ilu?
— We wsi już! Jakby za nami dążą! Kupę widać, mo

że z pół szwadronu!
— Naucz ich Waść rozumu! He, he, teraz ich Waść 

naucz! — Zarechotał nagle tuż nad uchem Wyszkow
skiego pan Maliszewski, ukazując się w drzwiach pra
wie bez szmeru.

— Nie pora na krotochwile! Ujść przed siłą zbytnią — 
nie hańba! Prędko, ukaż mi Waszmość, którędy jechać, 
aby nas nie dojrzeli!

— He, he, jak to łatwo było o jarzmie i tyranach de
klamować! A teraz w nogi trzeba! Nie jak wilk, ale jak 
szarak chyba właśnie! He, he, budujący, budujący spek
takl! Tylko, że my, possesjonyci, uchodzić nie możem, 
jak panowie wojacy, tylko że my dworu, ani tych gu
mien na konika nie weźmiem i nic ujedziemL O tym 
Waść nie pomyślał, swoje tyrady deklamując!

— Mości Panie, o wskazanie drogi proszę! — Wołał 
Wyszkowski już z konia, którego mu pośpiesznie po
dał luzak. Ośmiu pocztowych z wachmistrzem kupiło 
się koło dowódcy, choć ukryć nie mogli niepokoju i raz 
w raz oglądali się ku wsi.

— Jakże to, młodość zwycięska drogi nie zna? Sta
rego się pyta? He, he, aeno prosto, prosto! Tak wam ku 
lasom będzie najbliżej! A jak tak przeszkody wszelakie

umiecie łamać, to i z dębem moim sobie poradzicie! He, 
he, rad będę, szczerze rad będę, to obaczyć!

Patrol ruszył z miejsca skokiem, lecz przez plusk bło
ta pod kopytami i szum wiatru towarzysz Wyszkowski 
słyszał jeszcze wołanie starego szlachcica.

—< Prosto na stary dąb! he, he, stary dąb!
Przedarli się przez jakieś rozrosłe, splątane krze, ocie

kające teraz wodą i ohydnie śliskimi mackami chlasta
jące po twarzach, przez jakieś na poły spróchniałe płoty, 
ugory, odwiecznie chyba ręką ludzką nie tykane. Gdy 
zaś wdarli się na jakiś obły pagór, gdzie się konie śliz
gały na glinie, dojrzeli ich pewnie Prusacy, gdyż we wsi 
krzyk buchnął, do naszczekiwania podobny i brązowa, 
szybka nadbiegająca masa zamajaczyła wśród opłotków 
i bezlistnych sadów.

— Tabaczkowe huzary! — Sapał wachmistrz tuż przy 
Wyszkowskim. — Te same, cośmy im wczora bobu dali! 
Ale tam chyba z cały szwadron będzie!

— Nic to! Byle do lasu! Prusak w lesie nie rad nastę
puje!

— Wiadomo! Jak masą nie może, to bojący!
Lasy majaczyły przez deszczowe zasłony wokoło, lecz 

gdy z okrągłego, dziwacznego wzgórza spuścili się galo
pem na łąkę — zdzierać poczęli wnet konie.

Bo drogę im zastąpiła nieoczekiwanie rzeczka, znacz
nie wodą wezbrana, a na drugim brzegu rozlana w bag- 
niska, topiele, mszary, na oko już widne, jako chłonne

W lewo nieco, nad samą wodą, rósł dąb niespotyka
nie potężny, o pniu niskim, rozbiegającym się w konary 
olbrzymie, dziwnie do łap drapieżnych podobne. Ale 
nie czas było przyglądać się, nie czas nawet myśleć.

Dąb? Toć sury dziedzic wołał coś właśnie o dębi*.

(Ciąg dala*v aastąpfl
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Poezja Wysokiego Płomienia
Przypomnijmy sobie słowa, 

które Kasprowicz umieścił na 
czele wierszy zawartych w „Księ
dze Ubogich11: „.nie ma między 
nimi ani jednego wiersza, który
by miał jakiekolwiek pokrewień
stwo z biurkiem. Tern się tłuma
czy charakter tej „Księgi" za
równo pod względem treści jak 
i formy — notatnik i ołówek u- 
śyty na ukojenie siebie i innych".

Może to skojarzenie zbyt łat
we — nie mniej nieodparcie na
suwające się czytelnikowi ostat
niego, pierwszego po wojnie — 
tomiku poezji Grzegorza Timo
fiejewa.- Notatnik i ołówek — 
bezpośredniość i prostota.

„Wysoki płomień" zawiera nie
wątpliwie wiersze wyrosłe z bez
pośredniego przeżycia Trzebaby 
poety spytać o to czy wszystkie 
karty tomiku powstawały poza 
Biurkiem; zaryzykowałbym gło
wę za większość z nich. Smak au
tentyczności jest tu świeży, na
macalnie wyraźny. I to spra
wia — że „Wysoki płomień" jest 
równocześnie dokumentem — do
kumentem czasu nieludzkiego. 
Wiersze Timofiejewa są bowiem 
wierszami s obozu.

Powiedziano kiedyś, że żaden 
naród nie może uciec od swej hi
storii. Wypełniający witryny na
szych księgarń powojenny do
robek literacki w wcale niema
łym stopniu składa się ■ proxy 
I poezji obozowej. Nie mogłoby 
tez być inaczej. Byłoby dziwnym, 
gdyby ten najstraszliwszy aspekt 
tamtych czasów nie znalazł wy
razu w literaturze. Naturalnie 
nie wszystko wykracza poza wy
łącznie dokumentarny charakter, 
ale już w prozie jest i Andrze
jewski i Zukrowski (Kantata), 
Businek, Szmaglewską, Szczuc
ka, Morcinek. Z poezją gorzej: 
obok Timofiejewa zestawić moż
na jedynie tomik Hołuja. Nie 
jest rzeczą prostą dać w liryce 
skończony artystycznie wyraz na 
miarę przeżytej rzeczywistości. 
„Wysoki Płomień" ogarnia trzy 
chwile tej rzeczywistości zrosle 
■ sobą w nierozdzielny tryptyk: 1 
konspirację — obóz — wolność. ' 
W każdej z chwil czasu nleludz-' 
kiego Timofiejew jako poeta u- 
kazuje inny profil swej poetyc
kiej postaci. „

W „wierszach z konspiracji" 
odnajdujemy znamienną dla au
tora „Innego Horyzontu" i re
daktora „Wymiarów* nutę spo
łeczną. Chwilami wiersz niektó
ry zatrąci retoryką, której tak 
trudno tutaj uniknąć. Kiedy in
dziej przychodzi na myśl Bro
niewski — niewątpliwie obaj 
poeci są sobie z wielu względów 
bliscy. Bo i Timofiejew, bardzo 
umiarkowanie korzysta z nowo
czesnych poetyckich zdobyczy; 
pozostaje komunikatywny, nie 
skondensowany daleki od wy
rafinowania myślowego. Pro
sta jest więc droga autora „Wy
sokiego Płomienia" do świata, 
do którego przemawia:

„Robotniku z surowych przed- 
[mieść, 

Czuły tkaczu młodzieńczych
■ . [snów —

jestem z tobą w noce i we dnie 
i do walki ruszamy znów!"

(Łódź).
Problematyka społeczna prze

pełniona optymizmem i ton głę
boko patriotyczny czynią z poe
zji Timofiejewa jeden z klasycz
nych przykładów poezji zamó
wienia społecznego. To też kaza
ło jednemu z krytyków zauwa
żyć. że „poeta pisze o tym. o czym 
powinien pisać polski poeta cza
su pogardy".

Postawy optymizmu 1 bojo
wości nie zdoła poeta utrzymać 
w wierszach z Gusen. Jest to 
poezja człowieka przytłoczonego 
nieszczęściem, człowieka umęczo
nego i — samotnego. „W obozie 
górowało ponad wszystkim zże
rające poczucie bezsiły11 — wy 
zna w przedslowiu. Rys zmęcze
nie wywołać musi stoicką apatię:

„Śmierć oglądam spokojniej 
[i częściej, 

prawdy dotąd ukryte poznaję".
(Kamienny dzień), 

skąd już o krok do stwierdzenia 
Miłosza: „...jest taka cierpienia

Grzegorz Timofiejew

Marian Turwid

Na pozór — lektura to sucha i 
nie pociągająca. Powierzchowny 
czytelnik „Twórczości"' zdziwi się 
może nawet, że wytrawny redaktor 
tego wielce już zasłużonego mie
sięcznika zdecydował się połowę 
majowego zeszytu „zapchać" ni 
mniej ni więcej, tylko zbiorem la
konicznych, w telegraficznym sty
lu utrzymanych notatek. Całą górą 
notatek! Zbiorem, liczącym sobie 
tysiąc pozycyj z okładem. Kto to 
będzie ehciał czytać?! Kogóż’ to 
zainteresuje?

Nie wiem — oczywiście — jak 
to będzie z Tobą, miły Czytelniku 
— ale eo do mnie — to przyznaj ę, 
że przez eały ten gęsty las notatek 
i zapisków przedzierałem się z pa
sją najzagorzalszego turysty. Wię
cej — odkrywcy. Bowiem Piotr 
Grzegorczyk, którego benedyktyń
skiej wręcz pracowitości zawdzię
czamy ten niezwykły „Diariusz 
Kultury Polskiej" — włączył do 
swej kolekcji także i takie okazy, 
o których się człowiek w ogóle po 
raz pierwszy dowiaduje. Pedan
tycznie, sumiennie 1 z podziwu go
dnym obiektywizmem zanotował 
nasz niezwykły pamiętnikarz — 
dzień za dniem — wszystko, cokol 
wiek się w dziedzinie kultury poi 
skiej w Roku Pańskim MM6 wyda

granica za która zaczyna się r*y*o godnego uwagi.

uśmiech*. Kamienna rzeczywi
stość obozowa (motyw prześla
dujący poetę z siłą obsesji) znaj
duje w wierszach tych swój poe
tycki doskonały kształt — tym 
doskonalszy, że nieskomplikowa
na ich forma nie przysłania, nie 
odwraca uwagi od treści, stano
wiącej. najwierniejszy może i naj
pełniej artystyczny w naszej li
ryce dokument czasu.

Dawne lata w pamięci liczysz, 
któreś zgubił gdzieś mimocho- 

[dem.
Ale nie chcąc mieć snu z go- 

[ryczy 
wchłaniasz zapach żywicznych

[jodeł'* * * * * * * * i * * 1.

■Od otwarcia Salonu art.-plasty 
ków w Poznaniu, w dniu pierwszym 
stycznia, do — zamknięcia miesię
cznika literacko-politycznego „No
wa Polska" w Londynie w dniu o- 
statnim grudnia — zarejestrowany 
został każdy dzień i związane z 
nim co ważniejsze wydarzenia.

Z zaciekłą drobiazgowością pe
dantycznego obserwatora pragnął
kronikarz „Twórczości" nie omi
nąć nikogo i niczego. Bardzo mu
się to ehwali, że nie ograniczył się
tylko do środowisk centralnych,
wydarzeń najgłośniejszych, ale że
wielokrotnie docierał do zakątków
i spraw ledwo dostrzegalnych a
przecież mających nieraz duże
wpływy na losy naszej kultury 
Dotarł Więc i do Kazimierza Dol
nego i do Fromborka. Był w Wej- 
herowin i w Nowej Rudzie. I był 
w setkach innych miejscowości.
I notował i zapisywał i wykazał 
jak na dłoni, że inicjatywa kultu
ralna budzi się w całym kraju 
Oto pierwszy wniosek z lektury 
Diariusza. Bowiem — choć z na
tury rzeczy najgęściej pojawiają 
się w

Tą postawę — rzec można mł- 
nlmalistyczną znajdujemy dość 
często na ostatnich kartach:

„...na stole leży kęs chleba: 
upragnienie i słodycz świata".
Powrót do rzeczywistości na

stępuje powoli: człowiek dopiero 
uczy się chodzić. Krajobraz chwi
li jest na odmianę mglisty: („ży
cie łatwiej wypełnić zgiełkiem, 
niż zadumą...11) lub nierealnie 
bajkowy:

„Zbudujemy z uśmiechu miasta, 
wystawimy domy że szkła...
I tak stanie się jasno, jasno, 
jakby nigdy nie było zła"

(Próg).

Postawa., którą chciałoby się 
określić jako postawę maksy- 
malistyczną. rekonwalescenta. A 
równocześnie tak bliska... „Księ-

Krytyka zarzuca im brak nu
ty bojowości. Ale nie szukajmy 
u poety czegoś, co jest przeciw- _____ ___________  __
ne jego naturae. Już K. W. Za^dze Ubogich". Posłuchajmy: 
Wodziński renoenzując w 1934 ro
ku „Inny horyzont* trafnie za
uważył, że najbliższym tempera
mentowi pisarza jest rodzaj 
drobnych utworów czysto lirycz
nych. Nic dziwnego, że trzecia 
chwila uchwycona w „Wysokim 
Płomieniu" — ów dzień wolno
ści — przynosi według zgodnej 
opinii mocodawców krytyki kar
ty najpiękniejsze.

W wprowadzeniu do nich 
przyzna się autor: „Wszystko, co 
dotąd się działo, było krokiem 
dziecka, po raz pierwszy wychy
lającego się w świat. Na nowo 
naliczyłem się barwy ziemi. Słu
chałem dzwonów wody. Dotyka
łem płucami powietrza. W każdej 
kropelce poznawałem radość 
życia.-*1.

Żywiołowe niemal pojmowanie 
przyrody było zawsze rysem wła
ściwym profilowi poety. — Tutaj 
przyroda jest dla niego czymś 
więcej niż dawniej: ucieczką od 
wspomnień:

„Każda ścieżka biegnie cię 
[spotkać

i próg każdy... Cóż jeszcze 
[trzeba?

Stań radosny i ręką dotknij
Żyznej ziemi jak skiby chleba11. 

(Timofiejew: „Powrót").
Książka Timofiejewa jest 

wzruszająca: prosta i piękna.

,Już od mroku nic nie odszu- 
[kasz.

Kształt 1 barwy znikają oczom. 
Coś przecierpiał — na progu 

[stuka 
i też pragnie i tobą odpocząć. „DYMY" ((drzeworyt)FRANCISZEK BURKIEWICZ

Diariusz Kultury Polskiej
dizieści razy. I to zawsze z przyczyn 
istotnych i ważkich. Takich np. 
jak: utworzenie Naukowej Komisji 
Prawa Morskiego przy Instytucie 
Bałtyckim, otwarcie Pomorskiego 
Domu Sztuki, inauguracyjny kon
cert Pomorskiej Orkiestry Symfo- 

i nicznej, jubileusz Adama Grzyma 
ły-Siedleckiego, pierwsza Wystawa 
Plastyki Pomorskiej, otwarcie Mn 
zeum Miejskiego, 25-lecie Bibliote
ki Miejskiej, wznowienie „Janta- 
ra“, akcja „Śród literackich'1 itp.

Dalszym z wniosków nasuwają
cych się w trakcie wertowania Dia
riusza — to stwierdzenie coraz wy
bitniejszego udziału w kulturalnym 
życiu kraju świeżych i surowych 
środowjsk Ziem Odzyskanych.

Wrocław, Olsztyn, Szczecin, Wał
brzych — pojawiają się eoraz czę
ściej obok Lublina, Łodzi, Często
chowy. Można śledzić, jak niemal 
z miesiąca na miesiąc rośnie kultu
ralna aktywność ośrodków wczo
raj jeszcze nieporadnych i nie
mych.

Rzecz prosta — najsumienniejszy 
nawet kronikarz — nie zdoła — bez 
pomocy idącej z samych regionów 
— opanować w pełni materiału. 
Przyznaje więc autor, że wielce mu 
się w jego pracy przysłużyły sy
stematycznie sporządzane regional 
ne zestawienia wydarzeń. I z 
wdzięcznością za tę pomoc chwali i 
„Diariusz Kultury Łódzkiej1", „O- । 
drę'1, „Arkonę". „Jantara" a słusz
nie ubolewa nad tym, że „Kronika 
Miasta Pozt ia“ nazbyt skąpo in-

nim Warszawa czy Kraków 
przecie* i pomniejsze śro<to- 
i-oraz częściej dochodzą do 
Czy chciał czy nie ehciai.głosu, 

musial nasz kronikarz taką Byd- . . ___ ____ ,
goezez np. wypomnMŚ ntemai trzy Hormnje o poznańektah i wieikopol-|tera polska rośnie!

SLijcie Izulltivalne
NOWA PRACA

JÓZEFA KOSTRZEWSKIEGO
W ramach prac Instytutu Za

chodniego ukazała się praca zna
komitego prehistoryka, prof. Uni
wersytetu Poznańskiego — Józefa 
Kostrzewskiego p. t „Kultura pra
polska11. W pracy tej prof. Kostrzew 
ski, na podstawie dociekań i ba
dań archeologicznych, historycz- 
nyth, językowych, antropologicz
nych i etnograficznych przedstawia 
w zarysie całokształt najdawniej
szej polskiej kultury materialnej, 
duchowej i społecznej. Książkę ilu
struje 261 rycin.

SUKCES POLSKI 
FESTIVALU MUZYCZNYM 

W KOPENHADZE
ostatnich dniach powróciła z

NA

W
Kopenhagi do Warszawy grupa mu
zyków polskich, która wzięła u- 
dział w Festivalu Międzynarodo
wym w Kopenhadze, zorganizowa
nym przez Towarzystwo Muzyki 
Współczesnej.

Najwybitniejszymi pozycjami róż
norodnego i ogromnie bogatego 
programu Festivalu były F. Mar
tina „Mała symfonia1', kompozy
tora szwedzkiego Hildinga Rosen
berga „Koncert na orkiestrę smycz
kową1' i kompozytora austriackie
go Antona Heillera „Toccata na 
dwa fortepiany1'. Z duńskich kom
pozytorów wyróżnił się Nils Viggo 
Bentzon „Partitą na fortepian", 
którą sam wspaniale wykonał.

Największy sukces osiągnął jed
nak kompozytor polski Michał

Spisak swoim koncertem na fagol 
i orkiestrę kameralną, wykonanym 
pod dyrekcją A. Pańufnika. „Kon
cert na fagot" napisany w 1944 r. byt 
już wykonywany pod dyrekcją A. 
Panufnika w Paryżu i Genewie* 
gdzie osiągnął wielkie powodzenia.

Utwór Spisaka wysunął polskie
go kompozytora na czoło kompo
zytorów biorących udział w Festi
valu, przynosząc jeszcze jeden wa
wrzyn współczesnej muzyce pol
skiej

OTWARCIE NOWYCH SAL 
W MUZEUM NARODOWYM

W KRAKOWIE
,W dniu inauguracji „Dni Kra

kowa" w Muzeum Narodowym w 
Sukiennicach, otwarto dwie nowe 
sale. Jedna z nich obejmuje trzy 
grupy obrazów z końca XIX i pocz. 
XX wieku. Do pierwszej z tych 
grup należą obrazy braci Gierym
skich, St. Witkiewicza 1 inne.

Drugą grupę stanowią pierwsi 
polscy impresjoniści z J. Pankiewi
czem i W. Podkowińskim na czele,

Trzecia grupa obrazów — to pra
ce artystów polskich, którzy nale
żeli do Towarzystwa „Sztuka", za
łożonego w 1897 r. w Krakowie. Są 
tu dzieła Malczewskiego, Stani
sławskiego, Fałata, Axen to wieża, 
Wyczółkowskiego, Mehoffera, Bo 
znańskiej, Pautscha i Weissa

PIERWSZY SALON 
WŁOCŁAWSKI

W Muzeum Ziemi Kujawskiej we 
Włocławku odbyło się uroczyste 
otwarcie pierwszej wystawy prae 
członków Gkr. Pom. Związku Pol
skich Art.-Plastyków. W uroczysto
ści wzięli udział liczni przedsta
wiciele społeczeństwa włocławskie
go z prezyd. miasta Ign. Kubeckim 
na czele. W imieniu włocławskie
go Klubu Literacko-Artystycznego 
przemówił red. Andrzejkowicz —• 
podkreślając z uznaniem fakt 
stworzenia we Włocławku stałego 
salonu wystawowego. Otwarcia 
wystawy dokonał prezes Okręgu 
Pomorskiego ZPAP — Marian Tur
wid.

Na całość wystawy składa się 
około 100 prac malarskich, rzeźby 
i grafiki. Komisarzem wystawy 
był art.-grafik Płoszay, Wystawa 
potrwa do 1 lipca.

skich zasługach kulturalnych.
Słusznie stwierdza autor, że nie

omylnym wskaźnikiem aktywności 
kulturalnej jest bilans produkcji 
wydawniczej. Wskaźnik ten wy
kazuje w r. 1946 — w stosunku 
do pierwszego roku powojennego — 
skok imponujący, bo — stuproceni 
towy.

Mimo tego skoku — w porówna
niu z rokiem 1936 — mamy jeszcze 
bardzo poważny niedobór, liczący 
ponad 60 procent. Podobnie rzecz 
się ma w dziale czasopism. W koń
cu 1946 r. ukazują się w ogóle 703 
czasopisma w Polsce. Ileż to słyszy 
się utyskiwań na nadmierny wzrost 
prasy. Czy słusznych? Porównaj
my: Przed dziesięciu laty ukazy
wało się dwa razy więcej dzienni
ków, cztery razy więcej tygodni
ków oraz prawie cztery razy wię
cej czasopisma naukowych}

Oto — kilka zaledwie uwag 1 no
tatek na marginesie wielkiego no 
tatnika. Notatnika — z którym 
warto zapoznać się dokładnie, gdy 
chce się — w kapitalnym skrócie 
— ujrzeć obraz kultury polskiej 
na przestrzeni jednego roku pracy. 
W skrócie — to nie znaczy tu — 
w pomniejszeniu. Obraz jest wier
ny Pewnie, te liczne i istotne prze
jawy uchylają się często od reje
stracji. Te jednak, które pracowi
cie i obiektywnie uszeregowano w 
„Diariuszu Kultury Polskiej1' wy
starczą — by na ich podstawie wy
snuć wniosek najważniejszy: ktłk



IEUSTROWANY KURIER POUSKI

BAJKA 
INDIAN KEKCHI Xukaneb9.

i jego grzbiety górskie
Bajka spisana według opo

wiadań kacyka szczepu Kek- 
chi we wiosce San Juan Ix- 
coy (Guatemala).

Król gór Xukaneb miał córkę 
Suchkin którą bardzo kochał. Pe
wnego razu córka zniknęła i mimo 
poszukiwań nie udało jaj się zna
leźć. Król kazał natychmiast zwo
łać swych doradców: górę Pan- 
such, górę Kekwach, górę Me Pu
klum, górę Txitzuchai, górę Txi- 
txen i górę Ma Toc, pytając o radę 
co ma czynić. Sędziwy Ma Pu- 
klum poradził mu, aby wysłał wier

Wysłał tedy ponownie Xukaneb 
jastrzębia i drugiego ptaka do gó
ry Sakletx, by wydała kukurydzę 
i wszystkie zwierzęta dane do prze
chowania Sakletx jednak uważał 
się za oszukanego i nie chciał od
dać żywności.

Od tego dnia zaczął się wśród

Xukaneb: Góra . Duch

ne dwa gońce: pumę i jaguara do 
sąsiada, który mieszka między 
Słońcem a Wiatrem. Jeden dzień 
minął, a gońcy nie wracali. Przy
byli z powrotem dopiero nazajutrz 
i powiedzieli, iż córka Xukaneba 
siedzi na kolanach góry Xlxmest. 
Xukaneb postanowił się zemścić. 
Zawołał tedy jastrzębia I drugiego 
ptaka i rzekł do nich:

— Leńcie do dobrej góry Sakletx 
1 powiedzcie jej, te ją proszę, aby 
eałe moje zapasy pożywienia, a 
przede wszystkim kukurydzę wzię
ła do siebie 1 toby je schowała w 
jednej z jaskiń górskich. Wszyst
kie zwierzęta, zarówno latające, jak 
i czworonożne, które się żywią ku
kurydzą, mają u niej mieszkać, aby 
puszcza jej się powiększyła. Ma on 
wszystko tak długo zatrzymać u 
siebie, aż przyślę po to.

Ponieważ Sakletx pragnął pojąć 
Suchkinę za żonę i król już mu 
obiecał oddać jej rękę, oświadczył 
przeto, że gotów jest uczynić wszy- 
sko» czego tylko Xukaneb od niego 
żądać będzie. Nie wiedział jednak 
Sakletx o tym, te zły Kixmest por
wał Suchkinę.

Nie eheąc czekać bezczynnie na 
powrót córki, wysłał Xukaneb swe
go młodszego brata, aby ją przy
prowadził. Kixmest odmówił jed
nak jej wydania. Rozsrożony tym 
Xukaneb polecił starej Abas, są
siadce Kixmesta, której wszyscy się 
bali, aby udała się do Kixmesta i 
czy to dobrocią, czy też złością kró
lewnę uwolniła. Kixmest przestra- ' 
szony poddał się i prosił tylko, aby ' 
Abas towarzyszyła jemu i Suchkin, ■ 
jako orędowniczka do Xukaneba 
Król gór uradowawszy się bardzo ! . „
» przybycia córki, wybaczył Kix- sku, francusku i rosyjsku, zawiera- 
mestowi jej porwanie i uznał go na- jący następujące pozycje: hipsome- 
wet za zięcia. f

zwierząt straszny głód. Wyruszyły 
na poszukiwanie pożywienia, ale 
niczego nie snalazły. Wreszcie przy 
pomocy chytrego lisa Yaka udało 
im się odkryć miejsce, gdzie góra 
Sakletx trzymała pożywienie. Xu
kaneb wysłał tedy trzy młode góry

Txisek, którym jednak nie udało 
się rozbić skały. Wezwał tedy król 
gór Ma Puklum. Stary Ma Puklu na 
wysłał swego dzięcioła, któremu 

(rozkazał opukiwać skały dziobem 
dopóki nie natrafi na miejsce, któ
re wyda mu się wydrążonym. Tam, 
gdzie je znajdzie, ma się dzięcioł 
przyczepić i czekać aż nadejdzie 
Ma Puklum z ogniem i swoim gro
mem.

— Zważaj tylko, — powiedział 
Ma Puklum, żebyś odleciał w kie
runku dolnym, bo skoro polecisz 
w kierunku górnym, łatwo mógł
bym cię spalić.

Dzięcioł znalazłszy miejsce, cze
kał aż przyjdzie Puklum. Gdy sta
ry Ma Puklum rzucił w to miejsce 
z całej swej siły i mocy błyskawicę, 
skała pękła na drobne kawałki, a 
z kryjówki wysypała się różno
kolorowa kukurydza. Jednak prze
rażony dzięcioł zapomniał o ostrże- 
żeniu i został poparzony błyskawi
cą, tak iż do dziś dnia ma na gło
wie znamię czerwoności.

Kiedy Ma Puklum powrócił ze 
zwierzętami dźwigającymi kukury
dzę, wtedy wyzdrowiały znów serca 
Xukaneba i jego grzbietów gór
skich i wszyscy obchodzili święto 
kukurydzy grzmotami 1 zygzako
watymi błyskawicami sypanymi w 
górę.

W tym miejscu kończy się histo
ria o starych górach Xukaneb. 
Pansuch, Kekwach, Ma Puklum, 
Txitzuchai, Txitxen. Ma Toc, Kix- 
mes i dobrym, silnym Sakletx, któ
ry chował w swoim sercu gorycz 
i gniewa .się na Xukaneba i jego 
córkę. Spisał A. Wiatrak.

Czy istotnie romantyzm propagandy
(Dokończenie ze sir. i-ej) 

damiającęj inne społeczeństwa zo
stały przyjęte:

1. Ziemie Odzyskane nie żywiły 
Niemiec.

2. Dochód potoczny był niepro
porcjonalnie
wartości gospodarczej terenu (pod
upadanie gospodarcze).

8. Struktura ludności: niedolud- 
nienie „niemieckiego wschodu", prze, 
ładnienie w Polsce.

4. Dynamika polska jest silniejsza 
niż zniszczenia wojenne (szybka od
budową ftp.).

I wreszcie argumenty osiągnięć 
gospodarczych, którymi od przeszło 
roku miażdży nasza propaganda 
kontrargumenty przeciwników poli
tycznych.

Nie jest zatem prawdą, a wynikiem 
nieznajomości sprawy przez autora 
wspomnianego artykułu, że propa
ganda zagraniczna operuje „arsena
łem patriotyzmu".

Wystarczy wspomnieć przenośne 
wystawy zagraniczne, publikacje i 
biuletyny prasowe w językach ob
cych (angielski, francuski, rosyjski 
i czeski).

Został wydany , Atlas Ziem Odzy
skanych" z objaśnieniami po engiel-

niski w stosunku do

lasy, bogactwa mineralne, rozbroje
nie pól minowych i fortyfikacji, 
zniszczenie miast i wsi, zasiewy, po
jemność mieszkaniowa, przyrost i u- 
bytek ludności 1870—1930, zmiany 
w gęstości zaludnienia 1870—1946, 
zasiedlenie obecne, elektryfikacja, 
sień gazowa, drogi,, górnictwo i hut
nictwo, surowce, przemysł, zatrud
nienie, spółdzielczość, szkoły.

Rozkolportowano książkę Leopolda 
Glucka pt. „18 miesięcy pracy" i 
zbiór materiałów syntetycznych: 
„Odbudowa Europy" (obie w języ
kach obcych).

Wydeje atę, te rotor artykułu o t 
zw- romantyŹnuiB propagandy uteg; 
jednostronnej opinii jednego esy 
dwóch reemigrantów. ntedostatecmie 
uświadomionych w całości zagadnienia 
wprowadzając tym podświadomie 
czytelnik* w błąd.

Stanisław Kubiak.
'vvvvvvxxvxwxMixvwxwv

Złóż ofiarę na

IV? następujące pozycje: hipsome-l 
tria, hydrografia, morfologia, gleby, j

fZGwadzian

SASKATCHEWAN
pierwsza w Kanadzie prowincja o ustroju socjalistycznym

Dwa lata ternu, kiedy Saskatche
wan jako pierwsza z dziesięciu pro
wincji Kanady wprowadziła u siebie 
niespodziewanie rządy socjalistyczne, 
spotkała się z oporem pokonanych u- 
grupowań prawicowych, ostrzegają
cych przed rzekomym .niebezpieczeń
stwem totalnej rewolucji". Tak tedy 
w atmosferze zawiści .Cooperative 
Commowealth Federation" rozpoczę
ła pracę i dopiero po pewnym czasie 
ruch antysocjalistyczny, popierany

Premier T. C. Douglas, rodem ze 
Szkocji

przez kapitał w Ontario 1 Quebec 
począł powoli tracić na sfle.

Saskatchewan zdobyło sobie popu
larność. Przedstawiciele Stanów Zjed
noczonych, Peru, Chin, Nowej Ze
landii i Australii przybyli do stolicy 
prowincji — Reginy aby .przypa
trzeć się z bliska" socjalizmowi.

Gabinet socjalistów iz Saskatche
wan złożony jest « 12 członków: Bnisterstwo.

■ farmerów, 3 nauczycieli, kolejarza, 
■ prawnika i członka koncernu zbożo- 
s wego. Premierem jest C. Douglas, 

były kaznodzieja sekty baptystów. 
Posiada 10-letnie doświadczenie, ja- 
ka dawniejszy członek Dominion Paj-

• lament Do Reginy przybyło sześciu 
’ ekspertów z Anglii. Stanów Zjedno- 
' czonych 1 wschodniej części Kanady 
■ dla udzielenia socjalistycznemu rzą

dowi rad w sprawach higieny i udo
skonalenia przemysłu. George W. 
Cadbury, współwłaściciel rozległych 
plantacji kakao. “objął kierownictwo 
nad szeregiem fabryk rzędowych i 
jest przewodniczącym Rady Gospo
darczej. Z Waszyngtonu przybyło 
dwóch przedstawicieli świata lekar
skiego: dr Fryderyk D. Mott i dr Le
onard S. Rosenfeld dla zorganizowa
nia opieki społecznej.

Rola uprawna w Saskatchewan 
łącznie z północną częścią, porosłą 
krzewami, wynosi 161 milionów 
akrów, zaś ilość mieszkańców nie 
jest wielka, bo zaledwie 850 tysięcy. 
Farmerom stworzono nowe warunki 
pracy. Statut przewiduje dla pracow
ników po rocznej pracy 2 tygodnie 
płatnego urlopu. Minimalna stawka 
tygodniowa wynosi 4 funty i 10 szy
lingów. Jest to najwyższa płaca w 
Kanadzie. Przeprowadzono również 
reformę w szkolnictwie. Od ubiegłej 
jesieni każde dziecko z chwilą roz
poczęcia nauki znajduje się pod spe
cjalnym dozorem. Brane są pod uwa
gę jego warunki żyda rodzinnego I 
stan zdrowotny. Około 80 tysięcy nie- 
somożnych mieszkańców, w tym star
cy 1 niewidomi, korzystają z bezpłat
nej opieki szpitalnej.

Saskatchewan zawdzięcza swój roz
wój spółdzielczości. 70 proc, miesz
kańców jest członkami spółdzielczych 
towarzystw, zaś dla zaspokojenia ich 
potrzeb CCF stworzyło specjalne mi-

Si vis parent

1

Minvma wojna, jak zresztą wszystkie, pchnęła naprzód, niestety tyłka 
technikę zniszczenia. Studia nad wynalezionym i zastosowanym pod
czas wojny pociskiem rakietowym trwają. Może przyniosą one lud*, 
kości nieoceniony jeszcze dziś pożytek. Na razie jednak pociski uwidocz
nione na ilustracji zawierają materiały wybuchowe, a wystrzelone zo.

stały przez jednostki marynarzy USA

Lidii Baarowej

CIEŃ KULAWEGO DON JUANA 
nad Rzesza 

Rozmawiałem z przeszło dwu
dziestoma ludźmi, którzy Goebbel
sa i Baarową dobrze znali. I nikt 
spośród nich nie wyjawił najmniej
szej wątpliwości, że była to rzeczy
wiście wielka mile ;ć. Oboje widy
wali się prawie codzień, nie mogli 
bez siebie żyć. Baarowa oświad
czyła w końcu, że nie zniesie świa
domości tego, że Goebbels żonaty 
jest z inną kobietą. Goebbels pro
si Magdę, by zwróciła ma wolność, 
Magda zwraca się, do Hitlera, żąda 
natychmiastowego rozwodu.

Hitler szaleje. Jego minister pro
pagandy i tak nie ma najlepszej 
opinii — teraz jeszcze rozwód! By
ło by to ze szkodą dla prestiżu III. 
R-eszy, w której Goebbels stale 
propaguje błogosławieństwo tycia 
rodzinnego. Każę przyjść do siebie 
Goebbelsowi i robi mu straszną 
scenę. Goebbels obstaje przy Ba 
arowej. Prosi Hitlera, ażeby po- rende«-vous i przed Hitlerem prze-i|bowta^ tee ^z^owaXsc" w\tX 
zwefił mu zgłosić rezygnację s u- -i-1-* ■*---- *-• --------- - -*-----■-
rzędu, by go wyałał jako etobaea-

BAAROWA
Lidia Baarowa jest młodziutką, 

żadną, nie piękną, lecz w najwyż
szym stopniu interesującą czeską 
aktorką filmową. Jej talent nie 
ulega wątpliwości. W r. 1935 aktor 
filmowy Gustaw Froehlich nakręca 
z nią film, zakochuje się w niej, 
żyje z nią. W r. 1937 kupuje dom 
na wyspie Schwanenwerder na je
ziorze Wannsee koło Berlina. Na 
Schwanenwerder także, w oddale- 

tylko paruset metrów mieszka 
rodzina Goebbelsów.

Froehlich i jego żona bywają 
gośćmi Goebbelsów. Goebbels za
kochuje się w Baarowej.

Przez więcej aniżeli pół roku 
Froehlich nie wie, te jego żona 
zdradza go z ministrem. Odkrywa 
to przypadkiem. Nie dochodzi do 
owego sławnego policzka, którego 
miał wymierzyć 
belsowi, dochodzi 
kiej ostrej sceny, 
aktor wymawia 
tato, • eo chodzi.

Froehlich Goeb- 
jedynie do krót- 
w czasie które4 
Goebbelsowi, te
Wkrótce potem

dera (to Tokio, gdzie nie będąc wy
stawionym na spojrzenia społe
czeństwa niemieckiego, — będzi 
mógł żyć z Baarową. Hitler grzmi: 
Nie! „Kto tworzy historię, nie ma 
życia prywatnego!-4 — ryczy, I od
biera od Goebbelsa słowo, że nie 
zobaczy więcej Baarowej, wróci dc 
swej żony.

Przyjaciele obojga muszą zako
munikować 
tym, co się stało. Baarowa zała
muje się i całymi dniami toni 
w spazmach. W ogóle niczego ni 
rozumie. Dlaczego Goebbels do niej 
nie przyjdzie! W międzyczasie 
niektóre szczegóły przesiąkły do 
wiadomości opinii publicznej. Him s 
młer jest oczywiście poinformowa
ny najdokładniej. Ażeby zaszke-f 
dzić Goebbelsowi, inscenizuje w czali 
sw nowego filmu Baarowej skan-|cyauj4cy wpIrw. M b
dahezną hiztonę Gdy aktorka zjaw NiSzLegóL
wi* się przed kurtyną, witają j-*1 - -..........................
na powitanie okrzyki: , ~ '
ministerialna!". Himmler każę piljgtu pokojowego, która ma być oma- 
nować domu (domu ich wepólnejOlwiaua na konferencji londyńskiej, 
przyjaciółki), spodziewa się przy- jjGen. Robertson oświadczy, że ńa kon- 
chwycić Goebbelsa na tajemniczym feremgji moskiewskiej min- Beviu z»-

Projekt reformy rolnej
w brytyjskiej strefie okupacyjnej

HAMBURG (ZAP). W Hamburgu 
dbywa eię posiedzenie Niemieckiej

Rady Doradczej przy brytyjskiem Za 
rządzie Wojskowym. Rada składa się 
z 37 członków, przedstawi cieli ser 

ów poszczególnych państw strefy
Obecny na posiedzeniu wicegubema-
tor wojskowy gen. Robertson zapo 

iedział ograniczenia dotychczaso 
ch kompetencji Rady Doradczej na 

korzyść nowo utworzonej Rady Go
spodarczej, która jest organem dwu 
strefowym- Ponieważ strefę brytyjską 
i amerykańską w sprawach gospodar- 
iczych traktuje »*ę jako jednolity ob 
Iszar, funkcje Rady Doradczej ogran 
iczą się do spraw politycznych, przv 
czym jej postanowienia będą miały de

. Radr jeet sformułowanie po- 
niemieckiego w sprawie trakta-

prowadzić dowód złamanta atowi 
fDokcócaeaie nastąpi) tym łofcn. BrytyW Zarząd Waesfco-

wy opracował projekt reformy rolnej- 
która obejmie gospodarstwa powyżsi 
150 ha, względnie takie, którym war
tość wraz z zabudowaniami przekra 
cza 200.000 marek. Pozostałość z go
spodarstw ponad tę normę obłożona 
zostanie sekwestrem. We wszystkich 
powiatach utworzone zostaną specjal
ne komisje, które ustalą wysokość 
odszkodowań za odebraną ziemię 
Dalsze szczegóły projektu brytyjskie 
go ogłoszone będą za 4 tygodnie.

Niemieccy socjal-demokraci 1 ko
muniści określili projekt brytyjski ja
ko niewystarczający i zażądali par
celacji gospodarstw od niższej grani
cy. Liberal-demokraci zaprotestowali 
przeciw projektowanej reformie, u- 
ważając ją za naruszanie własności 
prywatnej. Stosunek chrześcijańskich 
demokratów do projektu jest przy
chylny- Władze brytyjskie opracowu
ją również plan upaństwowienia 
wszystkich lasów w strefie brytyjskiej.

Z członków Rady Gospodarczej u- 
tworzono 8 podkomisji, które mają za
jąć się opracowaniem problemów 
aktualnych, związanych z reorgacte 
nacją gospodarczą strefy.
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Ainu - pierwsi mieszkańcy Co wiesz •
o swoich włosach *krainy wschodzącego słońca

W północnej Japonii, Hokkaidc, 
mieszkają ostatni potomkowie 
czczepu Ainu, który przywędrował 
> Europy i osiedlił się na archi
pelagu japońskim. Mimo bezwględ- 
nego podboju Japończyków, ucho- 
wałc się jaszcze około 15 tysięcy 
członków szczepu Ainu z przewa
żającą liczbą w Hokkaido i z drób 
niejszymi grupami na wyspach 
kurylskich i na południowym Sa- 
chalinie. Szczep ten. żyjący w 
Skrajnym prymitywiźmie, zdzie
siątkowany przez choroby, stopnio
wo wymiera.

O początkach szczepu Ainu nic 
konkretnego nie wiadomo. Są ba
dacze, którzy zaliczają ich na pod
stawie niektórych słów ich mowy 
oraz obyczajów, do szczepów za
mieszkujących Syberię.

Około 6 tysięcy lat temu dotarli 
cmi do Japonii i z całą pewnością 
byli jej pierwszymi mieszkańcami, 
daleko przed Jamato, przodkami 
Japończyków. Najstarsza książka 
japońska „kojiki“ stwierdza, że 
„kiedy przodkowie nasi zstąpili z 
nieba, napotkali na wyspie barba
rzyńskie plemiona, z których naj
bardziej dzikimi okazali się Ainu'*.

Przez więcej niż tysiąc lal, Ja
pończycy bezlitośnie tępili kosma
tych obcokrajowców*. Jamato, ina-' 
czaj Japończycy, swoim bezustan
nym pódbojem przepędzili Ainu 
na północ, gdzie zatrzymali się w 
Jezo (obecnie Hokkaidó) W osiem
nastym wieku zostali Ainu całko
wicie ujarzmieni przez Japończy
ków. Wiele miejscowości w Japc- 

ka się u szczepów nad Amurem). 
Mimo to najwięcej emocji daje im 
polowanie na niedźwiedzia. Zabi
cie zwierzęcia jest dla nich okazją 
do wielkiej uczty, podczas której 
występują w uroczystych strojach. 

Rolnictwem zajmują się kobiety 
Są one traktowane prawie jak nie
wolnice. Kiedy nie mają pracy w 
polu, tkają i wyszywają mężczyz
nom ubrania. W obecności męż-

Kobiety witają się przez pocieranie
czoła, męzczyzni przez płaazeniel0iepf0^^ Nogami tykał w przelocie 

brody ostów i pogodnych, francuskich bu
rzanów, kwitnących dziko w dolinie 
rzeki. W ich gęstwie wylądował cicho 
i bezszelestnie.

Zakopując spadochron B. myślał 
szybko o sytuacji. Za błękitnymi od 
księżyca wzgórzami musiała być rze
ka. Musiał być również most. Tam w 
górze krążył jeszcze James. Tłumiki 
nie umiały zgłuszyć mocnych cylin
drów. Paląc papierosa B. wyobrażał 
sobie pilota i jego szeroką, poczciwą 
twarz. Po powrocie z lotu wypije w 
kasynie szklankę ciepłego grogu i 
pójdzie do kiąa z pulchną Helen. 
Smuga srebrnego pyłu sięgnie aż po 
ekran i ułoży się w melodyjnym trza
sku aparatu na oczach wiernej, zako
chanej damy... Taką przecież jest 
ona. Takim jest również życie pilota 
Jamesa. Wierne i zakochane.

nii zachowało do tej pory nazwy 
nadane im przez Ainu. Rasowa 
zawiść, spowodowana bezustanny
mi próbami wykorzenienia Ainu, 
uniemożliwiła zawieranie miesza
nych małżeństw. Japończycy uwa
żali Ainu za ludzi o niższej warto
ści. Twierdzili, że Ainu zawdzię
czają swoje istnienie związkowi 
człowieka z psem.

Przyjacielem i protektorem Ainu 
był przez długi okres czasu dr 
John Batchelor, Anglik. Między 
innymi zreformował on starożytny 
język Ainu, stwarzając dla nich 
gramatykę i słownik.

Ainu zasługują na nazwę ,,kos
matych lu<tzi‘‘, Przeciętna wyso
kość mężczyzny wynosi 5 stóp i 
4 cale, kobiety są o 2 cale niższe. 
Mężczyźni mają ciemny gęsty 
włos i brody dość wcześnie siwie
jące, co nadaje młodym ludziom 
poważny wygląd. Mają wysokie 
azoła, głęboko osadzone okrągłe, 
brązowe oczy. Kolor skóry jest u 
nich jaśniejszy, aniżeli u Japoń
czyków.

Nikogo nie powinno dziwić, że 
są zacofani i brudni, gdyż ludzie 
ei przez całe wieki byli traktowani 
jak zwierzęta. Chaty ich są kryle 
trzciną, o drewnianych ścianach 
z dwoma oknami. Jedno wychodzi 
na południe, drugie na wschód. 
Piecy nie posiadają. Paleniska 
znajdują się na środku izby. Zwy
czaj siadania naokoło ogniska 
przyjęli Japończycy od nich właś
nie. Jedynym zajęciem mężczyzn 
było polowanie, rybołówstwo i kon
na jazda. Niedźwiedź uważany jest 
za „zwierzę boga“, któremu oddają 
cześć. (Identyczne wierzenia spoty-
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Stary Bernard budził się zawsze 
najwcześniej. W mroku chaty nabi- 
jał fajkę i patrzył uważnie w skali
ste przedpole Wogezów. Wzgórza ró
żowiały wolno i cierpliwie. Stary 
wychodził nad rzekę.

_ 0 trzysta metrów w lewo rysował 
się w piance mgły — most. Dziś 
stał tam Straus. Ten młody szczeniak 
z Kolonii, piszący co drugi dzień 
listy do domu. Bernard wiedział, że 
Straus kocha się pokryjomu w Pau
lette. Nie miał chwili spokoju od tych 
Szwabów.

Wszystkiemu winien był ten most. 
W porze wolnej ściągali do jego cha
ty. Mówiło się. że „po sąsiedzku”, 
a chodziło na pewno o Paulette. Dla 
niej przynosił Hans tę błyszczącą 
harmonię i grał monachijskie, ob
mierzłe śpiewki.

Bernard nienawidził Niemców, 
lecz kochał swoją chatę, starą win
nicę, Paulette i Ryszarda, Ryszard 
nie pojechał na roboty bo osłonił go 
sierżant Kórbler. Za to czasami Ry
szard porządkował most... 1

B. wyszedłszy świtem na drogę 
trafił na chatę Bernarda. We 
drzwiach trafił na mała Paulette. 
Usunęła się szybko w głąb. Przy sto-

Ainu podczas połowa tria na niedźwiedzia

czyzn kobieta trzyma stale dłoń ńa 
ustach, a kiedy odchodzi, cofa się 
ku drzwiom zwrócona frontem do 
niego.

Śmierć Johna Batchelora pozba
wiła Ainu wielkiego opiekuna. 
Przypuszczalnie nowe władze w 
Japonii zainteresowały się potom
kami pierwszych, mieszkańców kra
ju wschodzącego słońca w należyty! 
sposób.

0
czyny przenikało myśl B. jak dziw
ny czad.

K. MAZURKIEWICZ

eul
Spadał w zupełnej ciemni. Tuż nad Ile siedział Bernard z synem pljąc 
emią wyczuł jej dobrą, parującą]ciepłe mleko.

1 ’ b miał dobry, francuski akcent.
Siedział na brzeżku ławy nalewał 
bezceremonialnie mleko i tłumaczył 
historię tej śmiesznej, dziecinnej wy
prawy. W końcu wyciągnął z plecaka 
dwa pejzaże i wetknął im w zdumio
ne oczy. Pejzaże były świeżutkie 1 
pełne jaskrawej, chłopskiej pre
tensji... Był tam kolorowy kościół 
i łąka. Łąką płynął spokojny stru
mień.

Ponadto B. miał papiery. Pokazał 
je od niechcenia. Były tak przekony
wujące, że Bernard dolał mu z dzban
ka mleka. W plecaku malarza były 
również dobre papierosy.

ziemią wyczuł jej dobrą.

Trzeciego wieczoru przejechali z 
Paulette rzekę i poszli przeci wnym 
brzegiem. Niedaleko mieszkała sio
stra starego Bernarda,

— Po co dźwigasz ten ciężki ple
cak? — pytała Paulette idąc tuż 
obok niego wąską dróżką.

— Nie jest wcale ciężki — tłuma
czył jej, prostując plecy? — Mam 
tam trochę farb. Może u twojej ciotki 
znajdzie się jakiś dom. który da się 
namalować...

Wracali nocą. Przy narożniku mo
stu stał młody Straus. Krzyknął coś 
do nich przez noc.

—- Chcesz? — spytała szybko 
dziewczyna — pójdziemy przez most, 
on nas przepuści Daleko bliżej...

Straus poznał Paulette • i podszedł 
z ożywieniem w ruchach.

— Puść nas — prosiła dziewczyna.
— łódką bardzo daleko...

Straus był wyraźnie zmieszany i 
nie umiał się zdecydować. Nagle 
oczy Paulette uciekły ze zdumieniem 
w głąb... Zobaczyła jak młody ma
larz uderza Niemca w głowę kolbą 
pistoletu. Straus padł, zawadzając 
karabinem o barierę.

— Uciekaj mała! — szepnął zdej
mując plecak — uciekaj do ojca!...

Widziała, jak biegnie cicho z pa
kunkami pod filar. Wiedziała już co 
chce zrobić. Było zatem wielkie Nie
szczęście!.., Mogła jeszcze biec, za
wiadamiać, krzyczeć!...

Gdy tmurzony w szlamie i wodzie 
B. wypełzł spod filaru ciągnąc lont, 
natknął się na Paulette. Siedziała ci
chutko pod przęsłem z głową opusz
czoną w dół. Na przeciwnym brzegu 
mostu grał na oryginalnej harmonii 
.Hóhnera* wesoły Hans...

Uciekali stromym nasypem. B. 
porwał dziewczynę na ręce. Już na 
szczycie obejrzał się na sekundę... 
Iskra dopełzała do filaru...

Bernard zgodził się szybko na pa
rodniowy pobyt malarza w jego do
mu nad ładną rzeką. Malarz wodził 
zresztą oczyma za Paulette i wniósł 
między nich ^rochę tego życia, które 
widzi się tylko w chłopskich kinach.

Zaraz pierwszego dnia malował 
wrzosowiska. Wypalili przy tym z 
Ryszardem mnóstwo papierosów. 
Paulette siedziała przy tym cichutko 
i podziwiała farby układające się po
słusznie na płótnie w smutne i brą
zowe wrzosy,

„ Wieczorem przyszedł sam sierżant 
Kórbler i grali mocno w karty. Kór
bler wygrał. Bernard wygrał też.

Tego samego wieczoru siedzieli z 
Paulette na wzgórzach. Była już wła
ściwie noc. Układała się jak dobry, 
ciemny tiul na pierwszych gwiaz
dach. B. objął po prostu dziewczynę 
i mówił coś do niej w zupełnie nie
stosownych francuskich wyrazach. 
Jego myśli w tej chwili zabierał most. 
Przechodziły tamtędy pociągi i pły
nęła melodia Hansa grana na nowej, 
lakierowanej harmonii. Ten wątły 
sentyment pruski ginął w nocnej 
mgle.

B. całował usta Paulette. Były na 
pewno całowane pierwszy raz, Tyle 
tylko mogła dać mu stara Francja, 
na której ląd zrzucił go James, Było 
to piękne i bardzo romantyczne. Tak 
zupełnie, jak w naiwnym żarcie... 
Harmonia grała wciąż. Pociągi prze
stały już jechać. Ciepło dała dziew-

Wybuch rzucił Bernarda « ziemię. 
Wstał spokojnie f wyszedł przed cha
tę. Palił się wielki , złamany most... 
Pożar ogarniał blaskiem przedpole 
Wogezów i malował je zupełnie, jak 
wschód. Wachty strzelały w górę na 
alarm!...

Stary Bernard ukląkł w miękkiej 
■—  ................... r do-ziemi. Czuł jej łagodny dobry 

tyk.
— Już się stało

jeszcze do dnia...
I zaczął się gorąco modlić.

szepnął

Włosy na łysiejącej głowie budzą 
radość, włos w zupie jest rimiej przy, 
jemny. Kosmyk blond-włosów kobie
cych, wyłapany na surducie męża 
przez zazdrosną żonę brunetkę — ro
bi piekło w domu. Choćby z tych 
względów poznać bliżej trzeba, jak 
to tam jest k tymi włosami u ludzi.

Jeżeli .naukowcy* w średniowieczu 
łamali sobie głowy, ile diabłów może 
się umieścić na głowie od szpilki, to 
nowocześni naukowcy, wyposażeni w 
lupę i... cierpliwość anielską obliczy- 

głowa blondyny ma na sobie 
150.000 włosków. Natomiast 
brunetki liczy tylko około

szy. bo żywot jego dochodzi do T 
lat.

Naukowcy stwierdzili, że gdyby 
mężczyźni nie strzygli włosów, to w 
dojrzalszym wieku owe niestrzyżone 
włosy osiągnęłyby długość kilku me
trów.

AHcja Łukasików*

li, że 
140 — 
głowa 
100.000 włosów. Kto nie wierzy, 
niech policzy i reklamuje...

Włosy miedziano.ryże. popularnie 
zwane „rude* wyrastają na głowie w 
jeszcze mniejszej ilości — bo tylko 
30.000. Ale jako mniej plenne, są 
tęższe od innych, nie wypadają tak 
łatwo, jak u blondyn. Dzięki temu 
wśród „rudowłosych* łysina jest zja
wiskiem bardzo rzadkim

Kolor włosów, zależy od pewnego 
rodzaju naturalnego barwnika, który 
naukowcy nazwali .melanina*. Białe 
włosy nie zawierają żadnej melaniny. 
Robotnicy w kopalniach czy fabry
kach miedza otrzymują chemicznie 
zielonkawy kolor włosów. Pracowni, 
cy w fabrykach aniliny zabarwiają 
swoje owłosienie na kolor czerwony.

Prócz wpływów asysto chemicz
nych, zabarwiających” włosy, są i 
czynniki psychiczna. W ogniu pie
kielnym nowoczesnej bitwy niejedni 
bruneci przez noc osiwieli. Francu
ska królowa Maria Antonina przez 
jedną noc na wiadomość o swej egze
kucji zmieniła włosy na zupełnie 
siwe.

Męski włos trwa 3 — 5 lat — za
leżnie od tego czy go wyrywa awan
turnicza żona, lub pieści go kobieta 
kochająca. Damski włos jest silniej.

- Gen. B. Maslaricz -
przewodniczący Komitetu

Ogólno » słowiańskiego
Na plenarne obrady Komitetu 

Ogólno-słowiański ego przybył do 
Warszawy przewodniczący tego 
komitetu gen. major Boźydar 
Maslaricz oraz sekretarz gene
ralny płk. Moczałow. Po serdecz
nym powitaniu n* dworcu goście 
odjechali do pałacu w Wilanowie 
gdzie zamieszkają podczas swego 
pobytu w Warszawie.

Przewodniczący Komitetu Ogiól- 
no-słowiańskiego generał major 
Boźydar Maslaricz pochodzi s 
serbskiej rodziny chłopskiej. U- 
rodził się w roku 1895. Po ukoń
czeniu gimnazjum wstępuje na 
wydział matematyczno - fizyczny 
uniwersytetu w Belgradzie, po 
ukończeniu którego pracuje jako 
aauczyeieL Po pewnym czasie ta 
działalność polityczną wśród ro 
x>tników jugosłowiańskich Zosin
ie usunięty z zajmowanego stano
wisk* i wtrącony na dwa lata do 
więzienia.

Od roku 1930 gen. Maslaricz 
bierze udział w walkach 
wolność ludu hiszpańskiego, prze
ciwko 
wódca 
ra. W 
ranny,

gen. Franco, jako do- 
batalionu, w randze majo- 
1937 roku zostaje ciężko 
zaś po wyzdrowieniu kon

tynuuje walkę w szeregach Bry
gady Międzynarodowej w Hiszpa
nii, gdzie nawiązał najserdecz
niejszą przyjaźń ze śp. generałem 
Walterem Karolem Świerczew
skim. Po kampanii hiszpańskiej 
internowany w najcięższych wa
runkach na małym statku w afry
kańskim porcie Oran, gen. Masla
ricz zostaje następnie skierowa
ny do obozu koncentracyjnego w 
północnej Afryce. Ciężko chory, 
ze zrujnowanym walkami 1 wa
runkami obozowymi zdrowiem, 
gen. Maslaricz udaje się po zwol
nieniu do Związku Radzieckiego, 
gdzie zastaje go wybuch drugiej 
wojny światowej. W 1941 roku 
bierze udział w organizowaniu 
pierwszej Konferencji Słowiań- j 
skiej w Moskwie, a następnie po j 
utworzeniu Komitetu Ogólnosło- 
wiańskiego zostaje jego wiceprze
wodniczącym, Równocześnie gen. 
Maslaricz usilnie pracuje nad or
ganizacją jednostek wojskowych 
jugosłowiańskich w Związku Ra- I 
izieckim, po ezyrn w 1944 r. prze 
zhodzi do armii Marszałka Tito, I 
w której szeregach walczył o wy- | 
Zwolenie północnej Jugosławii. I 
Po zakończeniu działań wojennych I 
gen, Maslaricz pracuje nad u- I 
crwaleniem władzy ludowej w Ju- | 
gosławii. Jest on obecnie posłem ] 

■wiceprzewodniczącym Rady Na- I 
rodowościowej Parlamentu Ju- I 
gosłowiańskiego. Posiada on wie- ’ 
le najwyższych odznaczeń bojo
wych, m. in. polski Krzyż Grun
waldu Ii-ej klasy. Na ostatnim 
Kongresie Słowiańskim w Belgra
de w 1946 r. gen. Maslaricz zo. 
stał wybrany Przewodniczącym 
Komitetu Ogólnosłowiańskiego.

Po przybyciu do Warszawy 
gen. Maslaricz w rozmowie » 
przedstawicielem PAP — powie- 
dział m. in.: „Wstrząsnął mną 
>braz zniszczeń, które widzę od 
chwili wstąpienia na ziemie pol
skie. Jestem przekonany, że Pol
ska w niedługim ezasie zdoła po- 
Konać wszystkie trudności, leżące 
na drodze odbudowy jej gospo
darki narodowej. Gwarancją zwy. 
rięstw i podstawą odbudowy Pol. 
skf — jest jej ustrój ludowy, 
dzięki któremu kraj dojdzie do 
łwietlanej przyszłości. Życzę s ca 
tego serca pomyślności Polsce i 
Narodowi Polskiemu w wałea o
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Czar leśnego jeziora
Tam, gdzie polscy repatrianci, wyzwoleni z obozów niemiec
kich, wracali do zdrowia po strasznych przejściach wojennych.

Ciekawostki ze świata
Handel narkotykami 

w Niemczech

Od jednego z repatriantów pol
skich, otrzymujemy garść wspom
nień z pobytu w głębokiej Szwecj 
w prowincji Dalarne, gdzie spę
dził on kilka tygodni w jednym 
s głównych ośrodków turystyc? 
nych, w uroczym Rattviku nad 
jeziorem Siiiasn-

Redakcja

P. Nils Eryk Hyllner. kurator nasze
go ..obozu" repatriantów, mieszczące
go sie w czyściutkim 1 pod każdym 
względem wzorowym hotelu p Thun 
berge w Rattviku w głębokiej Szwecji 
nad jeziorem Siiian. wprawił mme 
pewnego dnia w niemałe zakłopotanie 
Wiedząc, jestem z zawodu dzienni 
karzem. przystąpił do mnie p. Hyllner 
z propozycją, bym dla lokalnego p.- 
■ma szwedzkiego napisał przy sposob
ności artykuł treści politycznej lub 
na jakikolwiek tany ciekawy tema! 
Wzbraniałem sio, jak mogłem, zasła
niając atę tym. że brak ml do tego 
niezbędnych warunków; nie zdąży
łem przecież w tych kilku tygodniach 
jakie spędziłem w Szwecji. nauczyć 
rtę dostatecznie języka szwedzkiego 
aby się należycie zorientować w sto
sunkach szwedzkich 1 nurtujących w 
kraju prądach politycznych. P. Hyll- 
ner jednak nśe ustąpił, sugerując ml. 
te artykuł ten mogę napisać w zro
zumiałym dla niego języku, ti. po nie 
miecku lub po angielsku, a on go juk 
przetłumaczy na język szwedzki i 
sprawa będzie załatwiona. Wobec ta
kiego postawienia kwestii nie mogłem 
się dalej wymawiać 1 wyraziłem swą 
sg odę.

Mając szczery zamiar spełnić ży
czenie naszego kosmon. nie dałem 
•obie jednak, pokrzyżować planów na 
dzień następny- Wobec zapowiadają- 
tej się bowiem pięknej pogody posta
nowiłem sobie urządzić nazajutrz 
dalszą wycieczkę w okolice Rattviku. 
Celem mej. wędrówki miały być słyn
ne ze swego uroku wzgórza Hedsas 
I Lerdalshdjdeu oraz leżące opodal 
jezioro Bysjón- Po drodze miałem 
dosyć czasu na to, aby pomyśleć oj 
namówieniu” pana H. 1 wpaść na od
powiedni temat. |

Gdym przed dziesięciu dniami przy
był do Rattviku (nazwa ta oznacza 
•4>nawą zatokę"), można było na 
pierwszy raut oka zauważyć że letni 
sezon turystyczny już się skończył 
Prawie wszystkie lodzie sportowe le
żały już wzdłuż rzeki Osterdalhlven 
do góry dnem, główna ulice Rattviku 
była mało ożywione.

Piękne okobc* 1 wspaniałe uroczy 
ska leśne nęciły mnie coraz bardziej 
postanowiłem więc, wniknąć głębiej

Śniejszym śpiewem nie zakłócić ciszy 
leśnej. —

Osiągnąłem już najwyższe wznie
sienie t. zw. Lerdalshójdem i teraz 
droga prowadzi znów w dół. Nigdy

w tyciu nie widziałem piękniejszej 
drogi leśnej I Prowadziła ona dość 
stromo w dół. łagodnymi zakrętami, 
odsłaniającymi coraa to piękniejsze 
widoki na pobliską kotlinę leśną-

Do niżu leśnego, a zatem i do je
ziora Bysjón nie może już być daleko, 
gdyż w powietrzu daje się odczuwać 
coraz to większą wilgotność I rzeczy 
wiście, poprzez gęstwinę leśną zami
gotała z prawej strony wydłużona taf
la wód Na lewo od kładki rzuconej 
przez strumyk, ukazuje się leśny staw 
który zasila wspomniane poprzednio 
jezioro Ostrożnie posuwam się po to’ 
fiastym gruncie by żbliska upoić «ie 
widokiem smukłych brzóz Na rtoka h 
leśnych, okalających ten staw, stoją 
w zwartych szeregach ponure Świerki- 
Silny zapach bujnych ziół leśnych o- 
szałam ia moje zmysły.

Gdym ochłonął z wrażenia, uprzy
tomniłem sobie że pozostanę dzisiaj 
bez obiadu jeżeli nie nawrócę natych
miast nie pośpieszę do domu najkrót
szą drogą. Jednak pokusa by wspiąć 
się na przeciwległe stoki leśne i przyj
rzeć się z bliska wielkiemu jezioru 
Bysjón, była zbyt silna Ryzykowałem 
ewentualną utratę pieczonych jabłek 
w sosie migdałowym, jakim nas oneg- 
daj poczęstowano w hotelu p. Thun- 
berga lecz nic to Ruszyłem w dalszą 
drogę. Żwawo kroczyłem wzwyż i 
wkrótce poprzez głębokie parów v

Tadeusz Jantar

iDolnoici
Wyszedł. Stalowe skrzypnęły znów dźwierze.
Za mocny wieczoru na niego tchnął opar.
Więc ciężko o muru chłód czoło swe oparł, 
A z tętnem zdziwienie krwi w mózg mu uderza.

Ciepłą mu przestrzeń rozwarła na przestrzał 
Ulica ogłuchła od kroków bezwiedzy.
Nieufnie i chytrze zachłanność płuc mierzył, 
Aż otwarł usta: powietrza! powietrza!

W pijanym biegu odrzucił w tył miasto. 
Nad drogą księżyc przystanął jak bożek, 
Więc w noc podniósł ręce. Spazmem, ukorzeń 
Jęknął i czołem w spokój ziemi trzasnął.

Srebliwe gwiazdy maczały błysk w rosie.
Łubin słodyczą śpieszył go owionąć.
W błękit przebaczeń mierzchł żal, nieboskłonem 
Chyląc się w poszept rozbudzonych kłosów.

Zorzą znów ztoykbj zagorzał już ranek.
Zwykły? Tak. Zwykły, codzienny, powszedni. 
Wstał. Życia przełęcz rozwarła się przed nim, 
Więc znowu kornie upadł na kolana.

Czerwiec 1943

leśne ujrzałem wielkie jezioro Roz-; 
postarło się ono Jak olbrzymi wąż; 
w tym uroczysku leśnym i wygrzewa; 
w słońcu Otaczająca je zewsząd laka; 
bagnista zabezpiecza je przed niepożą L 
danymi mądcielami ciszy, a okrąży Policja kryminalna skonfiskowała 
je można tylko w dalekim łuku —narkotyki, wartości 200 tys. marek,

Do najwyższego punktu wzgórza, Iprzez.iaczone dla rynku podziemnego. 
panującego nad jeziorem, można do-^Skonfiskowano m. in. 7600 gr tnor- 
trzeć przez szeroką łąkę leśną, któraf/jjty i 188 ampułek płynnej kokainy. 
do złudzenia przypomina halę alpej-S
ską. Między dwoma opuszczonymi| ipreuaoda
szałasami górskimi sterczy tu kilko_£ ""
ramienny drogowskaz. Ze stopni sza-ś ministra norweskiego 
lasu, rozglądam się jeszcze raz doko-| Minister spraw społecznych Of ta
ta. Jak tylko okiem sięgnąć, otaczająf^ przeżył niemiłą przygodą. Podczas 
mnie falujące przestworza leśne; "^pobytu w restauracji, gdzie go nie 
dalekiej odległości jezioro, które zda-ś„/WW0( chcial płacić rachunek, wi. 
je się być małe, sądząc jednaj ^doeznie przeoczenie banknota- 
mapy, nie ustępuje ono co do obję-ź^j ki^.e wyszły jnż s kursu legal. 
tości jezioru Bysjón. Jest to jezioro|^ awantura, zawoła.
Spaj lezące krlkadziesiąt metrów m_| ministra aresztowa-
żej niż tamto. Jeszcze raz obejmuję='to1 ,. , , . . , , t osadziła w unezientu. Tam oczy.wzrokiem te rozkołysane fale lasów- mini,i potem biegnę w dół hali, w kierunkuj* stwwrdzono tożsamość mim- 
ścieżki leśnej, i zwolniono go.

Na drugim końcu jeziora Bysjonf
prowadzi droga przez szeroki stru-= Kolta lampa 
SUŚŁ'~“^’ ’-S-S!
ten bród, skacząc z kamienia na ka-| Nową lampę bezpieczeństwa wg. 
mień, stwierdzam, że cała sceneńaspróbowano w jednej s kopalń w Lam 
zmienia się raptownie, śliska ścieżka=cas/rire. Lampa jednocześnie bada 
prowadzi coraz głębiej w las, po sęka-=obecność gazów t ilości tlenu w po. 
tych korzeniach jodeł i świerków, po=uńetrzu. Na znak obecności gazu 9 
gładkich lub kanciastych płytach ka-EHości t proc., zapala się czerwony 
miennych. to znowu przez małe stru.|pjonrieii, a białe światło pojawia się 
myki leśne, które z wszystkich stron5sj^ro Hoś( tlenu spodnie poniżej po* 
zbiegają się ku jezioru Bysjón. Zyg^^y bezpieczeństwa.
żakiem lub krętą linią trzeba się bez-|
skutecznie wspinać stromo w górę.= ___ --■ > >
to znów schodzić w dół. f 15.750 wypadków

Zawrotnym zygzakiem prowadziłaś śmierci przeto pól rokit 
ścieżka dobre pół godziny przez! pierwszych sześciu miesiącach 
chwiejne kładki drewniane lub bro-i^g roku zginęło w Stanach Z jedno. 
dy skalne, aż w końcu otworzyła si^egonj/ch na skutek wypadków 15.750 
przede mną niespodzianie rozległai03(5j jy pierwszych czterech miesią- 
polana leśna. fcach tego roku liczba tragicznych

Na skraju tej polany uderza moieSimierci była równa najwyższej przed. 
wyłaniający się z gąszczu potężnyswojennej liczbie odnośnego okresu w 
blok skalny. llSil-seym roku, ale od maja zaczęła

Jest to ogromny, mchem pokrytysWraźnie spadać.
blok kamienny, eo najmniej o śred-B
nicy 12 metrów, majestatyczny i= Emigracja wewhątr»na 
ponury jak kurhanolbrzyma. I tu| fmperiwm Brytyjskim 
taj otacza mnie głęboka cisza m-| . mieszkańców Wielkiej
gdzie me widać ani pasterza, ani tez= „ * ...
innego mieszkańca tych pięknych!®7^nantl. u,- ł jednnJ&e
gór. W zadumaniu idę dalej ścieży-=w Dominiach brytyjńnch. Je 
na. nrzebiiaiaca sie nrzez pa«zcz=tgłko Australia nie stawia przeszkód 
, J* . . . ? ... =wja,zdowi obywateli brytyjskich. Ko-leśny, i docieram do drugiej mmej-^ Zeia^a przeciwsta.
szej nieco polany, otoczonej przez  ̂ brytyjskiej do
sterczące skały i spmwjającej Związania moych własnych
zenie amfiteatru. Na skraju tego=c ,, ,kołiskfl skalneco nrzekraczam nai ^oblewów wojennych, oaś Południa- 

wTnws onip rałoi teł nknlicv Swa Afryka wita wprawdzie chętnych wyzsze wzniesienie ca-tei tej okolicy.s , / . • • >W oddali wyłaniają się już stopnie?* ,edwafc 
wo kontury rozległego jeziora Si-|^^ finansowej.
lian. | Obecnie podano do wiadomości, łe

Za chwilę znalazłem się w znanym=2O0 tysięcy Anglików zamiersa 
mi już z poprzednich wycieczek oto-=emigrować do Australii, Parlament 
czeniu u stóp popularnego Vidablick*u.|aM«traHjsfci ustom w oetatnieh 
Teraz dopiero przypomniałem sobie,=dniach liczbę wiz wjazdowych na 
że przecież po drodze chciałem wy-s70.000 osób rocznie. Pierwszy trans- 
kombinować jakiś temat do artyku-sPort 6.000 Anglików ••• udać tóg 
łu... I wkrótce do Australii, skoro zapew.

Trzeba będzie jednak o tym po-B nione zostaną wystarczające możtt* 
myśleć. W. R. |wści transportowe.

w „zaplecze” Silianu.
W dniu dzisiejszym — było to dnia 

2 października 1945 roku — plan ten 
miał się stać rzeczywistością. Po śnia
daniu wyruszyłem w kierunku wzgórz 
Hedsas. oddalonych o 5—6 km od m- 
■zej siedziby.

Tam w dole przytula afę do żywel 
zieleni lasu świerkowego mnóstwo 
pięknych Witt, położonych wśród buj
nych sadów i kwiecistych ogrodów 
w oddali z dwu stron ciemno-zielone 
teb wprost czarne pasma górskie 
■wrzynają eię głęboko w Jezioro- To 
zatoka rattvicka — i dopiero na da- 
Jekim horyzoncie zagradzają sino-nie- 
bieskie pasma górskie nieanieraoną 
przestrzeń jeziora.

t, trudem oderwałem oczy od tych 
czarujących widoków i zwróciłem 
•we kroki w głąb lasu, ku wzgórzu 
Hedsas. Dobre pół godziny kroczyłem 
pod górę drogą gliniastą, między 
wysokopiennymi, brodatymi świerka
mi. za którymi majaczyły w gąszczu 
leśnym potężne brzozy.

Tu opar! się wywrócony silą wiatru 
górskiego olbrzymi świerk o smuk1a- 
braóakę, której niewiarygodna pręż
ność t powodzeniem wytrzymuje cię
żar pnia świerkowego. Tam wydoby 
wu się spod mchem zarosłych płyt ka
miennych strumyk leśny < mknie przez 
gęste r.arośla ku nieznanym tajetna* 
czym głębiom Zupełna olsza panuje 
wokoio tylko od czasu do czasu za- 
•zeteszcze w gałęziach opadająca z 
wyniosłego szczytu szyszka, łub osa
motniony ptaszek zaświergoeze nie- 
taMtą jak HM 8*>

Zetewt Napisał; S OL

Sprawa żle paclmaca
Z jakąż radością w sercu śledził 

namiętny palacz (a każdy palacz jest 
namiętny, co wiem z lektury „Co ty. 
dzień banialuka”) bodajże pół roku 
temu, notatki w prasie codziennej, 
informujące szerokie, a nieufne masy 
zwolenników nikotyny, jakoby za. 
warto układy handlowe z Jugosławią 
i Bulgaria na dostawę Polskiemu Mo 
nopalowi Tytoniowemu większej ilo
ści tytoniu.

Pałacu — reakcjonista przyjął 
wiadomość pogardliwym wydęciem 
dolnej wargi i syknięciem przez bęby: 
bujają nasi Potem zapalił na uspoko. 
jenie nerwów „Lucky Strike‘a“. Po
tem... żono miała doń pretensje.

Palacz — radosny entuzjasta, e> 
szołomiony notatką kronikarską wy
krzyknął w ekstazie: a oot Nie mó
wiłem dziś na zebranu po referacie 
o imporcie ekskluzywnym, że wszy
stko będzie dobrze!? Zapachniało mu 
„Pursiczanem”, ,Bośnią i Hercego
winą”, „Macedońskim”... Zaczął ma
rzyć o partyzanckich bojach, dziel, 
nych pobratymców Jugosłowian i za. 
ciągnął się w zamyśleniu swojskim 
„Partyzantem”. Potem zrobiło mu się 
trochę słabo. Potem., przestał na 
ramę geiżć eUntr oczcząditośd".

Typ palacza pośredni między re
akcjonistą a radosnym entuzjastą, 
typ najpospolitszy, zdecydował cierp
liwie czekać. Tak czekać jak się cze
ka na męża z brytyjskiej strefy, na 
inteligentnego reżysera filmowego w 
Polsce, na oprzytomnienie Konstan
tego Ildefonsa, na paczkę „dziecin
ną” z Ameryki, na sukces naszych 
sportowców za granicą, na intere
sujący program radiowy i na usu
nięcie stert śmieci z ulic Szczecina.

Ten typ palacza — oportunisty — 
wierzył (nieśmiało), że kiedyś., ja
koś tam.„ zrezygnuje się z codzien
nego „Tryumfu”, wycofa się z obie
gu tandetną „Wolność” < skończy się 
„partyzancki” okres działalności P. 
M. T.

I rzeczywiście. Długo zapowiada
ne nowości PMT zaczęły się ■ stopnio. 
wo (bardzo stopniowo) ukazywać na 
rynku. A więc chyba najdawniej tu 
stnikowe „Nysi/, które przypomina
ją przedwojenne płaskie”, chyba 
tylko tym, że ustnik sporządzony ma
ją z równie rozmakającego kartonu. 
Potem „Śnieżki”, będące nieudolną 
imitacją dobrych radzieckich ,,Bie- 
lomorów”.

Pnta trótkś okras ratowały sytu

ację bezustnikowe ,JIele”, które nie
zadługo jednak antique more Poło, 
norum katastrofalnie zepsiały, na. 
bierając jakiegoś ostro szczypiącego 
w język smaku. Dalej „Zefiry”, któ
rych nieproporcjonalnie do jakości- 
wysoka cena (7,5 zł sztuka) odstra 
sza obywatela — palacza. O .Sfink
sach” (takie powojenne d-la-Egip. 
skie) szkoda w ogóle gadać, bo chy 
ba już tylko naiwnissimus zapłaci 10 
zi za sztukę, mogąc nie wiele drożej 
— bo za 12 zł — kupić o wiele lep
szego angielskiego ,JPlayers'a”. Zre
sztą cena ^Sfinksów przekracza o 
wiele za wiele możliwości płatnicze 
przeciętnego konsumenta.

I wreszcie nowalijka: PMT zdobył 
się na bohaterski .(AryvP za 5 zł. 
Papierosy te jeśli wnoszą jakąś no. 
wośi to— nazwę. Poza tym dziwnie 
przypominają w smaku ,Jiele”.

Zbilansujmy to, co się wyżej rzek, 
lo. Posiadamy zatem już około dzie
sięciu gaiurków papierosów polskie
go wyrobu (jeśli pobłażliwie inter
pretować: nowa nazwa — nowy ga
tunek), a ludziska coraz więcej ku
pują na rynku, bazarze, tandecie, toł. 
kuczce itd. tytoń na wagę i „kręcą” 
papierosy. A przecież „Tryumf” w 
wolnej sprzedaży staniał do 3 zł i 
„Bałtyk” także spodl w cenie (a przy 
okazji i na jakości).

Czego to dowodzi? Przede wszyst 
'kżm śt każdy z tańszych pagia-

rasów PMT mówiąc wykwintniz 
„mai sent” co się po polsku wykła
da: cuchnie. Wypalenie kilku ^Nys- 
czy Bałtyków/” w gościnie pociąga 
za sobą wyrzucenie gościa na zbity 
pysk, tik nerwowy nozdrzy u gospo
dyni, chrypkę u gospodarza i łzy 9 
oczach nieletnich ich dziatek. Tak ta, 
papieros miast zacieśniać między pa
laczem a Monopolem przyjaźń wzo
rem fajki pokoju, wywołuje atmosfe
rę atomową.

Te droższe jak ,^efir”, czy 
,Sfinks” są ponad zdolność nabyw
czą przeciętnego lykacza nikotyny 
(„Wawele” to już oglądał tylko jeden 
Krakus.

Coś tu chyba nie 9 porządku. 
Prawda palacze?!

Kochany P(rzereklamowany) M(o- 
nopolu) T(rujący)l A może by tak 
mniej górnolotnych nazw a parę so
lidniejszych « niedrogich zarazem ga
tunków.

Bo wszak pamiętają eo starsi 9 
narodzie, że tytonie bułgarskie i ju
gosłowiańskie zacne były ongiś, oj 
zacne!

Fraszka:

yfiilośi Tftittera
Gdyby Hitler wstał z grobu...
(niech nikt się ze mną nie spierał 
uścisnąłby najpierw:
Kurta Schumachera^.

KAZIMIERZ CHYŁA
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T jesi łanł° * ładnie
1 w f > s r spędzić wakacje 
M JLZ £j X Xj założyć letni obóz •

Zakopane, w czerwcu
Rok szkolny zbliża się ku końcowi. 

• wraz z tym staje się coraz bardziej 
naglącym problemem, gdzie spędzić 
lato. Z jednej strony wypoczynek jest 
koniecznością, z drugiej zaś ciężkie 
warunki życiowe nie pozwalają na 
zbyt wielkie wydatki- Renomowane 
letniska 1 uzdrowiska są na ogół za 
drogie dla przeciętnego człowieka pra- 
«F-

Chcąc prayjść z pomocą w powzię- 
«*■ decyzji tym wszystkim, którzy już 
teraz troskają się o zdrowie i wypo
czynek letni rodziny, lub grup orga
nizacji młodzieżowych podaj emy sze- 
aeg tanich letnisk i uzdrowisk na Pod
halu. które posiadają znakomite po 
wietrze, piękne położenie, otoczone są 
świerkowymi lasami malowniczymi 
wzgórzami i pięknymi łąkami górski- 
sed. Wszystkie podane miejscowości 
posiadają połączenia telefoniczne tak 
te gdyby zachodziła konieczność za
wezwania pomocy lekarsuńej. po zwró- 

< cenią do któregokolwiek z zako
piańskich zakładów leczniczych le
karz może przybyć karetką sanitarną 
nejdalej za godzinę. Niemal wszystkie 
podane miejscowości posiadają dogod
ne połączenia kolejowe lub samocho
dowe.

Ceny mteniwiS t paodttełów żywno
ściowych etą od 30—S0% tańsze od 
oan zakopiańskich. Mleko, masło, se-

będziemy pnsy każdej miejscowości- 
Niezależnie od podanych przeć nas 
informacji, należy poinformować się 
szczegółowo we właściwej miejsco
wości-

DA.Ansm “ du*b’■ OrOil«H pięknie położo
na wieś góralska, przy szosie Kra
ków—Zakopane, odległa od Zako
panego o 7 km. Stacja kolejowa i 
autobusowa na miejscu — dziennie 
3 razy połączenie kolejowe i 15 ra
zy samochodowe; w sezonie bezpo
średnie połączenie kolejowe z War
szawą (wagony sypialne), Łodzią, 
Radomiem, Kielcami i Katowicami, 
oraz samochodowe z Katowicami, 
Gliwicami, Bytomiem, Bukowiną 
Tatrzańską i Jabłonką Orawską. 
Urząd pocztowy, telefon, posteru
nek policji i lekarz dentysta, pie
karz, rzeźnik i sklepy kolonialne 
na miejscu.

Nieduża odległość od Zakopane
go daje możność zwiedzania Tatr. 
Niezależnie zaś od tego samo oto
czenie Poronina jest pięknym te
renem wycieczkowym. Z okolicz1 
nych wiosek zwiedzić należy Re
tów Wierch (1013 m), Gawranówkę 
(951 m), Gubałówkę (1123 m — 
piękna panorama Tatr), Homikow- 
ski Wierch (951 m). Wierch Buko-

zdala od gwara a w ścisłym zbli
żeniu z górską przyrodą. Łatwo tu 
wynająć mieszkanie w domu gó
ralskim, a stołować się w restau
racji lub pensjonacie, względnie 
przyrządzać sobie samemu posiłki. 
Ceny w stosunku do zakopiańskich 
niższe o 30% Dużo pomieszczeń dla 
wycieczek zbiorowych i obozów. 
Bliższe informacje: Urząd Gminny 
— Referat Uzdrowiskowy, Poronin, 
pow. Nowy Targ, wojew. krakow 
skie.
~a ■ (992 m) gmina Zubsuche

— ładna czysta wieś gó
ralska, położona na pn,-wsch. zbo
czu pasma Gubałówki, u stóp Góry 
Dunajeckiej. Mieszkanie w dum
kach góralskich, kościół, sklep 
spożywczy na miejscu — poczta, 
posterunek milicji w Poroninie. 
Odległość od Poronina ok. 4,5 km, 
dojazd końmi, lub drogą pieszą 
przez Gubałówkę. Łatwe i nieme- 
czące wycieczki na Gubałówkę 
(1123 m), Dunajecką Górę (989 ml, 
Rogaczówkę (975 m), Ciągłówkę 
(1019 m), Gawranówkę (961 m). 
Z okolicznych osiedli warto zwie
dzić Poronin, Bystrzyk, Zubsuchę, 
Nowe Bystre i Ratnów, pięknie po-

Okolica Bukowiny: widok z polany Głodówka na Tatry Bielskie (Hawrań 
i Murań) ' Foto-Zwoliński, Zakopane

łożone w lasach, wśród malowni
czych wzgórz. Piękne widoki na 
Tatry i całe pasmo wzniesień Gu
bałówki. Ceny bardzo niskie. Bliż
sze informacje: Sołectwo gromady
Ząb, gmina Zubsuche, poczta Po
ronin, pow. Nowy Targ, woj. kra
kowskie.

Murzasichle (875 m) — 
piękna wieś

góralska o 5 km od Poronina. Ko
ściół, sklepik — na miejscu; pocz
ta w Poroninie. Przed wojną duży
ruch letników; mieszkania w ład

nych, czystych domach góralskich. 
Ceny bardzo niskie. Piękne wy
cieczki na Cyrhlę Toporową (1007 
m), polanę Capówkę (910 m), Poro- 
niec (widok na Tatry — 1067 nt), 
Palczyk (1016 nr) i wiele innych. 
Dła taterników jest Murzasichle 
równie dogodnym jak Zakopane 
punktem wyjściowym w Tatry Wy
sokie. Bliższe informacje: Sołectwo 
gromady Murzasichle, gmina Poro
nin, poczta Poronin, pow. Nowy 
Targ, woj. krakowskie.

JE. M.
n

Inż. MACIEJ MISCHKE
CMonck Klubu Wysokogórskiego PTl1

ty, )«jka. Chleb wiejski do nabycia 
bez ograniczeń jarzyny i mięso nale
ży sprowadzać z Zakopanego i Nowe
go Targu do miejscowości dalej poio- 
fcniydi.

Taksę ktenatyczną pobteratfą tylko

winy (967 m — rozległy widok na 
cale pasmo Tatr Bielskich i Tatr 
Wysokich). Z wsi okolicznych go
dne zwiedzenia śą: przepiękna Bu
kowina (6 km — połączenie auto
busem), graniczna wieś spiska Jur-

Czy Mount Everest jest nieosiągalny?
W walce o zdobycie „szczytu świata"

Bukowina, widok na Tatry Wysokie Foto-Zwóliński, Zakopane

Państwowe Komisje Uzdrowiskowe 
w Rabce 1 Zakopanem.

Ztdcree leczniczy uzdrowisk i stacji 
klimatycznych podhalańskich i pieniń- 
ridch jest bardzo rozległy: gruźlica, 
©sima. bronchit stany kataralne płuc 
i oskrzeli, choroba Basedowa, rekon
walescencja po wszystkich stanach

gów, oraz słynna w dawnych cza
sach Białka (zbójnickie rody góral
skie Mordutów i Nowobilskich) 
Piękna jest również wycieczka sa
mochodem na Orawę do Jabłonki 
(połączenie 2 razy dziennie) i w po
bliże pasma Babiej Góry.

Poronin jest miejscowością kli- 
charobawych, anemia, wyczerpanie matyczną o właściwościach leczni- 
nerwowe. Aniyiwśkasania: choroby czych Zakopanego, nadającą się 
serca. Specyfikację leczniczą podawać dla osób pragnących wypoczynku

E

Felieton Napisał: Edro

Sen - nie mara
— Co dę stało panie Ogórek sza 

Bowny- Po jakie choler© pan te ża 
Jobne opaski© na oku nosisz? Fanaty
ka” podbuzowali?

— Faktycznie tak jest, ale wszystko 
w porządku- Sen mi się przyśnił pro
roczy i akuratote wszystko sprawdzi
ło się. Jak tylko w nocy fata morgana 
czyli iluzje zobaczę, leże od razu- Ba
ba bielizn© pierze — mordobi cie mu 
sowo będzie, choćbyś pan niewinnv 
był. jak dziewica niezamężna.

— Niemożebnośe w sny wierzyć 
Mnie się onegdaj śniło, że milion na 
loterii wygrałem 1 ma się rozumieć 
poszli my x niejakim panem Patykiem 
do baru te wygrane oblać. Na razie 
karafkie, potem drugie i to tylko sa
ma „mama z tatą”, bo jak kto milio
na wygrał, się rozumie, że bimbra 
wzgl. ..Perełki" konszumować nie bę
dzie- Jakoś po paru godzinach pieni ą- 
dBB nam wyszli * pragnienie Jest i 
test, ów pen Patyczek podszedł do

właściciela zakładu alkoholowego 
niej. Maciusia zwanego „Krzywe Oko’ 
i tak mu powiedział:

— O wiele milionerzy, albo też hra
biowie w tej parszywej budzie anko- 
Łoił wstrajać mają życzenie, a banki 
w PKO już się zamknęli, kredyt pan w 
tej chwili otwierasz, bo z nerw mogę 
wyjść i rączkę, albo też nóżkę p 
Maciusiowi przetrącić. No jużl Zwijał 
się żywo, ty salcesonie piwem szpry 
cowany-

— Musi&z pan wiedzieć, że pan Pa
tyczek mocno pod gazem był, bo czło
wiek tchórzliwy jest i dlatego nazywa
ją go „śmierdziel’’. Ale, że trochę za
mroczony był, więc na odwagę wziął 
i zapomniał, że „Krzywe Oko” za majt
ka na okręcie służył 1 holemie ciężkie 
rękie miał. Jak te powitalne przemowę 
p. Maciuś posłyszał, krew go natural
nie ze złości zalała i w ten sposób od
parował:

— Panie Patyczek szanowny. Kodeks

nie może zbraknąć Polaków
Kraków, w czerwcu

Mummery. Mallory, Norton. 
Smythe, Shipton.... Niezłomni ryce
rze oblegający twierdzę Everestu. 
Któż może mierzyć się z nimi znajo
mością urwisk ośmiotysięcznego 
„szczytu ziemi* i doświadczeniem hi
malajskim? Ileż razy byli oni już, 
zdawało by się, o krok od zwycięstwa. 
A może nawet bliżej ?

Zagadka roku 1924 nie przestanie 
chyba nigdy dręczyć świata alpini
stycznego: czy Mallory i Irvine osią
gnęli szczyt? Wiadomo, że osiągnąć 
go postanowili; wiadomo, że nie wró
cili do obozu. Po raz ostatni widziano 
ich niedaleko szczytu, potem wierz
chołek Everestu i obu Anglików prze
słoniła gęsta mgła monsunowa.

Bauer, Schaller. Welzeńbach, 
Merkł, Wieland..., Hekatomba elity 
alpinistów niemieckich na grani nje_ 
zdobytego Nanga Parbat i w ścianach 
Kangchenjunga. Cały świat śledził ich 
losy i ich imiona miał na ustach.

Amerykanie, Anglicy. Francuzi, 
Japończycy, Niemcy, Szwajcarzy 
zmierzyli się w szlachetnej rywaliza
cji w górach Himalajów. Ozy w szere
gu nacyj ma zabraknąć Polaków ? Py
ta ktoś z was w imię czego? Niech 
odłoży tę kartę, bo nie dam na to 
odpowiedzi, a choćby ją nawet zawie-

- ----------- i----  ... •=»
salonowy mówi, że o wiele gość go
spodarza, któren z Kolumbem Afryki© 
odkrywał w jego domu obraża, włos 
mu z głowy spaść me może i nawet go 
palcem nie wolno tknąć, gość w dom, 
Bóg w dom, Ale o wiele byle łysv 
śmierdziel milionera udaj.©, gospodarza 
do wiatru wystawić chce, kredytu 
pragnie i jeszcze obrazę słowne za
nosi. kredytu nie dostanie, ręką teff 
nie, ale tą oto pustą butelką na pew
no! — I... bęc pana Patyczka w łeb.

Obrażony na głowie bykiem chóał 
się odegrać, ale w gablotkę szklaną 
trafił, zakąski zrzucił i wszystkie kuf
le w drebiezgi rozbił- Ma się rozu
mieć, że pana Patyczka zemdlonego 
wynieśli i jeszcze do dziś dnia na 
przeczyszczenie bierze.

— No dobrze, a panu szanownemu 
0e razy dali?

— Nie liczyłem.
— Ale par© razy plus minus w mor

dę trzaśli?
— Ma się rozumieć, że tak.

. — No to sam pan widzisz, że w sny 
trzeba wierzyć, bo Śnić milion, wy
grana pewna. Gdyby pan Ogórek, daj
my na ten przykład, tylko sto tysięcy 
przyśnił, w szpitalu by skończył, a 
tak tylko lekkie manto dostał i wygrał 
na czysto-

rała, nigdy on jej nie zrozumie. Niech 
czytają tylko ci, którzy wiedzą, że 
tak być musi.

Od lat już wysokogórcy polscy 
budują w znoju drogę, która ma ich 
wywieść na nieosiągnjęte stopą czło_ 
wieka wysokości. Różne były sposoby, 
które miały umożliwić osiągnięcie ce
lu. Opowiem parę słów o jednej z 
takich prób, w której miałem sposo
bność sam brać udział.

Jesień roku 1943. Front włoski za
łamuje się. Do Szwajcarii napływają 
tysiące uchodźców z południa, w ich 
liczbie angielscy jeńcy wojenni. Na
tychmiast po przekroczeniu granicy 
żołnierze Królewskiej Armji ujęci zo
stali w kluby organizacji wojskowej. 
W łonie polskiej II Dywizji Strzel
ców Pieszych istniał mały liczebnie 
Klub Wysokogórski Winterthur. Za
rząd postanowił nawiązać kontakt z 
kolegami brytyjskimi, mając nadzieję, 
że pośród żołnierzy korpusu indyj
skiego znajdą się. ludzie, których 
przyjaźń okaże się cenna dla polskiej 
ekspansji himalajskiej. Wystosowa
no list do Głównodowodzącego Sił 
Brytyjskich w Szwajcarii, ofiarowu
jąc Brytyjczykom pomoc i doświad
czenie KWW.

Dowództwo Dywizji doceniało rów
nież znaczenie kontaktu z Anglikami 
i zaofiarowało im ze swej strony i 
współpracę, wyrażającą się przez do-| 
starczenie obozom brytyjskim refe

rentów dla zapoznani* teh ą* spra
wami polskimi. Do Klubu zgłosił sdę 
G, S. C. Trench, major Royal Army, 
uczestnik wyprawy amerykańskiej na 
K. 2 z roku 1939. Wspomnieć tu nale
ży o niej parę słów. Wyprawa miała 
charakter lekki. Kierownikiem był 
Fritz Wiessner, zastępcą Eaton 
Cromwell, członkami Dudley Wolke. 
Jack Durance, George Sheldon, Cha
pel Cranmer, oficerem łącznikowym 
mjr Trench + 10 Szerpów. Wyprawa 
osiągnęła wysokość niewiele większą 
ponad 7000 m. Dla nas interesującym 
szczegółem jest to, że wskutek choro
by kilku uczestników, mjr Trench 
podjął się obowiązków alpinistycz
nych i z dużym obciążeniem osiągnął 
wysokość ponad 6000 m. Wyprawa 
załamała się skutkiem katastrofy, w 
której zginęli: Wolke. Parsang Kiku- 
li, Parsang Nawa, Pamha i Tsa Te- 
nelrup.

Ale wracajmy do roku 1948, Mjr 
Trench podziękował Klubowi za za
proszenie i oświadczył, że chętnie 
weźmie udział we wspinaczkach skal
nych ponieważ brak mu doświadcze
nia w tym elemencie, jako że Hima
laje dały mu przede wszystkim pole 
do popisu w lodzie i śniegu.

W czasie klubowego kursu wspi
naczkowego w maju 1944 r. pokazało 
się rzeczywiście, że major nie umi© 
wspinać się. Wkrótce potem umówi
liśmy się na wspólną międzynarodową

(Ciąg dalszy na str. 10-ej)

Siostry króla Faraka«

Szpital Mahomed Ali el Kelir w Kairze cieszył się niezwykłymi gośćmi. 
Oto przybyła tutaj cesarzowa Fawzia, towarzyszka szacha Persji (drw. 
ga od lewej) i księżniczka Faiza (poprawej). Cesarzowa Fawzia jest 
najstarszą z czterech słynnych z wody sióstr króla Egiptu -r— Faruks



V/////M

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Gniazdko z pisklętami
W ogrodzie, przy małym żółtym 

domku, pracowni tatusia, krzewił się 
bogaty maliniak, podchodząc aż pod 
ale, ustawione niedaleko płotu. Były 
tu bardzo ładne maliny i gdy już na
stał czerwiec, to dzieci nie mogły się 
doczekać — kiedyż wreszcie jagody 
dojrzeją? A przynajmniej zróżowieją 
nieco, aby je już można było skoszto-

się rozdarł fartuszek a z warkoczy 
powyciągały pasemka włosów (to je
żynowe kolce). Nie, jeszcze wszystkie 
prawie zielone, dwa tygodnie chyba 
trzeba poczekać, nim poczuje się ńa 
języku przerozkoszny smak jagody.
Zawiedziona, wycofuje się z kolących 

gąszczy, w tym — staje nagle zdumio
na — tuż tuż widzi malutkie, szare 
gniazdko.

A w gniazdku pięć malutkich, go
łych jeszcze pisklątek. Gdzieś tam na 
gałęzi drzewa poćwierkuje przestra
szona ptasia mama, a Terenia patrzy, 
patrzy, patrzy. Ptaszki są takie rnalu- 
teńkie —

Rączka dziewczynki ostrożnie do
tyka brzegu gniazdka i w tej samej 
chwili wszystkie ptaszki otwierają 
szeroko żółte dziobki. Myślały chyba, 
że to przyfrunęła mamusia z owadem 
w dziobie i że je nakarmi.

— Głodne są — zdecydowała Tere
nia 1 pędem pobiegła do domu.

Wróciła wnet z okruszynkami chle_ 
ba w dłoni. Nakarmiła ptaszki. Wie
czorem zaś, leżąc już w łóżeczku, rze- 
kła do Hanułki:

— Wiem coś strasznie, okropnie
ważnego, tylko przyrzecz mi, że nie 
powiesz o tym nikomu, nikąmusień- 
ku?

Hanulka przyrzekła. Wtedy dowie
działa się o ptaszkach. Więc rankiem, 
gdy tylko wstały, pobiegły obie do 
maliniaku i — znów ptaszki zostały 
nakarmione okruszynami. Gdy zaś 
upłynął jeszcze jeden dzień i znów - 
przyszły je karmić, o, wtedy bardzo kilka dni.

przykry obrazek przedstawił się ichl 
oczom. Wszystkie ptaszki były nie
żywe.

Dzieciom uczyniło się smutno. Przy
tem — czuły się jakby winne temu, 
co się stało. Wreszcie, nie mogąc 
znieść już dłużej ciężaru jaki przy
tłoczył ich serduszka, opowiedziały 
wszystko tatusiowi

A tatuś rzekł:
— Stało się to dlatego, że dałyście | 

ptaszkom jeść zbyt wiele a także, że | 
był to pokarm nieodpowiedni. Nie . 
róbcie tego nigdy więcej! E. Drzew |

Dnia 13. VI. 1947 o godz. 16-te.i po długich ciężkich cierpieniach opa
trzony Sakramentami św. zakończył swą doczesną wędrówkę mój najukochańszy 
mąż, nasz na jlepszy, całym sercem umiłowany ojciec i dziadek śp. .

Ignacu Bielawski
przeźywsay lat 56. O czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona

rodzina
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 17.30 z domu żałoby pr«y «L 

Pomorskiej 59.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 17. VI. (wtorek) o godz. 8.30 

w kościele Najśw. Serca P. Jezusa. / 10721
Osobnych zawiadomień nie wysyła rię.

Posłowie agrariuszy Petkowa
opuszczają parlament bułgarski -

SOFIA (PAP). Bułgarskie Zgro
madzenie Konstytucyjne Uchwaliło 
ogromną większością głosów wyklu
czenie 23 posłów opozycyjnej partii 
agrarnej Petkowa. Do parlamentu 
wchodzą z ramienia tejże partii na
stępni na liście kandydaci. Według 
półoficjalnych doniesień, wyborcza 
komisja kontrolna wzięła pod uwagę 
okoliczności, że podczas rewizji u 
aresztowanego przywódcy opozycyj
nych agrariuszy Petkowa znaleziono 
dokument, z którego wynika, że 
wspomniani posłowie rezygnują ze

swych mandatów. Zgromadzenie Kon
stytucyjne doszło więc do wniosku, 
że posłowie ci zrezygnowali s wła
snej woli.

T) zecznik amerykańskiego depar- 
■łv tamentu stanu oświadczył, iż 
rozmowy amerykańsko-radzieckie w 
sprawie umowy o pożyczce i dzierża
wie odbywają się pomyślnie. Plan 
pomocy gospodarczej, zapowiedzia
ny przez Marshalla nie jest poru
szany w tych rozmowach.

’Lgrxyty
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wać? Było to także miejsce doskona
łej kryjówki podczas zabaw — trudno 
było w jeżynowej gęstwie, naszpiko
wanej kolcami dojrzeć tego, kto tam 
aę schował.

W tym to maliniaku zdarzyło się — 
Poszła Terenia do ogrodu, zoba

czyć. czy już raz wreszcie nie poczną 
się czerwienić maliny. Chodzi, patrzy, 
nurkuje w krzewach, nie bacząc że

70agon zgnilgcJk ryb
Przed kilku dniami pisaliśmy o 

udogodnieniach komunikacji kole
jowej dla przedsiębiorstw rybnych, 
o specjalnym pociągu pospiesznym 
dla przewozu ryb w kierunku Łódź 
— Warszawa. Sfery rybackie skar
żą się że wagony z rybami wędrują 
do miejsc przeznaczenia nieraz po 

Podamy tu konkretny
iiiiiaRBeiina

Walka o szczyty świata
(Ciąg dalszy ze strony 9-tej)

wyprawę na wschodnią grań Susten- 
horn (3512) w składzie: Anglik, Po
lak. Szwajcar i Węgiet. Ponieważ 
dolna część drogi wiedzie przez lo
dowiec, dostarczyłem Trenchowi Cze
kana, zwracając mu równocześnie 
uwagę. żeby się o raki sam postarał.

W dniu wyprawy okazało się. że 
majorowi nie udało się zdobyć raków, 
ale twierdził on. że będąc z Hima
lajów obeznany z lodem, obejdzie się 
bez tego sprzętu. No i rzeczywiście 
potrafi! się bez niego obejść.... Szwaj
car j Węgier wyprzedzili nas o Vjt 
godziny do szczytu.

najwyższy szczyt Andów i Nanda De 
, vi — 7430 m wysokości liczący szczyt 
Himalajów, zdobyty w r. 1939 przez 
Bujaka i Klarnera. to pomniki pol
skiej ekspansji alpinistycznej. Nie za
pominajmy również i ó tym, że nasi 
współzawodnicy wyprzedzają nas o 
pół wieku w atakach na olbrzymy 
górskie.

Na tle już osiągniętych wyników 
można polskiemu alpinizmowi roko
wać najpiękniejsze nadzieje, Ale suk
cesy górskie nie przychodzą nigdy 
same z siebie. Ustawiczny trening 
i studia są warunkiem sine <fua non. 
I — niestety — nasze kochane Tatry 
nie mogą nam dać dostatecznego dla 
wypraw zdobywczych doświadczenia. 
Mały obszar i wysokość i zupełny 
brak lodowców pozbawiają taternic
two trzech czynników stanowiących 
istotę alpinizmu w górach wysokich. 

Droga do najwyższych sukcesów 
górskich prowadzi Polaków przez Al
py i Kaukaz. Klub Wysokogórski 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie
go — patron i organizator wszystkich 
wypraw zagranicznych — zrozumiał 
to zawsze, tak przed wojną jak i 
teraz.

To też ledwie otrząsnęli z siebie 
pył wojenny, już rwą się taternicy 
w góry dalekie, A że należy odrobić 
lata, w których taternictwo leżało 
odłogiem, nie czas jeszcze myśleć o 

prawach egzotycznych. Aconcagua — Himalajach czy Pamirze, lecz zaczy- ;

Sądzę, że kochany major wybaczy 
mi niedyskrecję. Nie kierowała mną 
bynajmniej złośliwa chęć ukazania 
jego słabych stron. Chciałem tylko 
pokazać na przykładzie, że może nie 
wszyscy himalaiści osiągnęli wyżyny 
techniki wysokogórskiej, świadomie 
pomijam przytem fakt, że obmówiony 
przezemnie mjr Trench jest himala
istą raczej z przypadku, a zatem nie 
może służyć jako miara dla wspom
nianych na wstępie herosów hima
lajskich.

Niewątpliwie przewyższają oni Po
laków przede wszystkim znajomością 
terenu i klimatu himalajskiego, ale 
nie zapominajmy, o tym, że i nasi 
alpiniści mieli piękne wyniki w wy-

nać należy niejako od początku.
Na r. 1947 projektował Klub Wy

sokogórski wyprawę w Kaukaz, gdzie 
w r. 1935 osiągnęli Polacy piękne wy_ 
niki alpinistyczne i naukowe. Projekt 
musiał jednak zostać z wielu wzglę
dów, — między którymi trudność fi
nansowe grały niepoślednią rolę, — 
zarzucony.

Dzisiaj jest w przygotowaniu przy 
pełnym poparciu czynników rządo
wych wyprawa w Alpy francuskie, w 
grupę Mont Blanc. Grupa ta daje naj
wspanialsze możliwości alpinistyczne 
a przy tym koszt wyprawy jest w na
szych warunkach najprzystępniejszy. 
Wiele trudności piętrzy się jeszcze 
przed organizatorami a krótki czas 
na przygotowania utrudnia sprawę, 
niemniej jednak życzyć należy wypra
wie jak napełniejszego powodzenia.

Rok przyszły może zobaczy naszych 
wysokogórców w Kaukazie a choćby 
nawet w Pamirze, dokąd koledzy so
wieccy już polskich alpinistów zapra
szają.

A kiedyś, gdy już elita nasza na- 
bierze pełnego rozmachu i gdy tru
dności drugiego rzędu znikną, może 
będzie dane Polakowi postawić stopę 
na .górze angielskiej' Mt. Everest. 
Dotychczas wprawdzie strzegli Angli
cy zazdrośnie swojej ' wyłączności w 
zdobywaniu szczytu świata, ale zmie
nione warunki dziejowe mogą i tu 
przynieść odmianę, której pierwsze 
jaskółki już się ukazują. I kto wie, 
czy przy międzynarodowym współza
wodnictwie Everest nie zostanie wcze
śniej zdobyty?

wypadek: 8 bm. nadano do Kato
wic przesyłkę 2.000 kg czyszczonego! 
dorsza i 1.000 kg dorsza wędzone
go; 9 bm. firma otrzymała z Gdań
ska telegram o zatrzymaniu wago 
nu na stacji gdańskiej, a więc 
kilka kilometrów od miejsca na
dania z powodu zapalenia się osi 
Tegoż dnia wieczorem firma otrzy
mała telegram o skierowaniu wa
gonu do Katowic. Do 13 bm. brak 
było o wagonie wszelkich wiado
mości, a odbiorca dotąd nie otrzy
mał zawiadomienia o jego nadej
ściu. W ostatniej chwili nadeszła 
wiadomość, że wagon odstawiony 
jest na boczny tor w Karsznicy za 
Inowrocławiem. Ryby gniją w tej 
chwili na stacji Karsznica, a przed
siębiorca rybny poniósł stratę kil
kudziesięciu tysięcy złotych.

Coś tu nie jest w porządku. Cze
kamy na wyjaśnienia (ze strony 
PKP.

Loteria państwowa
2 dzień ciągnienia

Wygrana 50u.vu0 zł Nr 27948 (padia 
w Warszawie).

Wygrane po 100.000 zł NrNr 16263 
18230 19990 26539 28512 -------

Wygrane po 20.000 zł 
30583 31294 34581 37547 
46461 53985 71385 71614

Wygrane po 10.000 zł 
4989 5485 11015 12807 
30293 35988 39264 42324 
48132 55225 60605 66220

Wygrane po 5.000 zł 
3285 —* ----- -----
13786 
20936 
27126 
35598

30113 48618
NrNr 6311

40493 40619

55984

4250
13793
21198
28617
36054
43942 
51741
60772

7558
15114
24222
29711
37787
44934
52692
64335

9838
15268
22576
30835
39626
45987
53202
68661

Nr Nr 
19300 
43707 
68916
NrNr 
11429 
16423 
24313 
31767 
40389 
48213 
53318 
71942

3561 
29560 
45943 
72220'

3199 
13688 
1965?
25926 
32397
41672 
49466
54226 
72641

W niedzielę, dnia 15 hm, odbędą 
się na terenie całego kraju nastę
pujące ważniejsze imprezy sporto
we:

Częstochowa: Półfinały mistrz. 
Polski w szczypiorniaku w grupie 
I, (udział biorą: Polonia (Bydg.), 
Pogoń (Katowice), AZS (W-wa) i 
mistrz Częstochowy.

Ostrów Wlkp.: Półfinały mistrz. 
Polski w szczypiorniaku, w grupie 
II udział biorą: Warta, ŁKS, Ostro- 
via).

Radom: Półfinały mistrzostw 
Polski w grupie III (udział biorą; 
Wisła, mistrz Radomia i KKS (Po
znań). *

Kraków: Półfinały mistrzostw 
Polski w grupie IV (udział biorą: 
TUR (Łódź), Garbarnia i AKS 
(Chorzów).

Mysłowice: Mecz zapaśniczy Łódź 
— Mysłowice.

Poznań: Mistrzostwa okręgu ko
larskiego (wyścig szosowy). Wy
ścigi motocyklowe o „złoty kask“.

Włocławek: Mistrzostwa kolar- ■ 
skie okr. pomorskiego (wyścig szo 
sowy).

Warszawa: Start do międzynaro
dowego raidu automobilowego.

Bytom: Święto sportu śląskiego.
W meczach o wejście do Ligi spot

kają się następujące zespoły:
Warszawa: Polonia — Wisła. 
Poznań: KKS — Skra.
Białystok:’Motor — Polonia (By

tom).
Siedlce: Ognisko — Polonia (Świ

dnica).
Gorlice: Orzeł — Gedania, 
Łódź: ZZK — AKS.
Toruń: Pomorzanin — Radomiak 
Kraków: Cracovia — Grochów. 
Sosnowiec: RKU — Rymer. 
Katowice: WMKS — Garbarnia. 
Kielce: Tęcza — ŁKS.
Szczecin: PKS — KKS (Olsztyn).
Lublin: Lublinianka —- Czuwaj.

Tournee Warty 
po Czechosłowacji

i Węgrzech
POZNAN (G). Pięściarze poznań

skiej „Warty“ wyruszają 20 czerw
ca na dwutygodniowe tournee do 
Czechosłowacji i dalej na Węgry. 
Pierwsze spotkanie rozegrają 22 
bm. w Karłowych Varach z zespo
łem Slavii, 25 bm. w Pradze (prze
ciwnik dotąd nieustalony). Dalsze 
spotkania przewidziane są w Bu
dapeszcie. Ekspedycja składać się 
będzie z 11 pięściarzy, dwu trene
rów Majchrzyckiego i Rogalskiego 
i członków zarządu. Kierownikiem 
wyprawy będzie wiceprezes naczel
nik Osiński. W związku z wyjazdem 
bokserzy Warty pilnie przygoto
wują się tak, że obecnie rozgry
wa się mistrzostwa wewnętrzne

SIENNIKI jutowe । iałanc 
WORKI JUTOWE 

pojemności 50 I 100 kilo
TORBY PAPIEROWE 

pojemności 25, 40 I 60 kilo
PŁACHTY, .„i—
PUDEŁKA w 

tekturowe po tow. UNRFA
KANISTRY 

amerykańskie pojemn lOldic
CZYŚCIWO *> mcBcy* 
ymfiiji v wńijnyń i wkknyń pwttect 

Dom Handlowy Jkgo" 
Gdynia, Dworcowe 11, teł. 266-1C

Zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 22 - Telefon 19-41

PROTEZY nOg, rak. APARATY ortoMdvwn.. DORSET* 

ortooedyczna. PODKŁADKI ooo obora atopy, PASY prza 
oukllnowe I lecznicze OBUWIE ortocysdyozne. 1325

FARBY ia
Jan JtapczijAstii

Tor a A 2411

Łazienna nr 28 — Telefon nr 338

SZERLAK 
łzerlak amiastek, brą; rioty 
i arby anilinowe ipirytusowe

*

v kaid<; ?lośo< Impale M11

Fabryka Listew i Ram

JoS Rn^atroł,. petudm apetyt i ou ounotujs 
otyłaid tatecaja paoayi lebar&e rt konina- 
teacootan < citrptacym aa toia-^ek ausłntn- 
■nScann cukrzyc* najutubiaisy* napojom

HALA GROSZOWA
GEMBICKA JANINA 

HURTOWNIA GALANTERII I DEWOCJONALII 
BYDGOSZCZ, ULICA DŁUGA 34 - TELEFON NR 24-08

zawiadamia
> objęciu generalnego przedstawicielstwa na woj. pomorskk
WYROBÓW FABRYKI ZABAWEK „BOBO" KATOWICE

Ceny fabryczne — Towar na składzie 2703

Czytajcie I. K. P

iiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniHimiim

Olejki pachnące 
sztuczne do mydeł toaletowych, 
barwniki do mydeł, kalafonię 
możliwie jasną, sodę kaustyczną, 
sodę amonlakalną-kalcyrowaną, 
olej palmowy biały (masło koko- 
2732 sowę), kupuje

WYTWÓRNIA CHEMICZNA

ŁÓDŹ, Kilińskiego 78, tel. 269-44
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iLK-aOenbatkifk
Niedziela. 15 czerwca 1947 r.
Katolicki: Wita
Słowiański: Witosława

BYDGOSZCZ

■MWHH ILUSTROWANY KURIER POLSKI

powitanie
Prymasów Anglii i Polski Ich Eminencji ks. kard, dr B. Griffina i ks. kard, dr A. Hlonda

JHauif f itaeija katolicki^
Oddział miejscowy dla prenumers 
ty I ogłoszeń: Jagiellońska 2 (Pod 

Arkadami tel M-291
♦ (a) SODALICJA PAN MIEJSKICH. 

Zebranie miesięczne odbędzie się we 
wtorek, 17 bm. po mszy św. o g. 7.45 w 
kościele św. Trójcy — w Ognisku.

Zarząd.
* REKOLEKCJE DLA HI ZAKONU 

odbędą się od 18 do 22 bm. w kościele 
św. Trójcy. Początek 
13. 6. 47 r. o godz. 19. 
się będą wieczorem o 
o godz. 6. Rekolekcje 
O. Zabłocki, gwardian 
nów z Gniezna.

♦ (a) ZRZESZENIE 
KUJE PLENARNE ZEBRANIE. We wto
rek 17 bm. o g. 19 w dużej sali Resursy 
Kupieckiej odbędzie się plenarne zebra
nie Zrzeszenia Kupców Samodz. w Byd
goszczy. Na porządku obrad: zagadnie
nie walki z lichwą 1 spekulacją. Obec
ność wszystkich członków pod rygorami 
organizacyjnymi obowiązkowa.

♦ OGNISKO METODYCZNE ŚPIEWU 
w Bydgoszczy urządza w środę 18 bm. 
o g. 19 w sali OKZZ „wieczór pieśni 
J muzyki** w wyk. chórów szkół średn. 
8 powsz. W programie pieśni ludowe 
i popisy solowe na instrumentach mu
zycznych. Bilety nabywać można w dy
rekcjach szkół i w kasie w dzień kon
certu. Dochód przeznacza się na „Okrę
gowe święto młodzieży" w Toruniu.

♦ (a) REJESTRACJA EMERYTÓW 
ROLNYCH. W myśl zarządzenia Min. 
Adm. Publ. Zarząd Miejski, Wydz. Op. 
Społ. przeprowadza rejestrację wszystkich 
b. pracowników rolnych oraz ich człon
ków rodzin zam. na terenie Bydgoszczy. 
Rejestracji podlegają tylko ci emeryci 
rolni lub ich członkowie (wdowy i. sie
roty), którzy przepracowali co najmniej 
25 lat w różnych majątkach, obecnie nie 
pracują i nie pobierają żadnego wyna
grodzenia emeryt. Rejestracji podlegają 
również robotnicy 1 pracownicy dniów
kowi, którzy także przepracowali 25 lat. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Miejski — 
wydz. Op. Społ., Al. 1 Maja 4 pok. 14 
w godz. od 9—12 w terminie do 20 bm.

# (a) UWAGA TS GWIAZDA. Tre
ning old boyów we wtorek 17 bm. na 
boisku Świtały. Z uwagi na mecz z 
Brdą stawiennictwo wszystkich old boy*- 
ów konieczne.
zerw we wtorek 17 bm.
Świtały po treningu. Przybycie 
kowe z uwagi na czwartkowy 
Polonią.

rekolekcji dnia 
Nauki odbywać 

godz. W i rano 
będzie prowadził 
OO. Franciszka-

KUPCÓW ZWO-

Schadzka I. druż. i re- 
17 bm. na boisku 

obowląz- 
mecz z

Jerzy Garda 
w Bydgoszczy

Na zaproszenie Centr. Biura 
towego, we wtorek 17 bm. o 
Pom. Domu Sztuki śpiewa światowej 
sławy baryton Jerzy Garda. Występ 
znakomitego śpiewaka polskiego będzie 
dużym przeżyciem artystycznym.

Bilety do nabycia w Pomorskim Domu 
Sztuki w godz. od 11 — 13 1 15 — 19.

Koncer- 
g. 20 w

Dziś wenta 
na odbudowę kapliczki 

przy ul. Fordońskiej 
Komitet opieki nad kapliczką przy 

tri. Fordońskiej 5, urządza dziś, w nie
dzielę wentę, z której dochód prze
inaczony jest na pokrycie kosztów re
montu kapliczki 1 przedszkola.

Impreza odbędzie się w cienistym 
parku przy kapliczce. Bufet obficie za
opatrzony. Moc urozmaiceń. Początek 
godz. 14.

Komitet prosi o liczny udział.

o

SPORTOM
W niedzielę dnia 16 bm. odbędą się w 

Bydgoszczy nast. imprezy sportowe:
Stadion miejski g. 9 i 17 — Lekko

atletyczne mistrzostwa Pomorza w kon
kurencji męskiej.

Boisko im. Świtały g. 17 — Mecz pił
karski ZKS „Sygnał** — ZKS „Tele- 
technik**.

Mistrzostwa okręgowe 
w lekkiejatl. męskiej
W sobotę dnia 14 i w niedzielę 15 bm. 

stadion miejski w Bydgoszczy zaroi się 
lekkoatletami z terenu całego woj. po
morskiego. Zarząd Pom. 0ZLA, jako 
gospodarz tegorocznych mistrzostw okrę
gu, czyni ostatnie przygotowania do za
wodów, pragnąc osiągnąć jak najlepsze 
wyniki w poszczególnych konkurencjach.

Program zawodów przewiduje nast. 
konkurencje: 14 bm. g. 20 — bieg na 
10.000 m; 15 bm. od g. 8 do 12 biegi: 
200 m, 400 m, 1500 i płotki 110 m, skok 
o tyczce, pchnięcie kulą i przedbiegi, 
a od g. 17 do 20 biegi: 100 m, 400 m, 
#00, 5.000, płotki 110, sztafeta 4 X 100 
1 4 X400, skok w dal, wzwyż, trójskok, 
rzuty: oszczep, dysk 1 młot.

Harcerski kurs 
sanitarny

(a). Ostatnio zakończył się dwutygo
dniowy kurrf przodowników higieny dla 
sanitariuszów obozów Ośrodka Harcerzy.

Kurs zorganizowany został staraniem 
Komendy Ośrodka przy wybitnej po
mocy Woj. Wydziału Zdrowia. Wykła
dowcami byli pp.: naczelny lekarz 
Ubezji. Społ. dr Swiątecki, dr Zaleska, 
dr Iwlcki, Wolnikowska, prof. Mrozik. 
mgr Śliwiński. Markowski 1 kmdt ośrod
ka Zagłoba

Egzamin zdało Só harcerze.

BYDGOSZCZ (es) Na równi z in
nymi miastami polskimi — także 
i katolicka Bydgoszcz powitała naj-, 
wyższych dostojników Koścoła Rzym
sko-Katolickiego Angli i Polski go
rącym sercem przywiązanych do 
Wiary Ojców — synów. Tych synów, 
o których niemiecki okupant sądził, 
że udało mu się wydrzeć wraz z wia
rą także polskość.

Sobota dnia 14 czerwca była jed
nym z dowodów, że ani pierwszego 
ani drugego zamiaru nie zdołał on 
urzeczywistnić.

Powitanie w Bydgoszczy Pryma
sów Anglii i Polski Ich Eminencji te. 
kard, dr Bernarda Griffina i ks. kard.

dr Augusta Hlonda było najlepszym 
tego dowodem, mimo iż wizyta ksią
żąt Kościoła ma charakter wewnętrz
ny. daleki jeszcze od oficjalnego. 
Jednak już i ten pobyt wysokich do
stojników Kościoła wystarczył, aby 
przekonać świat katolicki, że wszyst
ko co próbowali uczynić nasi wrogo
wie wbrew nam, spotkało się z opo
rem serc zawsze wiernych Kościoło
wi i Wierze Ojców — Polaków.

* * ♦
Samolot PLL „Lot* przybył na lot

nisko bydgoskie z pewnym opóźnie
niem. Prawdopodobnie obaj Prymasi 
nie mogli opuścić Gdańska o tej po
rze, o które zamierzali to uczynić.

święto

uroczy- 
kościeie 
odpra-

Procesja wynagradzająca
manifestacją uczuć religijnych

30-tysięczny tłum bierce udział w nabożeństwie
(iza) W ubiegły piątek,

Najśw. Serca Pana Jezusa odbyła 
się w godzinach wieczornych uro
czysta procesja wynagradzająca, za
kończona udzieleniem błogosławień
stwa na pl. Kościeleckieh.

Procesja ta rozpoczęła się 
stymi nieszporami w 
Najśw. Serca Pana Jezusa
wionymi już przez ks. Bartoszaka. 
Już przed nieszporami przybyły na 
pl. Piastowski ze wszystkich para
fii bydgoskich procesje, delegacje, or
ganizacje i stowarzyszenia kościelne, 
cechy, organizacje społeczne, Zrze
szenie Kupców, harcerstwo, niezwy
kłe długości dwuszereg dziewczynek 
w bieli sypiących kwiaty i wiele in
nych, które uformowały się w po
chód.

Godność celebransa piastował ks. 
prób. Hanelt, któremu asystowali 
ks. Zemełka i ks. Pradziński, w oto
czeniu 30 księży z dziekanem bydgo
skim ks. kan. Konopczyńskim na

Usiłował przekupić 
funkcjonariusza MO

BYDGOSZCZ (bis) Na dworcu k0_ 
lejowym przytrzymany został miesz
kaniec Bydgoszczy A. Kansa. Wymie_ 
niony miał przy sobie większą ilość 
kartonów w których po skontrolowa
niu znaleziono przetopioną żywicę. 

. Podejrzany obawiając się dalszych 
konsekwencji usiłował wręczyć wy
wiadowcy MO łapówkę. Manewr ten 
nie udał się jednak i Kansa odpowia
dać będzie za próbę przekupienia 
funkcjonariusza MO.

czele. W międzyczasie zalegał olbrzy
mi tłum plac Kościeleokich i przed 
kościołem św. Andrzeja Bojjoli na
leży on do Ojców Jezuitów, dokąd 
przybyła procesja. Pochód procesjo- 
nalny przeszedł ulicami: Śniadeckich, 

Al. 1 Maja, Plac Daszyńskiego (Te
atralny) , Pierwszej Armii WP., Sta
rym Rynkiem. Teofila Magdziń- 
skjego na plac Kościeleckichf Cele
bransa podtrzymywali kolejno pp.: 
w zastępstwie wojewody nacz. Woj. 
Wydz. Ogólnego Gołębiewski, przed
stawiciel W. P. pułk. Piotrowski, 
prez. Godek, R. Lewandowski, inż. 
Piekarski i dyr. Goździkiewicz, mjr. 
Lindner, Gapiński i Borucki. Na 
przodzie kroczyła również kompania 
honorowa WP pod dowództwem por. 
Ostrowskiego.

Po przybyciu na pi. Kościeleckieh 
przy ołtarzu zbudowanym przez OO 
Jezuitów przed frontem kościoła od
były się dalsze uroczystości. Hymn 
Serca Jezusowego wykonał chór ko
lejowy „Hasło" pod dyr. p. Witt- 
stocka. Kazanie o Sercu Jezusowym 
wygłosił kaznodzieja ks. Ojciec Wła
dysław Siwek z Poznania. Na za
kończenie wspaniałego nabożeństwa 
ks. celebrans udzielił wiernym bło
gosławieństwa.

Na placu Kościeleckieh zgromadzi
ła się około 30 tysięczna rzesza 
wiernych.

Tegoroczna procesja wynagradza
jąca była potężną manifestacją u- 
czuć .religijnych katolickiej Byd
goszczy.

Nieuczciwy kierownik konsumu
pójdzie do obozu pracy

BYDGOSZCZ (tian). Na wniosek De
legatury Komisji Specjalnej skierowa
ny został do obozu pracy na okres 6 
miesięcy Wł. Słowiński, kierownik 
konsumu przy cukrowni w Dobrem 
pow- nieszawski. '

Słowiński pełniąc obowiązki kie
rownika konsumu. mia) za zadanie za
opatrywać robotników wyżej wynre- 
nionej cukrowni w należne im arty
kuły spożywcze, przypadające na kar
ty żywnościowe I kategorii. Wymie
niony miał oddawać towar pracowni
kom cukrowni po cenach sztywnych, 
nie doliczając jakichkolwiek kosztów 
ubocznych, gdyż były one pokrywane 
przez cukrownię. Słowiński nie stoso
wał się do tego, lecz podniósł znacz
nie ceny na towary żywnościowe. 
Dłuższy czas manipulacje te uchodziły

mu bezkarnie. Z chwilą sporządzen a 
remanentu okazało się, że istnieje 
przez nikogo niekontrolowana nad
wyżka kasowa w wysokości około 30 
tys. zł, pochodząca właśnie z pobiera-* 
nia nadmiernych cen za towary.

Niezależnie od tego Słowiński 
przeprowadzał wszelkie zaszłości han 
dlowe bez księgowania, stwarzając 
dogodne warunki do popełniania nad 
użyó.

Majestatyczny . „Douglas*, okrą_ 
żywszy kilkakrotnie lotnisko wylądo
wał pewnie i gładko. Snąć PLL „Lot* 
nie tylko podtrzymuje ale i rozwija 
tradycję i sławę naszych linii lotni
czych. Dowody tego służył zresztą 
nie po raz pierwszy.

Ze samolotu jako pierwszy wysia
da z uśmiechniętą i sympatyczną jak 
zawsze twarzą — JE ks. kard, dr 
August Hlond, — za nim dostojny 
gość Polski katolickiej — JE ks. 
kard, dr Bernard Griffin.

Ceremonie na lotnisku trwają krót_ 
ko. Gości witają ks. radca Skoniecz
ny, ks. prób. Hanelt, ks. prób. Rólskj, 
rady parafialne, Krucjata Euchary
styczna prasa i wierni. Okrzyki 
„niech żyją“. kwiaty rzucane pod sto
py rządców Kościoła i... korowód, po_ 
przedzany banderą motorową, two
rzoną przez motocyklistów BKS „Po- 
lonia* rusza ulicami Szubińską, Kor
deckiego, Marsz. Focha, Al. 1 Maja 
i Śniadeckich ku pi. Piastowskiemu. 
Ulice toną w powodzi zieleni, sztan
darów o barwach polskich i papie
skich. Uwagę zwracają domy przy ul. 
.Szubińskiej i ul. Śniadeckich. Mimo 
iż trasa przejazdu książąt Kościoła 
wynosi kilka kilometrów — na wszy
stkie wystarczyło wiernych kościoło
wi bydgoszczan. Szczególnie tłumnie 
zebrali się oni na ulicy Śniadeckich.

Biją dzwony. W otoczeniu kilku
dziesięciu księży dekanatu bydgoskie
go Prymasów Anglii i Polski wita 
dziekan bydgoski ks. kan. Jan Konop
czyński. Entuzjazm bydgoszczan nie 
ma granic. Pod stopy kardynałów pa
dają kwiaty. Zrywają się spontanicz
ne okrzyki .niech żyją*. Celuje w 
tym — zresztą jak zawsze — polska 
młodzież. Prymasa Anglii wita w ję
zyku angielskim 13-letnia Kazia Wej- 
narska. Prymasa Polski — jej rówie
śniczka Milllerówna. Obaj kardynało
wie otrzymują bukiety biało-czerwo
nych róż.

Olbrzymie tłumy zalegają plac Pia
stowski i przyległe ulice. Wśród o- 
krzyków i powodzi kwiatów Dostojni
cy Kościoła wstępują do świątyni.

Po krótkich modlitwach obaj Pry
masi zajmują miejsca na tronach, 
ustawionych po, lewej stronie ołtarza 
Z chóru wznoszą się pod strop kościo
ła tony pieśni kościelnych, wykony
wane przez chór Panien Różańcowych 
(dyr. Jankowski). Do .ołtarza pod
chodzą O sup. Wantuchowski w asy
ście ks. Bach-Żelewskiego j ks, prof. 
Wardy. Odbywają się uroczyste niesz
pory. Ceremoniarzem jest ks. prof. 
Smaruj. W stallach zasiadło kilku
dziesięciu księży z dekanatu bydg< - 
skiego z ks. kan. J. Konopczyńskim 
na czele.

Po nieszporach dostojnicy pod bal
dachimem opuszczają kościół, błogo
sławiąc wiernych. Ul. Matejki, przy 
której mieści się plebania, zaległy 
nieprzejrzane tłumy. W oknach, na 
balkonach, — pełno ludzkich głów, na 
frontonach domów — zieleń, kwiaty, 
sztandary o barwach narodowych i pa
pieskich .

Wśród . spontanicznych okrzyków 
procesja bliża się ku plebanii, u któ
rej wejścia widnieje napis: „Da mihi 
animas caetera tolle".

TEATR POLSKI (Al. 1 MajaJ 
Niedziela, poniedziałek i wtorek g. 
20: „Żołnierz królowej Madagaska
ru*. '

POMORSKI DOM SZTUKI: Wio
senna wystawa plastyków — otwarta 
codz, od godz. 11 do 13 i od 15 do 19.

DYŻUR APTEK: od 14 do 21 bm. 
Centralna, Al. 1 Maja 27, teł. 23-14. 
Pod złotym Orłem, Stary Rynek 1, 
tel. 19-31.

PONIEDZIAŁEK, 16 CZERWCA 1947 B. 
6.00 

dzień 
Aud. 
chór 
Muz. 
ogł. I

i Progr. og.-polski. 7.35 Progr. na 
bież, 
dla 
pod 
por.

9.40 Dykt, progr. dla radiowęzłów. 
14.15 Przegl. prasy pom. 14.25 Audycja Z 
okazji „święta dziecka przedszkolnego" 
•+ Dziecko bawi się i uczy. 14.45 Poezje 
Teodorą Mikołajczaka. 15.00 Progr. og.- 
polski. 19.15 Wiecz. wiad. Pomorza. 19.20 
Konc. życzeń. 19.57 Progr. og.-polski. 
2100 „Lukjan — Rozmowy na tamtym 
święcie** słuchowisko. Opr. 1 reż. prof. 
St. Srebrnegó 21.35 Transmisja progra
mu ogólnopolskiego.

7.40 Progr. og.-polski. 8.50 
szkół „Śpiewajmy piosnki4’ 
dyr. P. Malinowskiego. 9.10 
z płyt. 9.35 Wiad. miejsc. 1

Z APROWIZACJI
(a) Wydz- Apr. I H. m. Bydgoszczy 

komunikuje, że zarejestrowani posia
dacze kart opałowych mogą pobrać 
od dnia 16 do 20 bm. po 100 kg węgla 
za Ziwrotem karty opał,, dołączają® 
ode. 31 z karty żywn- kat. I prac, z 
kwietnia w niżej podanych rozdziel
niach: „Społem" ul. Piusa XI od nj 
1—1950, „Elibor" ul. Chodkiewicza 19 
od nr 601—900, Schlaak-Dąb rowski. ul. 
Rycerska 22 od nr 1—1750, Schlaak- 
DąbrowSki uU Ks. Skorupki 33 od nr 
1—650, „Petów” ul. Świecka 14 od nr 
1—1550, „Petów" ul. Ks. Skorupki 33 
od nr 1—650. Pom- Sp. Węglowa ui. 
Artyleryjska od nr 1—800, Pom. Bp, 
Węgło-wa, ul. Kujawska 13 od nr 750 
— 1500. Kociński ul- Grunwaldzka 46 
od nr 2001—2600, Burzyński ul. Siesi- 
kie-wicza 34 od nr 1601—-2600, Samo
pomoc Chi- tri. Urocza 7 od nr 801 — 
1650, Samopom. Ćht ul- Nowodwoisfca 
69 od nr 801—1750, Samopom. Chi 
ul. Kordeckiego 3 od nr 801—1400. 
Samopom- Chł- ul. Toruńska 37 od itr 
801—1300. Składy czynne eą od godz 
8 do 16. Cena za 100 kg węgla 117 ał 
. Równocześnie podaje się do wiacL 
że prac, poczt i telegrafów, nauczycie
le oraz traktorzyści pobiprą należny 
przydział masła duńskiego dla I kał. 
prac, z czerwca w wypadku braku te
goż w poszczególnych sklepach rozdz, 
w sklepie p- Ogińskiej ul- Podgórna i 
oraz w sklepie p- GrobeMnego, Aleje 
1 Maja 99.

Zawiadamia się prac. PKP 1 MK, ie 
termin rejestracji kart dod. C na H 
kwartał 47 r. przedłuża »ę do daaa 20 
bm. Po tym terminie żadne refclńne 
cje nie będą uwzględniane.

Dzisiejsze uroczystości odbędą się 
zgodnie z podanym przez nasze pismo 
programem. ‘

Zebranie organizacyjne

komisji woj. do walki z lichwą
BYDGOSZCZ (lit). W siedzibie Prezy

dium W. R. N. odbyło się zebranie orga
nizacyjne Komisji Wojewódzkiej do Wal
ki ze Spekulacją 1 Drożyzną.

Aeroklub Bydgoski
popularyzuje sport lotniczy

życia wymie- 
wyboru pre- 
pp.: Sląskow-

Nehrebecka,

Społeczeństwo pomorskie, a zwłaszcza < 
młodzież pomorska, żywo interesująca 
się sportem lotniczym, winna wziąć u- 
dział w wielkiej sportowej’ imprezie lot- ] 
niczej, jaką organizuje w niedzielę, 15 
bm., Aeroklub bydgoski.

W dniu tym odbędą się na lotzUsku w 
Fordonie wielkie pokazy lotnicze, na : 
które złożą się loty różnych typów szy
bowców i samolotów motorowych. Nie
wątpliwie duże zainteresowanie wzbudzą 
loty „Pipperów" — samolotów amery- ; 
kańskich, sprowadzonych ostatnio do : 
Połskt. Interesująca pokaay iotsiicze

objaśniane będą szczegółowo przez fa
chowców. Swojego rodzaju dużą atrakcją 
dla widzów lotów będz'ie możliwość od
bycia lotu pasażerskiego za opłatą.

Dojazd na lotnisko w Fordonie samo
chodami PKS oraz Aeroklubu w nie
dzielę od godz. 12.30 sprzed Woj. Urzędu 
Pom. Koszt przejazdu łącznie z biletem 
wstępu na lotnisko wynosi 60 zł. Każdy 
z nas powinien zostać członkiem Ligi 
Lotniczej, przyczyniając się tym do szyb
szego rozwoju lotnictwa cywilnego i udo
stępniani go najszeretym ma«xn-

Obrady zagaił wiceprzew. WRN, poseł 
Jachowicz. Na zebranie zaproszeni zo
stali przedstawiciele wszystkich partii 
politycznych, organizacji społecznych 
i młodzieżowych. Po przedyskutowaniu 
zagadnienia walki ze spekulacją na ob
szarze naszego województwa i uznaniu 
za konieczne powołanie do 
nlonej komisji, dokonano 
zydium, do którego weszli 
ski, Kamiński, Rasalski,
Relle, Roszak i przedstawiciel młodzieży.

Na następnym zebraniu, które odbę
dzie się w poniedziałek o g. 17 w świet
licy Zw. Młodzieży Polskiej przy Al. 
1 Maja 65, utworzone zostaną wydziały 
propagandy i organizacji, które będą 
współpracować w ramach akcji zwalcza
nia spekulacji. Na zebraniu tym oprą* 
cowane zostaną również Instrukcja i re
gulamin komisji- Poza tym uchwalono 
fundusz dyspozycyjny, na który złożą 
się sumy ofiarowane przez poszczególne 
partie itd. Sekretariat prezydium ko
misji mieńoSórtg W 
.Kobiet

Wypadek tramwajowy
BYDGOSZCZ (fe) W dniu wczoraj

szym, w godzinach przedpołudnio
wych wydarzył się przy Al. 1 Maja 
111 nieszczęśliwy wypadek tramwa. 
jowy.

Pasażerka tramwaju linii ,D*, p. 
Rozalia Polińska lat 59, usiłując 
wysiąść z pojazdu podczas bieu, upa
dla tak nieszczęśliwie, że doznała zła
mania nogi. Ofiarę własnej lekkomy
ślności przewieziono do Szpitala 
Miejskieo na Bielawkach.

KOMUNIKAT
W związku z przekazaniem Hurtow

ni Włókienniczej Państw. Centr. 
Handlowej, Oddz. Wojew. w Byd
goszczy, Centrali Tekstylnej, powiada
miamy wszystkich naszych odbiorców 
i klientów, że w dniach 16, 17, 18, 19 
20 i 21 bm- będzie wstrzymana sprze 
daż. (2747

Oddział Wojew. PCH Bydgoszcz

(bis) Nieznanj sprawcy skradli 
sprzed domu przy ul. Dworcowej 7Ó 
wózek dziecięcy, należący do Klary 
Dutkiewicz.

(bis) Rower męski marki „Orbis* 
pozostawiony przez pewien czas bez 
dozoru na ulicy, skradziono ’erżetńu 
Hsgenbnrdowi, zam przy ul. Nieca
łej 4.

(bis) MO przytrzymała niej. K. 
Ściesińskiego, zam. przy ul. Ujejskie-

66, jako podejrzanego o kradzież
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Zakupujemy woski wszelkiego rodzaju

K»<bs<q do obuwia 
v hoforadM ®Mrny, kręg, wiśniowy 
efemno-brqxowy oraz Mały 

znane, ceniono polecat mi

Fabryka Technlczno-Chemlczna 

„KREMAŁIŃ** 
BiHimiiiiniiiiłiiimiiiiiiiiiHiiiiiiiimiMHmii

Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63

JEói topiony — kupuję każda 
ilość. Szulc Bydgoszcz, Ciesz
kowskiego 14/2- (10220

POLSKA HURTOWNIA GA
LANTERYJNA Czesław Skrzy
pek 1 Ska, Łódź, td Nowomiei- 
aka 3 (w podwórzu) , telefon 
277-32. Poleca wszelką drobna 
galanterię oraz konfekcję dam
ską. męską, dziecięcą. Sprzedaż 
za zaliczeniem. Cenników nie 
wysyłamy.______________ (2329

SPORT — wszystko dla piłki 
nożnej, siatkówki, koszykówki 
boksu dostarcza Dom Sportowy 
Jan Pujdak 1 Ska, Łódź. Piotr
kowska 83. (2678

Muchołapki w dobrym gatun
ku 600 zł 100 sztuk wysyła pocz
tą firma ,,Igro®’, Warszawa. Tar 
gowa 12. (27 iS

K~ >1
usuwa krem „tojrari" 

Do nabycia w«' wszystkich dro
geriach. (2409

Poszukuję lokalu, ubikacji w 
Bydgoszczy, możliwie w śród
mieściu, względnie placu nada
jącego się na produkcję, naj, 
mniej 60 m powierzchni, nawet 
ni® wykończone, w dzierżawę 
względni® kupno. Zgłoszeń* a 
Bydgoszcz. Bocianowo 29/6, tai 
20-59. (2733

Joleramn 
aADIO-ODBIORNIKI 
KAMERY FILMOWE 8—16 mm 
FOTO APARATY 1W1Z 
Warsztaty napraw na miejscu 

UWAGa! Kupujemy płyty pata- 
fonowe nawet połamane na łom

f

T/ao

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Państwowych Nieru

chomości Ziemskich, Okręg w 
Bydgoszczy, Jagiellońska 2, 
ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie robót:

a) budowlanych
b) mechanicznych
c) bednarskich
d) dekarskich
e) szklarskich
f) zduńskich
g) malarskich

w gorzelniach: Plochodn, Stąż- 
kii Brzemiona. Milewo, pow. 
Świecie; Skępe, Kamkowo pow 
Lipno; Słupowo pow. Bydgoszcz. 
Jajkowo pow- Brodnica; Mę- 
drzyce pow. Grudziądz; Dobrzy
niewo, Dębowo pow. Wyrzysk. I

Ponadto w gorzelni Weryl 
pow- Świecie przetarg na ro-| 
boty

a) budowlane.
Oferty w zalakowanych ko

pertach należy składać w biurze 
Okręgu do dnia 23 czerwca rb. 
godz. 10-ta rano, gdyż w dniu 
tym nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert.

Bliższych informacji udziela 
referat przemysłu, rolnego, gdz-.e 
oferenci otrzymać mogą za 
zwrotem kosztów ślepe koszto 
rysy, oraz projekt umowy-

Zarząd Okręgowy PNZ za
strzega sobie prawo wyboru 
oferty niezależnie od zaofero
wanej sumy, podziału robót 
miedzy poszczególnych oferen
tów. oraz unieważnienia prze
targu bez podania przyczyn.

Dyrektor Zarządu 
Państwowych Nieruchomość1 

Ziemskich
Okręg w Bydgoszczy

2746) (—) Mgr B. Bereźnicki

K >1
OGŁOSZENIE

W Liceum i Gimnazjum Mę
skim im- Kopernika Bydgoszczy, 
aą do objęcia od 1. 9. posady na
uczycieli języka angielskiego i 
wychowania fizycznego. Zgło
szenia przyjmuje Dyrekcja Byd
goszcz, Staszyca 4. (2729

ŁÓJ topiony, cerezynę, karto
ny UNRRA, lanolinę, wazelinę- 
mentol, olejki perfumeryjne, su
rowce kosmetyczne w każdej 
ilości zakupi .,ENOLA” Łódź, 
Napiórkowskiego 24, tel. 177-00 
Przedstawiciel Poznań, Krasiń
skiego 13/19, Kotkowska. (2304

Maszynkę do lodów, szczotkę 
do froterowania kupię. Zgł. IKP 
Toruń pod -Pensjonat’'- (2731

WÓZKI DZIECIĘCE 
autka i spacerowe, poleca Wy
twórnia Wózków W- Czacho
rowski, Bydgoszcz. Pomorska 21 
(wejście ul. Śniadeckich), tele- 
fon 3869-(2665

Hurtowa sprzedaż dewocjo 
nalji. oraz wszelkich pamiątek 
religijnych- Bigosińskl, Warsza
wa Marszałkowska 108 (2250

Fotografie nagrobkowe (porce
lanowe) wykonywa „El-Cha- 
Film", Warszawa, Jerozolim
skie 27- Prowincję informujemy 
listownie.(2613 

Sklep papierniczy kilka dzia
łów, przedstawicielstwa, hurt, 
detal, ze względów rodzinnych 
wydzierżawię na dogodnych 
warunkach. Oferty „Przyszłość ’ 
IKP Gdynia.(2394

. Paski atlasowe różowe do 
pończoch na dobrych gumach 
w cenie od 525 zł do 550 zł wy
syła Belka Feliks, Łódź. Legio 
nów 25a. teł. 111-68. Prowincja 
za zaliczeniem. Najmniejsza wy 
syłka 12 pasków.(2023 

Na sezon letni 
polecam różnolitrażowe maszy
ny do robienia lodów jak i różne 
konserwatory. Fr._ Lewandowicz 
Sprzedaż surowców, przyborów 
i maszyn cukierniczych, Ino
wrocław. św- Ducha 26, tel. 
1626, Rok załóż. 1924- (10703

Młyńskie kamienie, maszyny 
wszelkie artykuły młyńskie (ga- 
za, siatka, pasy, gurty) poleca 
Eugeniusz Pałaszewski. War
szawa Biuro — Pozrfańska 38 
tel. 888-87. Sprzedaż Pankiewi
cza 4, sklep (przy Jerozolim
skich).(2410

Piece elektryczne do barto 
wanił emalii 1 ceramiki wyko 
nuje Placyd Bednarski. Łódź 
Piotrkowska 224.________ (2474

KOSZULE męskie sportowe 
poleca wytwórnia J. Świątkow
skiego. Łódź, Piotrkowska 
120/16-__________________(2680

Samochód Diesel 4-tonowy do 
sprzedania. Gdańsk, ul- Koper
nika 8-(2716 

Koszule, krawaty marki .JCra 
wat Polski” poleca B- Krysiak 
po niskich, cenach oraz przy) 
mu je zamówienia 7. powierzo
nych materiałów- Łódź. Piotr
kowska 136. (2345

Pracownia kołder szyje nowe 
kołdry, przyjmuje przeróbk. 
Wykonanie solidne. Jendryka- 
Bydgoszcz. Śniadeckich 46/8.

___________________ (10704

POSZUKIWANIU 7>1
Poszukuję Popiela Władysła 

wa, wywiezionego do Niemiec 
z transportem kolejarzy z Wroc 
łowią d. 24. I- 45 r. Popielowa 
Wrocław, Kluczborska 4/13. 
_______________________ (10699

Przyjmę poważnego 2741 

wspólnika 
do dużego przedsiębiorstwa 
rybnego na Wybrzeżu 
Wiadomość IKP Gdynia pod „ryby**

Kupiec samodzielny poszuku
je przedstawicielstwa w więk
szej firmie na wszystkie woje
wództwa- Oferty IKP Bydgoszcz 
.,10715". (10715

MATRYMONIALNE

Kto zna losy Kazimierza Bis., 
wziętego do wojska polskiego 
1944 we Lwowie Wiadomość 
prosi Biss Helena, Słupsk, u* 
Jaracza 19- (2736a

Mieszkanie 4-pokoj- Bydgosz
czy Długiej zamienię na 2 po 
koj. Oferty IKP Bydgoszcz „Sio 
neczne”.(10708

Szukam kulturalnego towarzy
sza życia do lat 45, poważnie 
myśląca szatynka średniego 
wzrostu, posada, mieszkanie. 
Cel matrymonialny. Oferty IKP 
Szczecin pod ,,111666". (2719

ZAMIANY

POSADY WOLNE
Pomoc domowa uczciwa, go

towaniem, do Solca Kujawskie 
go potrzebna. Zgłoszenia Bydg. 
Pomorska" 30/2, Dąbrowska.

(10710

PRACY POSZUKUJĄ

Młoda przystojna inteligentna 
poślubi pana na stanowisku, 
wzrostu wysokiego. Oferty tyl
ko poważna pod nr. ..13” do IKP 
Bydgoszcz.(10709

Mlynarz-rolnik — lub pracę 
portiera, woźnego — poszukuję 
Zgłoszenia do IKP Bydgoszcz 
„2737".(273?

Samotna, niezależna, kultural
na, przystojna, lat 40, fach, 
mieszkanie 3 pokoje umeblowa
ne. Łódź centr-. wyjdzie zamąż 
za dobrze wychowanego bez na
łogów pana, wdowca, rozwie
dzionego, inwalidę wojennego. 
Oferty IKP Łódź, Piotrkowska 
66, pod ,,Irys N 1918". (2735

Inteligentna, fachowe* 55 lat 
posiada 100.000. pozna inteli
gentnego pana, mistrza lub in
nego- Cel matrymonialny. IK” 
Łódź, Piotrkowska 66 ,Dobry 
mąż”-(2616

Szofer-mechanik samodzielny 
szuka odpowiedniej pracy- O 
ferty IKP Bydgoszcz pod 
,,10706”. (10705

Wdowa lat 40, własny sklep, 
bezdzietna, pozna inteligentne
go pana z branży kupieckiej, 
religijnego, w celu matrymo 
nialnym. IKP Gdynia pod „Gdy
nia”- (2740

eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeiieeeeeeeeeeeeeeee
PRECYZYJNY WARSZTAT MECHANICZNY 

jb.
Bydgoszcz. AI.1 Maja 61 Telefon 20-00
Naprawiam maszyny dc pisania i liczenia — przerabiam na układ 
polski — Kupuj; maszyny wszelkich systemów, uszkodzoną 

i części także (2746

—————u——————
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FOTO
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cennik ogłoszeń
Hiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiniiiinijtiiiiiiiiiiiiniiiiumnimi,

POZOSTAJE U NAS

BEZ ZMIANY
Administracja Ilustrowanego Kuriera Polskiego

K »
Kupuję skórki surowe piż

mowce, wydry, inne futrzane. 
Skład futer. Łódź, Piotrkowska 
36. Bryczkowski. telefon 256-46 
______________________  (2403

Poszukuje stance i tokarnie 
nowoczesne do metalu, nadają
ce się do masowej produkcji 
(rewolwerówki i inne)- Zgłosze
nia Bydgoszcz, Wileńska 10, tel. 
16-22. (2734

Fabryka -Alfa” Bydgoszcz, 
Garbary 3, zakupuje stale wszel
kie ilości srebra (złom. monety. 
wyroby). (2385

Złoto, srebro, brylanty, wszel
ka biżuterie kupuje, płaci naj
wyższe ceny Firma Berent, Byd
goszcz, Al. 1 Maja 44 (10485

Kupujemy każda Ilość wełny 
owczej. Zamiana na samodziały 
lub włóczkę Tkalnia „Samo 
dział" A Hermel • Ska Byd
goszcz. St Rynek 5. (2390

Wytwórnia Bielizny ..SYREN
KA’’ M 1 B Stawiscy polecamy 
ładną bieliznę milanezową i 
rundową z ładnymi haftami oraz 
koronkami. Łódź, Al- Kościusz
ki 93/25 (przy Bandurskiego) 
tel- 189-10-______________ (2402

FHateliścil Cenniki wysyła 
Biuro Filatelistyczne Szczecin, 
Jagiellońska 90, parter. (2614

Tapczan — 225X125 (dwuoso
bowy — sypialny) sprzedam. 
Bydgoszcz, Wiejska 9/3. (10707

Futro bobrowe poszyte, nowe, 
na wysoką osobę sprzedam. O- 
ferty IKP nr ,.10680”. (10680

Domy, gospodarstwa, intere 
sa handlowe, place budowlane 
młyny, poleca, przyjmuje wszel ■ 
kie zlecenia sprzedaży Matek, 
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 46- 
_______________________ (107t 1

Sypialnie i kuchnie nowoczes
ne sprzeda Stolarnia Byd
goszcz, Toruńska 108. (10722

Dom z hotelem-restauracją. 
pow. miasto, cena 1.100.000. 
Piętrowy 5-pokojowe pow- Ino
wrocław, 650.000. Willa trzyro- 
dzinna, 1-100.000. Domek niewy 
kończony, 1000 m* place 90.000 
sprzeda, nowe zlecenia sprzeda 
ży przyjmuje „Pogoń’’, Pośred
nictwo Nieruchomości, Byd
goszcz, Dworcowa 51/II. Telef. 
33-16. (10719

„INSEKTOŁ
to rewelacyjny, paraliżujący środek 
do zupełnego wyniszczenia: 

pluskiew, 
K>«cBae*, 
Kara KonAw, 
much BEe>.

Ispiy i Uószy oi podobnych »(raslcnycb.

II Do nabycia w drogeriach, aptekach 
| i sklepach gospodarczych.

Wytwórnia 3739
Kraków, PI. Mariacki 1 jrf. 568-24

4P4RAIY- MINA
Przybory, papiery, filmy 

chemikalia, klisze
MOTORKI KAJAKOWE I KAJAKI 

stale kupuje 232$ 
SKŁADNICA FOTOGRAFIOM - SPORTOWA 
JAN MATRAŚ 
BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 65 Telefon 29-8S 

I imiiKiiiiiniHtiiitiiiiiiiiiuiiiitiiiiiiiiuitKiiimi

Humor eagraniceny

WYBREDNY KLIENT
— Tak, panie posterun

kowy, ten pan sam tego 
żądał: skarżył się zawsze 
że przy obcinaniu włosy 
wpadają mu za kołnierz-
■Everybody’s — Londyn)

redakcja I ADMINISTR Bydgoszcz, Marsz. Focha 38 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
ul. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) — Telefon U-n 

Za nledoręczenie pisma spowodowane wyższą silą nie 
odpowiadamy. Rękopisów ule zamówionych Redakcja 
nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada

ODDZIAŁY .JLUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP*' 
DRUKARNIA POLSKA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. MARSZ FOCHA 13, — TELEFON 18-N.

OGŁOSZENIA Drobne po 15 u za słowo Poszukiwanie 
rodzin i pracy 5 zł za słowo Minimalna npl za 10 słów

Tłusty druk 100*/, drożę;
Ogłosz milimetr.: w tekście 50 U za l mm Za tekstem » u 
Urzędowe przetargi 20 zl Nekrologi od 20 - 50 zł Tabela
ryczne, bilanse 30 zl Niedziele i święta 50*/« drożej Za termi
nowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Wydawca: Spółdzielnia Wydawn ^ZRYW”. - Drukiem Zakładów Graficinych Państw Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, ul Jagieltońska L E-35524
i


